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PrzeiDodniczący KC PZPR, Prezes Rady Ministrom

Bolesław Bierut delegatem na II Zlazd
dzielnicy PZPR Warszawa-Śródmieście

27 bm. odbyła się konferencja dzielnicy PZPR Warszawa-Śródmieś­
cie, na której wybrany został delegatem na II Zjazd PZPR Przewodni­
czący KC PZPR, Prezes Rady Ministrów — Bolesław Bierut.

Po otwarciu konferencji przewodniczący obrad odczytał skierowany do 
Jej uczestników list Przewodniczącego KC PZPR — Bolesława Bieruta 

List brzmi:

Drodzy Towarzysze!
Nie mogąc wziąć osobiście udziału w Waszej Konferencji partyj­

nej — pragnę przesłać Wam moje pozdrowienia. II Zjazd naszej 
Partii, która jest dziś przodującą siłą narodu polskiego i kieruje 
wielkimi przeobrażeniami, dokonywającymi się we wszystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego i społecznego w naszym kraju — będzie 
miał wielkie znaczenie dla dalszej naszej pracy. Podstawowe zada­
nia, stojące przed partią w obecnym okresie, zostały sformułowane 
przez IX Plenum KC. Jest to przede wszystkim zadanie przyspie­
szenia wzrostu stopy życiowej mas pracujących w mieście i na wsi 
przez podniesienie rolnictwa i dalszy rozwój uprzemysłowienia na­
szego kraju z szerszym rozwinięciem w najbliższych latach produkcji 
artykułów masowego użytku i spożycia. Polska klasa robotnicza, 
umacniając i pogłębiając swój sojusz z podstawowymi masami chłop­
stwa pracującego, niewątpliwie potrafi zabezpieczyć swym ofiarnym 
wysiłkiem szybkie i pomyślne osiągnięcie tych zadań.

Zadania te wiążą się nierozerwalnie z ogólną walką mas pracu­
jących całego świata o utrwalenie pokoju, o okiełznanie imperiali­
stycznych podżegaczy wojennych, o utorowanie ludzkości drogi po­
stępu i demokratycznego rozwoju, o wyzwolenie wszystkich uciśnio­
nych i uciemiężonych narodów. Wiążą się one z historyczną walką 
proletariatu całego świata o zwycięstwo socjalizmu.

Życzę Wam, Drodzy Towarzysze, pomyślnych obrad. \
BOLESŁAW BIERUT

Po odczytaniu listu rozbrzmiały na 
fcali gorące, długo- niemilknące okla 
fki.

Referat sprawozdawczy o pracy 
organizacji partyjnych Śródmieścia 
nad realizacją przedzjazdowych wska­
zań Partii wygłosił X sekretarz 
Komitetu Dzielnicowego B, Ry- 
muza,

W dyskusji, w której brało udział 
przeszło 20 aktywistów partyjnych, 
na czoło wysunęła się sprawa wcie 
lania w życie przez wszystkie orga­
nizacje partyjne dzielnicy, przez 
wszystkich ich członków uchwał Par­
tii, zmierzających do przyśpieszenia 
wzrostu stopy życiowej ludzi pracy. 
Szczególnie wiele uwagi poświęcono 
sprawie rozszerzania pracy politycz­
no - wychowawczej organizacji par­
tyjnych i zacieśnienia ich więzi z

3.000 km
przez dżungle Wietnamu

masami, są to bowiem — jak pod­
kreślano — podstawowe warunki 
skutecznej walki o usprawnienie 
działalności aparatu administracyjne­
go i zlikwidowanie biurekratyzmu, o 
wyższy poziom wychowania młodzie­
ży, o pełną realizację planów produk­
cyjnych przedsiębiorstw budowlanych 
i przemysłowych. Wskazywano też na 
konieczność silniejszej więzi komitetu 
dzielnicowego z poszczególnymi pod­
stawowymi organizacjami, gdyż do­
tychczas pomoc komitetu dzielnico­
wego dla organizacji jest niedosta­
teczna. Wielu dyskutantów zwracało 
uwagę na to, że organizacje partyj­
ne Śródmieścia utrzymują słabą 
łączność ze wsią i dlatego na za­
cieśnienie tej łączności trzeba obec­
nie położyć mocny nacisk,

Wśród szeregu mówców, którzy wy­
stąpienia swe poświęcili sprawom 
lepszej pracy administracji gospodar­
czej, dużo uwag na ten temat wniósł 
w dyskusji przedstawiciel organiza­
cji partyjnej Min. Przemysłu Maszy­
nowego Brandes.'Oświadczył on m. in,. 
że pracownicy Ministerstwa zgodnie z 
wytycznymi IX Plenum KC PZPR, 
zwracają szczególną uwagę na dal­
sze rozszerzenie produkcji maszyn i 
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narzędzi dla rolnictwa 1 przemysłów 
konsumcyjnych,

„Pragniemy przyczynić się * 1— 
mówił on — do tego, by nasz 
przemysł na 10 marca oddał rolni­
ctwu do pracy przy siewach wio­
sennych 3.500 nowych siewników, 
2 #ys. pługów ramowych, około 5 
tys. nowych bron i inne narzędzia". 
Mówca podkreślił jednocześnie, że 
w roku przyszłym przemysł ten ma 
dać o wiele więcej maszyn i na­
rzędzi rolniczych niż w r. ub,

Wielu dyskutantów, mówiąc o 
pracy politycznej swych organizacji 
partyjnych, podawało szereg przykła­
dów, świadczących o decydującym 
wpływie tej pracy na umocnienie or­
ganizacji, na podniesienie ich kie­
rowniczej roli w życiu załóg, na 
walkę o produkcję.

Zagadnienie to poruszył m. in. ro­
botnik z MDM •— Napierzyński.
Wskazał on, że dzięki dobrze zorga­
nizowanemu szkoleniu ideologiczne­
mu, na które uczęszczają partyjni i 
bezpartyjni pracownicy przedsię­
biorstwa, dzięki częstym otwartym 
zebraniom organizacja partyjna bu­
dowy MDM wpływa na wychowywanie 
załogi i pomaga jej w uzyskiwaniu 
znacznych osiągnięć produkcyjnych. 
Omawiając pracę swej organizacji 
Napierzyński zwrócił uwagę na zbyt 
słaby wzrost jej szeregów, który jest 
m. in. wynikiem niedostatecznej opie­
ki nad organizacją ZMP.

Szeroko omawiano w dyskusji 
sprawy. związane z wychowaniem 
młodzieży, pracą szkół i wyższych 
uczelni. Zabierali głos na ten temat 
m. in. Derondowicz z Politechniki 
Warszawskiej, Bogdanowicz z Tech­
nikum Finansowego, nauczycielka 
Krzywobłocka i przewodniczący Za­
rządu Dzielnicowego ZMP — Kopyt.

Serdecznie przyjęto m. in. wystąpie­
nie wybitnego, zasłużonego artysty 
Zelwerowicza, który mówił o wielkim 
rozwoju teatru w Polsce Ludowej i 
jego poważnej roli w wychowaniu 
nowego społeczeństwa. Długotrwałe 
oklaski wywołała także wypowiedź 
wicedyrektora szpitala polskiego, któ­
ry pracował w Korei — Stefanii Se- 
niow.

Dyskusję podsumował pierwszy se­
kretarz Komitetu Dzielnicowego 
Śródmieście, B. Rymuza, po czym 
dokonano wyboru delegatów na II 
Zjazd ^PZPR,

W chwili gdy przewodniczący 
komisji skrutacyjnej ogłosił wybór

na delegata Przewodniczącego KC 
PZPR, Prezesa Rady Ministrów, 
Bolesława Bieruta — na sali roz­
brzmiały długo niemilknące gorą­
ce oklaski. Delegatami na Zjazd 
wybrani zostali również m. in.: 
przewodniczący Prezydium Stołecz­
nej Rady Narodowej — J. Albrecht, 
zasłużony działacz polskiego ruchu 
robotniczego — F. Fiedler, przodu­
jący ślusarz MPK Trolejbusy — 
L. Gróżewski, murarz z MDM, 
wielokrotny przodownik pracy — 
St. Krzymiński, I Sekretarz KW 
PZPR S. Pawlak, Naczelny Archi­
tekt Warszawy J. Sigalin, znany 
artysta scen teatru polskiego r 
Al. Zelwerowicz.

Rozpoczęto montaż attyk na PKifi
Szybkie tempo prac porządkowych na Placu im. Stalina

Radzieccy budowniczowie Pałacu 
Kultury i Nauki im. J. Stalina przy­
stąpili do montażu attyk, które zdo­
bić będą cztery boczne baszty i głó­
wny korpus części wysokościowej.

Attyki te, wzorowane na zabyt­
kach polskiego renesansu wykonane 
zostały z elementów ceramicznych w 
zakładach Zw. Radzieckiego. Znacz­
na ich część nadeszła już do bazy 
produkcyjno-składowej w Jelonkach.

Wykonanie montażu konstrukcji i 
osadzenie attyk stanowić będzie za­
kończenie zasadniczych prac przy ze­
wnętrznej szacie Pałacu.

W tej chwili największe nasilenie 
robót przy budowie Placu im. 
Stalina trwa na odcinku między 
Królewską a Alejami Jerozolimski­
mi. 50 samochodów wywozi dziennie 
z terenu budowy ponad 1.300 m sześć, 
gruzu i ziemi.

Za kilka doi będą już układane
pierwsze krawężniki po stronie 
wschodniej ul. Marszałkowskiej i nie­
długo taikże podjęta zostanie budowa 
nowego podłoża tej ulicy.

Nowa ul. Marszałkowska na od­
cinku od ul. Królewskiej do Alei 
Jerozolimskich będzie miała jezdnię 
o powierzchni asfaltowej. Tory tram­
wajowe przebiegać będą środkiem 
jezdni. W związku z tym zainstalo­
wane będą dwa nowe rozjazdy: przy

stalacyjne pod powierzchnią przyszłe- 
go Placu Stalina są już na ukończe­
niu. Niedługo rozpocznie się beto­
nowanie podłoża placu.

Ust spółdzielców bułgarskich
do Bolesława Bieruta

Spółdzielnia produkcyjna im. Bo­
lesława Bieruta we wsi Grygorewo, 
powiat Elin - Pelin w Bułgarii przy­
słała do Prezesa Rady Ministrów Bo­
lesława Bieruta list następującej tre* 
ści:

„Towarzyszu Premierze, my spół­
dzielcy z rolniczej spółdzielni produk­
cyjnej im. Bolesława Bieruta we wsi 
Grygorewo, pow. Elin - Pelin, okręg 
sofijski, zgromadzeni na dorocznym 
zebraniu sprawozdawczym, możemy 
Wam z radością donieść, że nasza 
spółdzielnia wywalczyła sobie w 1953 
roku poważne osiągnięcia pod wzglę­
dem organizacyjnym i gospodarczym 
oraz w dziedzinie poprawy naszego 
życia.

Zapewniamy Was, że w przyszłości 
pracować będziemy z jeszcze większą 
siłą i energią nad rozbudową naszej 
spółdzielni produkcyjnej, noszącej 
Wasze nazwisko.

Życzymy Wam dobrego zdrowia i
. „ . , . . długiego życia w wiernej służbie dla

ul. Królewskiej oraz na skrzyżowaniu bratniego * polskiego narodu, w bu- 
Al. Jerozolimskich. downictwie socjalizmu i umocnienia

Wszystkie roboty kanalizacyjmo-in- 1 światowego pokoju".

Na cześć II Zjazdu Partii
Wzmożenie treski o zaspokojenie potrzeb ludności
7 ciągników -ponad plan miesięczny wykonał „Ursus”

Nieustannie napływają meldunki o realizacji i podejmowaniu nowych 
zobowiązań, którymi ludzie pracy całej Polski witają zbliżający się II 
Zjazd PZPR.
(Obsł. wł.). W wyniku licznych zo­

bowiązań, podjętych przez poszcze­
gólne działy Centralnego Domu To­
warowego w Warszawie, ilość re­
klamacji składanych przez klientów 
zmalała o połowę, coraz rzadziej rów­
nież wpisywane są krytyczne uwagi 
do książek życzeń i zażaleń.

„My nie przyjmiemy wybrakowa­
nego towaru" — postanowili maga­
zynierzy CDT. I kiedy przed kilkoma 
dniami „Spólnota Pracy" dostarczy­
ła zleżałą konfekcję damską, magazy­
nier A. Bilski stanowczo odmówił 
przyjęcia transportu.

Sprzedawcy rywalizują między 
sobą pod względem kultury usług, 
dbałości o wygląd 1 jaik najlepsze 
zaopatrzenie stoisk.

Podchodzimy do stoiska z konfek­
cją damską, w którym sprzedaje 
Joanna Szałamach. Mówi nam ona o 
jednym z zobowiązań, podjętym 
przez ekspedientów: — Ponieważ 
dawniej zdarzały się wypadki, że jaf 
kiś towar leżał w magazynie, a nie 
było go w stoiskach, obecnie sami 
czuwamy nad zaopatrzeniem poszcze­
gólnych działów.

Oto stoisko odzieży męskiej. Właś­
nie wzorowy sprzedawca, Cz. Mi­
chałowski, poleca klientowi brązowy 
garnitur. Ubranie jest dobrze skro­
jone, estetycznie wykończone, i co 
należy podkreślić -L wyprasowane! — 
Pracujemy pod hasłem „ani jednego

Żądanie zamknięcia polskich konsulatów
nowym dowodem nieprzyjaznej polityki St. Zjednoczonych
Nota rządu PRL do rządu USA

27 hm. Ministerstwo Spraw Zagranicznych przesłało Ambasadzie St. 
Zjednoczonych w Warszawie notę następującej treści:

Ludzie, fakty, przygody. Osiem 
tygodni spędzonych w walczącym 
Wietnamie OPISZE nam świetny 
pisarz Wojciech Żukrowski a 
ZILUSTRUJE prof. Aleksander 
Kobzdej — w cyklu reportaży p.t. 
„3 000 km przez dżungle Wietna­
mu" — druk tych reportaży roz­
poczynamy już w najbliższych 
dniach. Na zdjęciu — jeden ze 
znakomitych szkiców wietnam­
skich prof. Kobzdeja p.t. „Ro­
dzeństwo".

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
przesyła wyrazy szacunku Ambasa­
dzie Stanów Zjednoczonych w War­
szawie i pragnie zakomunikować co 
następuje:

W dniu 25 bm. Departament Stanu 
zwrócił się do Ambasady Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w Wa­
szyngtonie z żądaniem zamknięcia 
trzech polskich Konsulatów General­
nych na terenie Stanów Zjednoczo­
nych.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej uważa powyższą decyzję Rzą­
du Stanów Zjednoczonych za wysoce 
nieprzyjazny krok, zmierzający do 
pogorszenia stosunków między Stana­
mi Zjednoczonymi a Polską Rzecz­
pospolitą Ludową; stanowi orna dal­
sze ogniwo w łańcuchu dyskrymina­
cji i systematycznjrch ataków na przy­
jazne stosunki między naszymi naro­
dami.

n  Z i o z d  K P f f
Dyskusja n a d  referatem W. Czerwonkowa

SOFIA. (PAP). — W dalszym cią­
gu obrad na VI Zjeździe Komuni­
stycznej Partii Bułgarii w dyskusji 
nad referatem Wyłko Czerwenkowa 
głos zabierali delegaci, którzy apro­
bowali politykę Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, podkreślając ol­
brzymie sukcesy osiągnięte przez na­
ród bułgarski w zakresie uprzemy­
słowienia kraju, przebudowy rolni­
ctwa na zasadach socjalistycznych, 
jak również w dziedzinie podniesie­
nia dobrobytu i poziomu kulturalnego 
mas pracujących.

Delegaci ujawniali braki w pracy 
aparatu partyjnego oraz w instytu­
cjach państwowych i organizacjach 
Społecznych.
( Na posiedzeniu popołudniowym

wygłosił przemówienie członek Biura 
Politycznego KC BPK A. Jugow. Pod­
kreślił on wysiłek organizacyjny 
KPB, która zmobilizowała i naitchinę- 
ła naród do budowy socjalizmu oraz 
poruszył zagadnienia wzrostu szere­
gów partyjnych, wzmocnienia orga­
nizacji partyjnych i ich więzi z ma­
sami pracującymi.

Znaczną część przemówienia A. 
Jugow poświęcił zagadnieniom prze­
mysłu ciężkiego oraz likwidacji dy­
sproporcji i wąskich gardeł w gospo­
darce narodowej.

Minister obrony narodowej gan.- 
płk. Panczewski wygłosił przemówie­
nie o szkoleniu wojskowym i poli­
tycznym Bułgarskiej Armii Ludowej,

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej stwierdza, że konsulaty polskie 
w Stanach Zjednoczonych w całej 
swojej dotychczasowej działalności 
bez zarzutu wywiązywały się ze swo­
ich obowiązków, załatwiając rzeczowe 
sprawy, wchodzące w zakres zadań 
placówek konsularnych i działając w 
duchu współpracy międzynarodowej 
mimo poważnych trudności i prze­
szkód, jakie napotykały w tej pra­
cy ze strony federalnych i stanowych 
władz amerykańskich. Dlatego też go­
łosłowne i nieoparte na żadnych 
podstawach żądanie zamknięcia Kon­
sulatów polskich może być uważane 
jedynie jako nowy dowód nieprzyja­
znej polityki Rządu Stanów Zjedno­
czonych. Polityka ta może być rozu­
miana tylko jako chęć zaognienia sto­
sunków i przeciwdziałanie powszech­
nemu dążeniu do zmniejszenia napię­

nHARAKTERYSTYCZNY jest mo- 
^  ment, który rząd USA wybrał 
dla podjęcia wybitnie nieprzyjazne­
go kroku, zmierzającego wyraźnie do 
pogorszenia stosunków między Sta- 
nami Zjednoczonymi a Polską Rzecz­
pospolitą Ludową. Moment ten 
zgoła nieprzypadkowo zbiegł się z 
zakończeniem konferencji berlińskiej. 
Jej wyniki — w czym nie ma zresztą 
winy ministra Dullesa; — określane są 
powszechnie jako sukces idei ro­
kowań, torujący drogę do dalszego 
złagodzenia napięcia międzynarodo­
wego. Natomiast wysunięte obecnie 
przez rząd USA i nie oparte na żad­
nych podstawach żądanie zamknięcia 
konsulatów polskich w Stanach Zjed­
noczonych świadczy o wręcz prze­
ciwstawnej tendencji: tendencji do 
zatruwania atmosfery międzynarodo­
wej. Tak więc — nazajutrz po kon­
ferencji berlińskiej,' na które) min. 
Dulles przysięgał wielokrotnie, że 
celem polityki amerykańskiej jest

cia międzynarodowego. Polityka taka 
oczywiście godzi w ostatecznym ra­
chunku również w interesy narodu 
amerykańskiego.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej składa ostry protest prze­
ciwko nieprzyjaznemu zarządzeniu 
władz Stanów Zjednoczonych i 
stwierdza, że odpowiedzialność za 
jego skutki obciąży wyłącznie Rząd 
Stanów Zjednoczonych. 
Jednocześnie Rząd Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej pragnie zakomu­
nikować, że w konsekwencji decyzji 
Rządu Stanów Zjednoczonych nie wi­
dzi możliwości kontynuowania dzia­
łalności na terenie Polski placówek 
konsularnych Stanów Zjednoczonych.

W związku z tym Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej prosi Rząd 
Stanów Zjednoczonych o zamknięcie 
jego Konsulatu w Gdańsku oraz o za­
kończenie likwidacji tego urzędu w 
rozsądnym terminies

^ iU

ponoć wyłącznie pokój — polityka ta 
usiłuje przeciwdziałać powszechne­
mu dążeniu do zmniejszenia napię­
cia międzynarodowego, do porozu­
mienia i pokoju.

W niczym nieuzasadnionym zam­
knięciu konsulatów PRL w Stanach 
Zjednoczonych polska opinia publicz­
na widzi nadto nowy dowód wro­
gości wobec Polski ze strony tych, 
którym spieszno do utworzenia odwe­
towego neohitlerowskiego Wehrmachtu 
pod nazwą tzw. „europejskiej wspólno­
ty obronnej

W pełni popierając protest swego 
rzcfdu, społeczeństwo polskie ostro na. 
piętnuje politykę tych kół rządzących 
USA, które — wbrew powszechnemu 
dążeniu narodów do złagodzenia napię­
cia międzynarodowego — zatruwają 
atmosferę 'międzynarodową i usiłują 
uniemożliwić przyjazne stosunki mię­
dzy narodem amerykańskim i polskim.

b. w.

nie obsłużonego klienta" — mówi 
Michałowski. — No i rozumie się — 
dodaje •— „ani jednego niezadowolo­
nego".

Wkrótce ukaże się w stoiskach 
CDT 70 nowych modeli sukien, 
atrakcyjne artykuły gospodarstwa 
domowego, m. in. elektryczne me­
chanizmy do froterowania podłóg, 
tzw. froterki, pastownice, pralki 

, elektryczne. A w specjalnym pun­
kcie informacyjnym będzie można 
zapoznać się ze sposobem używa­
nia tych przedmiotów.
W przeddzień II Zjazdu Partii 

przybierze CDT odświętną szatę. Już 
obecnie opracowuje się wzory deko­
racji gablot. Pracownicy największe­
go w kraju Domu Towarowego w 
pełni żyją przygotowaniami do Zjaz­
du. (marr)
Kolejarze warszawscy 
realizują zobowiązania

(Obsł. wł.). Kolejarze okręgu war­
szawskiego różne podejmowali zobo­
wiązania. Na zebraniach w parowo­
zowni, w warsztatach kolejowych, na 
parowozach... Zgłaszali czyny, który­
mi chcieli uczcić II Zjazd Partii. Ale 
życie narzuciło im jeszcze jeden czyn, 
który chlubnie w zasadzie wykonali. 
Wygrali walkę z lutowym mrozem, 
który mógł sparaliżować komunika­
cję.

W wyniku zobowiązań na cześć 
II Zjazdu kolejarze 47 stacji Okrę­
gu Warszawskiego skrócili postój 
wagonów towarowych mniej więcej 
o dwie godziny. Maszynista paro­
wozu TY45-146 S. Kamiński, który 
przez trzydzieści lat pracy nie miał 
ani jednej awarii, zaoszczędził w 
przeciągu trzech ostatnich miesięcy 
168,7 ton węgła i 11,1 kg. smarów. 
P. Kaczmarczyk ustawiacz z War­
szawy Wsch. przyczynił się do skró­
cenia średniego postoju wagonów 
z 19 na 14 godzin.
Służba handlowa na dworcach po­

stanowiła przy wysyłkach drobni­
cowych dokładniej ładować wagony. 
Dzięki podjętym zobowiązaniom 
zwiększyli załadunek przeciętnie o 
pół tony na wagon,

Lekarze kolejowi z warszawskiej 
DOKP wyjechali do wsi Małaszewice 
koło Siedlec gdzie udzielali porad 
lekarskich i dentystycznych,

Wiele zespołów kolejowych po 
wykonaniu zobowiązań podejmuje 
dalsze, zobowiązując się do wykona­
nia ich jeszcze w okresie do dnia 
rozpoczęcia Zjazdu, (Zet)
Ponadplanowa produkcja 
przemysłu dla wsi

27 bm. załoga Zakładów Mecha­
nicznych „Ursus" wykonała z nad­
wyżką plan produkcji ciągników na 
luty oraz podjęte na ten miesiąc zo­
bowiązania dla uczczenia II Zjazdu 
Partii.

W lutym załoga zobowiązała się 
wykonać ponad plan 7 ciągników 
oraz wyprodukować dodatkowe ilo­
ści części zamiennych do ciągnika 
i części do snopowiązałek. Zobo­
wiązania te zostały przekroczone; 
Do wsi woj. olsztyńskiego, rze­

szowskiego, lubelskiego, zielonogór­
skiego, poznańskiego i warszawskie­
go z Krakowskiej Fabryki Drutu i 
Gwoździ odchodzą ponadplanowe to­
ny wyrobów wyprodukowanych w 
czynie przedzjazdowym. Załoga wy­
słała już dla chłopów ponad 430 ton 
drutu i gwoździ,

Ponad 2 tys. zobowiązań przed­
zjazdowych podjęły wiejskie organi­
zacje zętempowskie woj. poznańskie­
go. Wiele, szczególnie ostatnio podej­
mowanych przez młodzież wiejską 
zobowiązań, dotyczy przygotowania 
maszyn i narzędzi rolniczych do zbli­
żającej się akcji siewnej,

Związkowcy polscy
zwiedzają Z S R R

MOSKWA (PAP). W Zw. Radziec­
kim bawi 9-osobowa delegacja pol­
skich zw. zaw. z sekretarzem CRZZ 
R. Gajzlerem na czele.

Goście polscy zwiedzili szereg za** 
kładów pracy w Moskwie, podmo­
skiewski sowchoz w Leśnej Polanie, 
muzea, wystawy i zabytki kultural­
ne w Moskwie, i

Wieczorem tego samego dnia związ­
kowcy polscy udali się w podróż do 
Leningradu, Stalino i Soczi.

Fala protestóiu uj Anglii
przeciwko remilitaryzacji Niemiec zach.

LONDYN (PAP). Masy pracujące 
Anglii ogarnął szeroki ruch protesta­
cyjny skierowany przeciwko decyzji 
prawicowego kierownictwa partii la­
bourzystowskiej, które postanowiło 
poprzeć plan uzbrojenia Niemiec 
zach. ,

Komitet wykonawczy zjednoczone­
go zw. zaw. hutników, liczącego 80 
tys. członków, uchwalił rezolucję, w 
której potępia decyzję powziętą przez 
przywódców partii labourzystowskiej
i wyraża poparcie mniejszości w u- 
grupowaniu parlamentarnym, która 
głosowała przeciwko tej decyzji.

Coraz więcej organizacji lokalnych 
partii labourzystowskiej występuje z 
krytyką kierownictwa partii, popie­
rającego plany uzbrojenia Niemiec 
zach. Na dorocznej konferencji orga­
nizacji partii labourzystowskiej Hal- 
born i Saint-Panoraco uchwalona 
została rezolucja protestująca prze­
ciwko decyzji ugrupowania parla­
mentarnego partii labourzystowskiej 
w sprawie poparcia remilitaryzacji 
Niemiec zach.

Uchwalona została również rezo­
lucja w sprawie zwołania narodowej 
konferencji delegatów, na której 
omówiono by kwestię remilitaryza­
cji Niemiec zach.

LONDYN (PAP). W czasopiśmie 
„Peace News" ukazał się artykuł la- 
bourzystowskiego deputowanego Hug- 
hesa, który ostro krytykuje kierow­
nictwo partii labourzystowskiej, a

w szczególności Morrisona za po­
pieranie planu zbrojenia Niemiec 
zach. Hughes oskarża Morrisona o 
przemilczanie propozycji min. Moło- 
towa na konferencji berlińskiej w 
sprawie wycofania wszystkich wojsk 
okupacyjnych z Niemiec, bądź też o 
wypaczanie tych propozycji.

Hughes stanowczo występuje prze­
ciwko polityce remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich,

Protesty we Francji
PARYŻ. (PAP). — Ruch protestu 

przeciwko układom z Bonn i Paryża 
obejmuje coraz szersze koła społe­
czeństwa francuskiego.

Jak donosi „Humanite", oficerowie 
i żołnierze armii francuskiej wypo­
wiadają się zdecydowanie przeciwko 
układom wojennym. O uchwałach 
protestacyjnych donoszą z 5 pułku 
dragonów w Perigueux, 125 pułku 
piechoty w Brieux, 11 pułku saperów 
w Libourne itd. W miejscowości 
Thonon (dep. Haute-Savoie) powstał 
komitet obywatelski przeciwdziałania 
ratyfikacji układów z Bonn i Pary­
ża. W skład komitetu weszli przed­
stawiciele różnych ugrupowań poli­
tycznych.

28 bm. odbędą się w czterech de­
partamentach francuskich kongresy 
chłopskie. W całej Francji z nie­
słabnącą siłą trwa akcja zbierania 
podpisów pod petycjami przeciwko 
układom z Bonn i Paryża,
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Świadectwo braterskiej przyjaźni narodów radzieckich

Przekazanie USRR obwodu krymskiego
Posiedzenie Prezydium Bady Najwyższej ZSRR

MOSKWA. (PAP). — Prasa radziecka z 27 bm. opublikowała dekret Pre 
zydium Rady Najwyższej ZSRR w sprawie przekazania Ukraińskiej SRR 
obwodu krymskiego, który dotychczas wchodził w skład RFSRR.
Dekret brzmi:
„Biorąc pod uwagę wspólność eko­

nomiki, bliskość terytorialną, oraz 
ścisłe więzy gospodarcze i kultural­
ne łączące obwód krymski i Ukraiń­
ską SRR, Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR postanawia:

Zatwierdzić wspólny wniosek Pre­
zydium Rady Najwyższej RFSRR i 
Prezydium Rady Najwyższej USRR o 
przekazaniu Ukraińskiej SRR obwo­
du ki-ymskiego, który wchodził w 
skład RFSRR".

MOSKWA. (PAP). — Posiedzenie 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
na którym rozpatrzono wspólny wnio­
sek Prezydium Rady Najwyższej 
RFSRR. i Prezydium Rady Najwyż­
szej USRR o przekazaniu Ukraińskiej 
SRR obwodu krymskiego, który do­
tychczas wchodził w skład RFSRR, 
odbyło się 19 bm. pod przewodni­
ctwem K. J. Woroszyłowa.

Na posiedzeniu obecni byli przed­
stawiciele RFSRR z przewodniczą­
cym Prezydium Rady Najwyższej 
RFSRR M. P. Tarasowem, przedsta­
wiciele Ukraińskiej SRR z przewod­
niczącym Rady Najwyższej USRR 
D. S. Korotczenko, oraz pierwszy za­
stępca przewodniczącego KW Krym­
skiej Obwodowej Rady Delegatów 
Ludu Pracującego P. N. Lalin, prze­
wodniczący KW Symferopolskiej Ra­
dy Miejskiej N. N. Kątków i Sewa- 
stopolskiej Rady Miejskiej S. F. So- 
snickij.

Przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej RFSRR M. P. Tarasów 
poinformował, że Prezydium Rady 
Najwyższej RFSRR i Rada Mini­
strów RFSRR, biorąc pod uwagę bli­
skość terytorialną Krymu i Ukrainy, 
wspólność ich ekonomiki oraz łączą- 
te je ścisłe więzy gospodarcze i kul­
turalne, uznały za celowe przekaza­
nie obwodu krymskiego Ukraińskiej 
SRR.

Przekazanie obwodu krymskiego 
Ukraińskiej SRR — powiedział ,M. 
P. Tarasów — przyczyni się do 
dalszego umocnienia więzów bra­
terstwa między narodami ukraiń­
skim i rosyjskim oraz odpowiada 
ogólnym interesom państwa ra­
dzieckiego.
M. P. Tarasów odczytał uchwałę 

Prezydium Rady Najwyższej RFSRR 
o przekazaniu obwodu krymskiego U- 
kraińskiej SRR przedkładając ją 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
do zatwierdzenia.

Przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej USRR D. S. Korotczenko 
oświadczył, że wniosekPrezydium

Rady Najwyższej RFSRR jest aktem 
przyjaźni, świadczącym o bezgranicz­
nym zaufaniu i miłości narodu ro­
syjskiego do narodu ukraińskiego. 
Uchwałę o przekazaniu Krymu Ukra­
ińskiej SRR cały naród ukraiński 
powita z wdzięcznością i aprobatą.

D. S. Korotczenko odczytał 
uchwałę, w której Prezydium Ra­
dy Najwyższej USRR wyraża ser­
deczną wdzięczność dla Prezydium 
Rady Najwyższej RFSRR za ten 
wielkoduszny i szlachetny akt brat­
niego narodu rosyjskiego, i zapew­
nił, że rząd ukraiński poświęci na­
leżytą uwagę dalszemu rozwojowi 
gospodarki narodowej Krymu.
W dyskusji nad wspólnym wnio­

skiem Prezydium Rady Najwyższej 
RFSRR i Prezydium Rady Najwyż­
szej USRR wzięli udział: członek 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
— N. M. Szwernik, zastępca prze­
wodniczącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR — S, Raszidow i O. 
W. Kuusinen.

N. M. Szwernik, S. Raszidow i O. 
W. Kuusinen zgłosili wniosek o za­
twierdzenie wspólnego wniosku Pre­
zydium Rady Najwyższej RFSRR i 
Prezydium Rady Najwyższej USRR 
w sprawie przekazania Ukraińskiej 
SRR obwodu krymskiego.

Po zakończeniu dyskusji Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR jed­
nomyślnie zatwierdziło dekret w 
sprawie przekazania Ukraińskiej 
SRR obwodu krymskiego, który, 
dotychczas wchodził w skład 
RFSRR.

Przemówienie 
K. J. Woroszyłowa

Na zakończenie posiedzenia wygło­
sił przemówienie przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, 
K. J. Woroszyłow.

Uchwała Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR — stwierdził K. J.

Woroszyłów — w sprawie wspólnego 
wniosku Prezydium Rady Najwyższej 
RFSRR i Prezydium Rady Najwyż­
szej Ukraińskiej SRR o przekazaniu 
Ukraińskiej SRR obwodu krymskie­
go, który dotychczas wchodził w 
skład RFSRR, jest świadectwem dal­
szego umocnienia jedności i niewzru­
szonej przyjaźni narodu rosyjskiego i 
ukraińskiego w wielkiej, potężnej 
bratniej rodzinie narodów ZSRR. Ten 
doniosły akt o wielkim znaczeniu 
państwowym potwierdza raz jeszcze, 
że stosunki między suwerennymi 
związkowymi republikami socjali­
stycznymi w ZSRR oparte są na 
prawdziwym równouprawnieniu oraz 
rzeczywistym zrozumieniu i poszano­
waniu wzajemnych interesów, mają­
cych na celu rozkwit wszystkich re­
publik związkowych.

W historii nie było i nie mogło być 
podobnych stosunków między pań­
stwami. Dawniej, a zwłaszcza za cza­
sów kapitalizmu, u samej podstawy 
stosunków między państwami leżały 
dążenia do zaborów terytorialnych, 
dążenia silnych państw do rozszerze­
nia swego terytorium kosztem państw 
słabych.

Tylko w warunkach ZSRR możli­
we jest tego rodzaju słuszne roz­
strzygnięcie wszystkich kwestii tery­
torialnych między republikami związ­
kowymi, oparte na celowości gospo­
darczej, przy całkowitym wzajem­
nym zrozumieniu, przyjaźni i brater­
skiej współpracy ich narodów.

Przekazanie Ukrainie obwodu 
krymskiego jest właśnie konkret­
nym przejawem przyjaźni między 
narodami naszego kraju, przyjaźni, 
którą w ciągu całej swej 50-letniej 
historii wykuwała KPZR.
Ten akt przyjaźni — powiedział w 

zakończeniu K. J. Woroszyłow — na­
stępuje w okresie, gdy ' ludzie ra­
dzieccy uroczyście obchodzą pamiętną 
historyczną datę — 300 rocznicę 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją, wiel­
kie święto narodowe nie tylko na­
rodu ukx*aińskiego i rosyjskiego, lecz 
również wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego,

Powiatowe i dzielnicowe zebrania aktywu partyjnego
bilansują osiągnięcia strych organizacji 
w okresie od IX Plenum KC PZPR

DaPze umacnianie więzi Partii — czołowego oddziału klasy robotni­
czej —- z masami pracującymi miast i wsi, stałe podnoszenie poziomu 
ideologicznego jej szeregów, pogłębianie demokracji wewnątrz-partyjnej 
i inne najważniejsze zagadnienia zawarte w leninowsko - stalinowskiej 
nauce o Partii, omawiane są w toku ożywionych dyskusji na odbywają­
cych się obecnie w całym kraju powiatowych i dzielnicowych konferen­
cjach aktywu partyjnego. Dokonując bilansu osiągnięć swych organizacji 
w okresie od IX Plenum KC PZPR uczestnicy dyskusji szczególnie wiele 
miejsca poświęcają zagadnieniom wzmożenia aktywności podstawowych 
organizacji i każdego członka Partii w nieustępliwej walce o wcielanie 
w życie uchwał Partii.

nopka z FSO, K. Ptaśnik z M. O. i 
inni wiele uwagi poświęcili sprawie 
aktywnej, bojowej postawy członka 
Partii, podkreślając poważny rozwój 
pracy partyjnej w okresie po IX 
Plenum KC PZPR.

Uczestnicy zebrania aktywu dzielni­
cy Praga - Północ w Warszawie po 
wysłuchaniu referatu sekretarza KW 
PZPR T. Daniłowicza pt. „Partia — 
przewodnia siła narodu w budowni­
ctwie socjalizmu" w ożywionej dy­
skusji omówili osiągnięcia i braki w 
pracy swych podstawowych organi­
zacji po IX Plenum. Poszczególni dy­
skutanci wskazywali na olbrzymią 
rolę zakładowych organizacji partyj­
nych w pracy nad podnoszeniem świa­
domości politycznej i ideologicznej 
członków załóg. Przytoczono wiele’ 
konkretnych przykładów, świadczą­
cych o tym, że w zakładach, w któ­
rych praca polityczna organizacji 
partyjnej stoi na wysokim poziomie, 
zadania produkcyjne wykonywane są 
pomyślnie, a administracja przedsię­
biorstw 4 organizacje masowe bar­
dziej wnikliwie i skuteczniej troszczą 
się o sprawy bytowe pracowników.

„Główną troską organizacji par­
tyjnej naszego zakładu—powiedział 
m. in. w czasie dyskusji Ą. Sier­
piński pracownik PKP Bródno — 
jest prowadzenie takiej pracy poli­
tycznej, która łączy naszą załogę 
w jeden zgrany, wzajemnie ufają­
cy sobie kolektyw ludzi. Taka pra­
ca przyniosła nam już poważne 
rezultaty. Np. zlikwidowaliśmy sze­
reg przejawów brakoróbstwa i bu- 
melanctwa. Wzrosło czytelnictwo 
prasy i książek oraz zainteresowa­
nie wydarzeniami politycznymi. 
Źródłem tych osiągnięć jest fakt, 
że nasza podstawowa organizacja 
partyjna, realizując wytyczne Ko­
mitetu Centralnego, staje się fak­
tycznym wychowawcą załogi".
Wielu mówców jak np. A. Smy- 

czyński z elektrociepłowni Żerań, Ko-

P r z y g o t o w a n ia  d o  kampanii siewnej
Wojewódzkie sesje rad oarodowych i aklywn wiejskiego

DLA RAJ WIĘKSZEJ WIĘZI ZE WSIĄ
ISTOTNY sens podjętej ostatnio 

przez Radę Państwa i Radę Mini­
strów uchwały w sprawie prac przy­
gotowawczych do powołania gromadz­
kich rad narodowych — to zwiększe­
nie bezpośredniego udziału mas chłop­
skich w rządzeniu państwem.

Wielusettysięczne rzesze robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej, u- 
czestnicząc w pracach rad narodo­
wych, bezpośrednio sprawują władzę 
w państwie. W tym tkwi siła nasze­
go ustroju i jego wyższość nad ustro­
jem kapitalistycznym, w którym wła­
dzę sprawuje garstka wyzyskiwaczy.

Im szerszy krąg ludności pracują­
cej potrafiły rady narodowe wciągnąć 
do współpracy, tym lepsze osiągały 
rezultaty, tym skuteczniej gospoda­
rowały powierzonym sobie obszarem 
administracyjnym. I tym lepiej potra­
fiły spełnić podstawowe swoje zada­
nia: zaspokajanie codziennych potrzeb 
społeczeństwa, umacnianie sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, tępienie biuro­
kracji i samowoli, dbałość o wzrost 
produkcji rolnej i rozwój przemysłu 
terenowego,

ALEZYTE spełnianie tych zadań 
wymaga od rad narodowych do­

skonałej znajomości terenu i jak naj­
bardziej bezpośredniego powiązania z 
najszerszymi masami. Nie sprzyjał te­
mu dotychczasowy podział admini­
stracyjny naszego kraju, odziedziczo­
ny w spadku po Polsce przedwrześ- 
niowej. Najniższe komórki admini­
stracyjne — gminne rady narodowe 
— obejmują z reguły tereny zbyt wiel­
kie pod względem liczby mieszkań­
ców, obszaru oraz ilości gromad. Sie­
dziby ich, oddalone niejednokrotnie
0 dziesiątki kilometrów od najdal­
szych gromad, utrudniają kontakt lud­
ności z radami.

Przeciętnie — jak to podaje uchwa­
ła — gmina obejmuje 5000 mieszkań­
ców. Bywają jednak gminy, w któ­
rych liczba mieszkańców dochodzi do 
18,000. Przeciętnie powierzchnia gmi­
ny wynosi 98 km kw. Są jednak
1 gminy o obszarze 400 km kw. 
I wreszcie, ^przeciętnie gmina liczy 
13 gromad. W niektórych jednak wy­
padkach ilość gromad w gminie do­
chodzi do 60.

W takich warunkach, przy istnieją­
cych jeszcze trudnościach komunika­
cyjnych, trudno jest gminnym radom 
narodowym spełnić postulat wciągnię­
cia mieszkańców do bezpośredniej 
współpracy.

Uchwała w sprawie gromadzkich 
rad narodowych postanawia, że znie­
sione będą rady gminne, zaś powo- 
Lcon gromadzkie rady narodowe, pod­
legające bezpośrednie radom powiato­
wym. Liczba mieszkańców projekto­
wanych gromad określona została na 
1000—3000, obszar zaś na 15—30 km 
kw. Jest w uchwale jeszcze jedno po-

Przygotowania do wiosennej kampanii siewnej są głównym tema­
tem obiad wojewódzkich sesji rad narodowych oraz narad aktywu 
wiejskiego.

Na sesji Woj. RN w Warszawie na
czoło zagadnień wysunięto sprawę 
uruchomienia wszystkich środków 
dla zwiększenia' wydajności zbóż i 
okopowych oraz rozszerzenia upraw 
roślin pastewnych, a także warzyw 
— przede wszystkim w rejonie pod­
miejskim. , , ,,

stanowienie o ważkim znaczeniu: od­
ległość siedziby gromadzkiej rady od 
najdalej położonych gospodarstw nie 
może przekraczać 5 km. W skład gro­
mady powinny wchodzić wsie powią­
zane ze sobą komunikacyjnie oraz 
posiadające wspólne urządzenia go­
spodarcze, kulturalne, społeczne itd.

Z powyższych danych wynika, że 
znacznie zwiększy się ilość rad na­
rodowych na najniższym szczeblu ad­
ministracyjnym. Zwiększy się odpo­
wiednio liczba osób, współdziałają­
cych z radami, wzrośnie bezpośredni 
udział chłopów w rządzeniu państ­
wem, a zatem wzmocni się zakres od­
działywania rad narodowych, zacieśni 
sojusz robotniczo-chłopski,

TRESC warunkuje formę. Treścią 
jest władza ludu. Tę treść konsek­

wentnie realizowały ustawy w spra­
wie rad narodowych, uwieńczone u- 
stawą sprzed 4 lat. Do tej treści trze­
ba przystosować formę podziału ad­
ministracyjnego kraju, podziału, któ­
ry odziedziczyliśmy po rządach bur- 
żuazyjnych i którego cel był wręcz 
przeciwstawmy naszym celom. Ów­
czesnym klasom rządzącym chodziło 
bowiem o stworzenie jak największe­
go dystansu między władzą państwo­
wą a masami pracującymi miasta 
i wsi.

Uchwala w sprawie rad gromadz­
kich stwarza warunki całkowitej 
zgodności między treścią — władza 
należy do ludu — a formą: nowym, 
bliższym masom chłopskim podzia­
łem administracyjnym. Wyższość gro­
madzkich rad narodowych nad gmin­
nymi mierzy się bliższą i ściślejszą 
więzią z masami chłopskimi, bezpo­
średnim dotarciem władzy terenowej 
do potrzeb każdej gromady, wsi,

17 CHWAŁĘ w sprawie rad gromadź* 
^  kich należy rozpatrywać w powią­
zaniu z tezami IX Plenum, mówią­
cymi o bezustannym pogłębianiu so­
juszu robotniczo-chłopskiego, o umac­
nianiu władzy ludowej, o wzmożeniu 
pracy politycznej i społecznej na wsi 
oraz o zwiększeniu produkcji rolnej 
i hodowlanej, z tez IX Plenum wy­
nikają olbrzymie zadania stojące 
przed radami narodowymi, zwłaszcza 
na wsi. Zadania te rady tym lepie! 
będą mogły spełnić, im bardziej bę­
dą operatywne, im lepiej poznają po­
trzeby wsi i im więcej chłopów ma­
ło i średniorolnych pozyskają do 
współuczestnictwa i współpracy. U- 
tworzenie zwartych gospodarczo i do­
godnych komunikacyjnie jednostek 
administracyjnych, jakimi będą gro­
madzkie rady narodowe, ułatwi znacz­
nie wykonanie tych zadań, a co za 
tym idzie, przyczyni się do dalszego 
zacieśnienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego-

Ł. KOŁODZIEJCZYK

Jak stwierdzono, pomoc państwa 
dla rolnictwa woj. warszawskiego 
poważnie wzrosła — m. in. chłopi 
otrzymają nawozów sztucznych o 
10 proc. więcej niż w r. ub., ziar­
na kwalifikowanego — o 37 proc. 
W woj. warszawskim powstanie 19 
nowych GOM, niezależnie od 
zwiększenia ilości maszyn w istnie­
jących ośrodkach,
Obecnie -— jak podkreślono na se­

sji — najważniejszym zadaniem ak­
tywu rad narodowych jest stworze­
nie takich warunków, aby pomoc 
państwa jak najszybciej trafiła do 
gromad i gospodarstw chłopskich i 
umożliwiła im terminowe i jak naj­
staranniejsze przeprowadzenie sie­
wów wiosennych.

Na sesji Woj. RN w Szczecinie
podkreślono, że w woj. szczecińskim 
istnieją warunki przeprowadzenia 
kampanii siewnej na znacznie wyż­
szym poziomie agrotechnicznym niż 
w latach poprzednich. Państwo przy­
dzieliło rolnikom tego województwa
0 ok. 20 proc. więcej nawozów sztucz­
nych niż w sezonie wiosennym r. ub. 
Ośrodki maszynowe są dobrze wypo­
sażone w ciągniki, maszyny i sprzęt 
rolniczy. Aby jednak ułatwić chłopom 
w pełni skorzystanie z tej pomocy, 
aktyw terenowy rad narodowych po­
winien zwrócić uwagę na istniejące 
jeszcze niedociągnięcia w przygoto­
waniach do wiosennej kampanii 
siewnej. Do niedociągnięć tych nale­
żą m. in. niezadowalający przebieg 
remontów zimowych w PGR i 
ośrodkach maszynowych, a także o- 
późnienia w dostawach ziarna siew­
nego, spowodowane przez niektóre 
PGR.

Sprawie przygotowania 1 prze­
prowadzenia wiosennej kampanii 
siewnej w spółdzielniach produkcyj­
nych woj. łódzkiego poświęcona była 
specjalna narada w Łodzi, 

Dyskutowano na temat pomocy, 
jakiej służba rolna rad narodowych
1 agronomowie POM udzielają spół­
dzielniom produkcyjnych przy opra­
cowywaniu planów finansowo-gospo- 
darczj^ch oraz planów agrotechnicz­
nych. Stwierdzono, że większość go­
spodarstw zespołowych woj. łódzkie­
go opracowała już te plany.

Obecnie najpilniejszym zadaniem 
jest zawarcie umów z POM-ami. 
Ponieważ akcja ta jest opóźniona, 
uczestnicy narady wezwali poszcze­
gólne załogi POM woj.- łódzkiego 
do sprawniejszego zawierania u- 
mów na prące ciągników i mtsstyjr)

ze spółdzielniami produkcyjnymi 
oraz do zwiększenia wysiłków nad 
terminowym wyremontowaniem par­
ku maszynowego.

Uczestnicy narady aktywu partyj­
nego dzielnicy Ochota, w Warszawie
szeroko omówili w dyskusji m. in. 
rolę organizacji partyjnej w pracy 
nad umacnianiem więzów sojuszu 
robotniczo - chłopskiego.
i Troska o dalszą poprawę stylu pra­
cy partyjnej- na wsi, w przemyśle, in­
stytucjach państwowych i społecz­
nych przebijała w szerokiej dyskusji 
na konferencji aktywu partyjnego 
powiatu Gryfice, woj. szczecińskie. 
Liczni dyskutanci wskazali, że w 
wyniku realizacji uchwał IX Ple­
num KC PZPR jeszcze mocniej za­
cieśniła się więź Partii z bezpartyj­
nymi, co znalazło m. in. wyraz w 
przyjęciu w poczet kandydatów i 
członków Partii około 200 przodują­
cych robotników i chłopów.

W trakcie dyskusji aktyw par* 
tyjny pow. gryfickiego omówił rów­
nież zadania swych organizacji w

walce o dalszy rozwój gospodarki 
rolnej, upowszechnienie wśród 
chłopów wiedzy rolniczej, o rozsze­
rzenie hodowli jak również o sta** 
łe zaspokajanie potrzeb bytowych 
pracującego chłopstwa.

Agresywny pakt
Turcja -  Pakistan

MOSKWA. (PAP). — Dziennik
„Izwiestia" zamieszcza artykuł pt, 
„Do czego prowadzi pakt turecko* 
pakistański", W artykule czytamy 
m. in.:

19 bm. rządy Turcji i Pakistanu CM 
głosiły wspólny komunikat, który 
stwierdza, że w wyniku rokowań mię­
dzy wyrhienionymi dwoma krajami 
postanowiono zawrzeć pakt o współ* 
pracy w dziedzinie politycznej, kul­
turalnej i wojskowej. Jak wskazuję 
dziennik „Pakistan Times", blok tu­
recko - pakistański pomyślany został 
przez Waszyngton jako trzon przy­
szłego bloku wojskowego na Środko­
wym Wschodzie, jako filia bloku 
atlantyckiego, ,

Radziecka opinia publiczna —* 
stwierdzają „Izwiestia" — nie może 
oceniać wojskowego układu turecko* 
pakistańskiego i amerykańskiej „po­
mocy" wojskowej dla Pakistanu ina­
czej niż jako akt popierający po­
sunięcia agresywnych kół St. Zjed­
noczonych, posunięcia mające ną ce­
lu przygotowanie nowej wojny świa­
towej. Jest rzeczą oczywistą, że od­
powiedzialność za to ponoszą nie tyl­
ko koła rządzące USA, lecz i te koła 
Turcji i Pakistanu, które ślepo idą na 
pasku polityki amerykańskiej.

Napięta sptuacfa tu Syrii
W alka  m ię d zy  im p e ria lizm e m  b ry ty js k im  i a m e ry k a ń s k im

MOSKWA. (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Bejrutu:

Sytuacja w Syrii jest nadal na­
pięta. 26 bm. wieczorem rozgłośnia 
miasta Haleb (Syria północna) po­
dała, że dowództwo wojsk powstań­
czych nie uznaje rozkazów pochodzą­
cych z Damaszku (stolica Syrii).

Jak donoszą dzienniki libańskie, 
sztab generalny armii syryjskiej z 
szefem sztabu, gen. Szugairem ną cze­
le popiera Kazberi‘ego, dotychczaso­
wego przewodniczącego parlamentu 
syryjskiego, który — w wyniku re­
wolty przed kilku dniami — objął 
tymczasowo funkcje prezydenta Re­
publiki po 'ustąpieniu z tego stano­
wiska gen. Sziszakli. , ,

Powstańcze oddziały wojskowe zaj­
mujące północne okręgi Syrii odma­
wiają uznania Kazberi‘ego, Dowódz-

W  Bonn opracoiuano plany
adenauerowskiego W e h r m a c h t u  
Oficerowie hitlerowscy trzonem armii zach. - niemieckiej

BERLIN. (PAP). — Agencja ADN 
zamieszcza doniesienie z Bonn o o- 
pracowanych planach utworzenia 
armii zachodnio - niemieckiej „na 
wzór b. Wehrmachtu hitlerowskie­
go".

Kierowniczy trzon Wehrmachtu 
adenauerowskiego został sformowany. 
Obowiązki szefa sztabu generalnego 
armii zachodnio - niemieckiej pełni 
b.- szef wydz. operacyjnego hitlerow­
skiego dowództwa naczelnego wojsk 
lądowych — gen. Heusimger. Jego 
b. zastępca z czasów Hitlera, hr. 
Kielmannsegg stoi na czele pierwsze­
go wydziału adenauerowskiego szta­
bu generalnego; b. pułkownik hitlerow­
skiego dowództwa naczelnego wojsk 
lądowych Fett, jest szefem II wydzia­
łu. W  wydziale tym kierownicze sta­
nowiska zajpiują byli pułkownicy hi­
tlerowscy Freyer, Fiatów, Heuser i 
b. kapitan hitlerowskiej marynarki 
wojennej Zaenker.

Na czele innych wydziałów stoją 
b. pułkownicy hitlerowscy Brand- 
stteter i Eberhard.

W adenauerowskim sztabie gene­
ralnym istnieje komisja, która zaj­
muje się doborem wyższych oficerów. 
Na czele komisji stoi b. szef wydzia­
łu kadr wojskowych hitlerowskiego 
dowództwa naczelnego wojsk lądo­
wych —■ gen. Kunzsn. Jego zastępca­
mi są: gen. von Luettwitz, von Gerz- 
dorf i vo.n Boesełager, znani naziści.

Na* czele sądownictwa wojskowe­
go, dla którego opracowano już od­
powiednie ustawodawstwo karne, stoi 
b. działacz hitlerowski Rosenkranc. 
Do r. 1945 był on sędzią Wehrmach­
tu hitlerowskiego.

Agencja ADN zaznacza, że w chwi­
li obecnej opracowuje się szczegóło­
wo strukturę przyszłego Wehrmach­
tu adenauerowskiego.

W poszczególnych okręgach woj­
skowych przeprowadza się werbunek 
rekrutów spośród osób, które ukoń­
czyły 18 lat. Młodzież ta stanowić 
będzie pierwszy' kontyngent 6 dy­
wizji piechoty, 4 dywizji pancernych 
i 2 dywizji wojsk pomocniczych. Li­
czebność tych jednostek wyniesie o- 
koło 200 tys. osób. Przewiduje się 
równocześnie sformowanie • kilku dy­
wizji zapasowych.

Do zachodnio - niemieckiego lotni­
ctwa wojskowego zmobilizuje się po­
czątkowo 80 tys. oficerów, podofice­
rów i szeregowych.

W skład zachodnio * niemieckiej 
marynarki wojennej wchodzić będzie 
w pierwszym stadium 25 tys. osób.

Wydatki na utrzymanie i wyposaże­
nie planowanej przez Adenauera ar­
mii zachodnio-niemieckiej, która ma 
być włączona do „europejskiej wspól­
noty obronnej" wyniosły wg obliczeń 
władz końskich. około 45 mld maręk.

Obciąży to każdego mieszkańca Nie­
miec zach. sumą tysiąca marek, a 
każdego pracującego prawie 4 tys. ma­
rek.

Budżet boński na rok 1954/55 prze­
widuje ponadto wyasygnowanie 9,5 
mld marek na wydatki okupacyjne, 
bądź na tzw. wkład do „europejskiej 
wspólnoty obronnej".

Według oświadczenia b. francuskie­
go min. spraw zagr. Schumana, Niem­
cy zach. będą musiały w przyszłości 
wpłacać co rok do kasy wojskowej 
„europejskiej wspólnoty . obronnej" 
14,4 mld marek. Stanowi to przeszło 
50 proc. wszystkich dochodów państwa 
adenauerowskiego z podatków i ceł.

two wojsk powstańczych wystosował 
ło do Kazberkegp ultimatum z żąda-4 
niem natychmiastowego ustąpienia i 
rozwiązania parlamentu.

PARYŻ. (PAP). — Agencja France 
Presse donosi z Damaszku, że 27 bm, 
wieczorem wiceprzewodniczący parła* 
mentu syryjskiego rozwiązał izbę, 
Szef sztabu generalnego gen. Szugaii 
udał się do Horns, gdzie ma rozpo* 
cząć rokowania z przedstawicielami 
dowództwa wojsk powstańczych.

RZYM. (PAP). -— Dziennik „Uni* 
ta" podkreśla, że obecne wydarzenia 
na Środkowym Wschodzie są wyni* 
kiem zaciekłej walki między impe* 
rializmem brytyjskim, który z Syrii, 
Iraku i Jordanii chciałby utworzyć je­
dno państwo — „Wielką Syrię", a 
imperializmem amerykańskim, który 
pragnąłby wciągnąć Syrię do bloku 
strategicznego obejmującego już Pa* 
kistan i Turcję. Sziszakli reprezen* 
tował imperializm amerykański.

ponownie prezydentem Egiptu
LONDYN. (PAP). —• Agencja 

Reutera donosi z Kairu, że w sobotę 
nastąpiły tam wydarzenia, które do* 
prowadziły do powrotu gen. Nagiba 
na stanowisko prezydenta Egiptu.

Ppłk. Nasser sprawuje nadal funk* 
cje premiera. Decyzja w tej spra* 
wie została powzięta przez „Radę 
Rewolucyjną",

Kronika polityczna
27 bm. poseł nadizwyezia.jmy i minister 

pełnomocny Szwaijoairii w Polsce p. dr 
Werner Fuichss złożył wiizytę kierowniko- 
wi Min. Hancitu Zagranicznego ' wicemim. 
Cz. Bajerowi.

O fw o r c ie  MB c z ę ś c i
Narciarskich Mistrzostw świata

( Telefon własny)
I Aare, 27 luty.

W sobotę na kilka godzin przed 
otwarciem II części Narciarskich Mi­
strzostw Świata niebo dotychczas za- 
ęhmurzone rozjaśniło się, przestał dąć 
silny wiatr i uroczystość mogła od­
być się bez przeszkód.

O godz. 20.30 na trasie slalomu 
młodzi miejscowi narciarze ustawili 
się z pochodniami tworząc wielką li­
terę „M". W górze ponad1 nią usta­
wiono z płonących pochodni literę 
„V". Następnie narciarze tworzący 
literę „M“ zjechali z pochodniami na 
dół, do stacji kolejki, obok której od­
była się uroczystość otwarcia Mi­
strzostw. Zjazd wyglądał b. efektow­
nie i przypominał otwarcie mi­
strzostw FIS w Zakopanem w 1939 r.

Drużyny biorące udział w Mi­
strzostwach powitał przewodniczący 
Kom. Org. w Aare Hallenkreutz. 
Następnie, wobec nieobecności prze­
wodniczącego FIS Hodlera, przemó­
wienie jego odczytał wiceprzew. Mię- 
dzynar. Fed. Narciarskiej Szwed 
Kjellstroem. Otwarcia Mistrzostw 
Świata w kombinacji alpejskiej do­
konał wiceprzew. FIS Weeton (USA). 
Na maszt wciągnięto flagi Szwecji i 
FIS.

Na tym zakończono uroczystość 
otwarcia II części Narciarskich Mi­
strzostw Świata. Drużyny w porząd­
ku alfabetycznym z drużyną Argenty­
ny na czele odmaszerowały z placu 
przed kolejką. Przed każdą drużyną 
dziewczynki z miejscowej szkoły nio­
sły tablice z nazwą narodowości.

Polska drużyna szła za Norwegią, 
Flagę polską niósł Andrzej Roj Gą* 
siemica. Pochód zamykała drużyną 
Szwecji. Andrzej Jurski

Narciarze polscy
triBitofufą, w Olierhof

OBERHOF. (PAP). — W dalszym 
ciągu międzynarodowych mistrzostw' 
narciarskich NRD Polacy odnieśli 
wielki sukces.

Bieg na 15 km.: 1) Holeksa 58,15, 
2) Rubiś 58,28, 3) Krzeptowski 58,51, 
4) Kwapień 59,30, 5) Ferkel Herman 
(NRD) 59,46.

Najlepszy wynik do kombinacji o* 
siągnął Krzeptowski. Według nieofi* 
cjalnych obliczeń pierwsze miejsce w 
kombinacji klasycznej zajął Kowal* 
ski przed Leonhardtem (NRD) J 
Krzeptowskim.

W biegu na. 10 km. kobiet triumfo* 
wały również Polki. 1) Bukowa Ma* 
ria 51,56, 2) Krzeptowska 53,33, 3) 
Bochert (NRD) 53,35.

H okejo w e m is trz o s tw a  ś w ia ta
SZTOKHOLM. (PAP). — W dru* 

gim s potkaniu o mistrzostwo hoke* 
jowe świata Zw. Radziecki pokonał 
Norwegię 7:0 (2:0, 4:0, 1:0).

W Sztokholmie w dalszym ciągli 
hokejowych mistrzostw świata, Czi# 
chosłowacja pokonała Niemcy zacj  ̂
9:4, (2:0, 4:0, 3:4), a Szwecja pokonała 
Norwegię 10:1 (3:0, 4:0, 3:1). Najwięcej 
bramek zdobyli Oeber—3 i S. Joharm* 
son —* 2,
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„Polskie Radio<f i „śiriadomi słuchacze"

Przełamana »zmowa milczenia«
W poprzednim artykule („Życie 

Warszawy" z dnia 27 lutego) wska­
załem jako pierwszą „sprawę dd za­
łatwienia" konieczncsc uczynienia 
przez Polskie Radio dużego wysiłku, 
aby zapoczątkować i rozwinąć sze­
roką i wszecustronną dyskusję wokół 
spraw rauta i ala recenzji radiowych 
uzyskać prawo obywatelstwa na ła­
mach prasy. Radio bowiem jak do­
tychczas pozbawione jest uchwytnych 
sprawdzianów zasięgu i skuteczności 
swego nadziaływania. Wiadome mu 
są tylko. jego własne wysiłki two­
rzenia programu, natomiast liczba 
osób słuchających określonych audy­
cji i ich apmia o nich są mu jesz­
cze niedostatecznie znane, Tyiko prze­
myślana akcja badawcza, poparta 
szeroką publiczną dyskusją oraz sta­
łe recenzowanie audycji radiowych 
na łamach dzienników i czasopism 
może rzucić snop światła na ukry­
tych w cieniu nieznanych odbiorców 
programu, ocenić choćby w przybli­
żeniu ich faktyczną liczbę w różnych 
porach o;nia i w odniesieniu do róż­
nych audycji, zapoznać z ich opinia­
mi i w ten sposob stworzyć warunki 
do tworzenia iepszego programu. Jest 
to sprawa z a s a d n i c z a  dla poli­
tyki programowej Polskiego Radia i 
nie wolno szczędzić wysiłków, aby 
uzyskać to konieczne rozeznanie 
mglistego- jeszcze pojęcia „słuchaczy 
radia".

Drugą pilną sprawą wydaje się być 
w y c h o w a n i e  s ł u c h a c z a  
ś w i a d o m e g o .  Powszechnie wia­
domo, że duża, być może, nawet prze­
ważająca częsc siucnaczy należy do 
kategorii odbiorców przypadkowych. 
Ot, zwyczajnie, wraca się do domu 
z pracy lub zebrania i otwiera radio 
na cnybił-trafił. Czasem trafi się 
przypadkowo na felieton o książkach 
lub „Traviatę", której chciało się 
właśnie posłuchać. Może to być jed­
nak, wartościowa skądinąd, pogadan­
ka o pielęgnacji niemowląt lub re­
portaż z zawodów piłkarskich. Słu­
chacz oddający się w ręce ślepego 
przypadku ma, oczywiście, minimal­
ne szanse usłyszenia interesującej go 
w danej chwili audycji. Sądzę, że 
większość żalów i pretensji pod ad­
resem radia pochodzi właśnie od słu­
chaczy przypadkowych, którzy nie 
znają programu i nie wiedzą, że 
właśnie pożądana przez nich audy­
cja była nadana wczoraj lub będzie 
nadana za dwie godziny. Świadczy 
o tym duża ilość listów, w których 
słuchacze żądają wprowadzenia ja­
kiejś audycji np. muzycznej, która od 
wielu miesięcy,, a czasem i lat, jęst 
już stałą pozycją programu,

Z żalem trzeba stwierdzić, że k u l ­
t u r a  sł u c h a n i a  — że użyję ta­
kiego wyrażenia — jest jeszcze u nas 
niska. Istnieją co prawda przewodni­
ki po skomplikowanym gąszczu pro­
gramu radiowego. Dla większości słu­
chaczy są to informacje o programie 
dnia zamieszczane w gazetach. Ich 
wielkim brakiem jest jednak lako­
niczność, która powoduje, że tytuły 
audycji są „ślepe". Bo co to jest „Mu­
zyka rozrywkowa"? Co kryje się pod 
tytułem „Pogadanka przyrodnicza"?— 
na takie pytania program drukowa­
ny w dziennikach bardzo rzadko od­
powiada. Pozostaje zatem „Radio i 
Świat", tygodnik zawierający nie 
tylko szczegółowy program na siedem 
dni z nazwiskami autorów i wyko­
nawców, ale także krótkie omówie­
nie ważniejszych audycji politycz­
nych, literackich, muzycznych itd., 
przewidzianych w najbliższym tygod­
niu. Ale... jest jedno „ale"! Przy 
2 200 000 abonentów, a więc kilku mi­
lionach słuchaczy, „Radio i Świat" 
ma śmiesznie niski nakład, bo zaled­
wie 50 tysięcy egzemplarzy. Oznacza 
to, że zaledwie 1 na 44 abonent ra­
dia kupuje ten jedyny przewodnik, 
który umożliwia mu świadome słu­
chanie radia, tj. wybieranie określo­
nych interesujących go audycji. „Ra­
dio 1 Świat", pismo bardzo poszuki­
wane i nie mające zupełnie zwrotów, 
powinno zwiększyć nakład i popra­
wić swą marną szatę graficzną.

Radiowcy z podziwem mówią o 
kulturze słuchania w Czechosłowacji, 
gdzie „Rozhlas a Televise“ rozchodzi 
się w nakładzie 350 000 egz. lub w 
Niemieckiej Republice Demckratycz­
nej, gdzie pismo • „Unser Rundfumk" 
ma nakład ponad 200 000. Nie trze­

ba chyba dodawać, że przy tak wy­
sokim procencie „słuchaczy świado­
mych" efektywność pracy radia 
zwiększa Się wielokrotnie, audycje 
bowiem nie są adresowane do przy­
padkowych w większości słuchaczy, 
lecz do odbiorców przygotowanych, 
nastawionych wewnętrznie na okre­
śloną audycję.

Wydaje ‘md się, że poza tym Pol­
skie Radio powinno rozważyć inne 
możliwości propagowania pewnych 
audycji w tych środowiskach społecz­
nych i zawodowych, dla których prze­
de wszystkim audycje te są przezna­
czone. I tak np. olbrzymi popyt, ja­
kim od pierwszego numeru cieszy się 
nowe pismo młodzieżowe „Dookoła 
Świata" nasuwa myśl, że można by 
na łamach tego tygodnika stale in­
formować o celniejszych audycjach 
przeznaczonych dla młodzieży, jak 
również organizować dyskusje nad 
niektórymi najciekawszymi audycja­
mi np. „5:0 dla młodości". Oczywi­
ście, te najlepsze audycje, mające 
przyciągnąć młodzież do głośników, 
powinny być w takim wypadku co 
najmniej raz powtórzone. Podobnie 
ma się sprawa ze słuchowiskami. Są­
dzę, że np. nadając pierwszy raz 
nowe, zwłaszcza specjalnie dla radia 
napisane słuchowisko, należałoby na 
nie zwrócić uwagę pisarzy, krytyków 
itd., choćby tylko przez notatki w 
tygodnikach literackich, nie mówiąc 
nawet o nie Wymagającym ostatecznie 
wielkiego trudu wysłaniu kilkuset 
specjalnych zawiadomień zapraszają­
cych w określonym dniu do głoś­
ników. Rezultat będzie niewątpliwie 
wart wysiłku, choćby dlatego, że zbli­
żając pisarzy do radia, interesując 
ich jego sprawami, inicjując wymia­
nę poglądów, można nie tylko zyskać 
cenne opinie krytyczne, ale także 
przy okazji zjednać dla mikrofonu 
nowe pióra.

A zatem: więcej inicjatywy, aby 
wychować świadomego słuchacza, 
związanego emocjonalnie z radiem 
jak kinomani związani są z filmem! 
Pracownicy radiofonii powinni pie­
ścić pod przymkniętymi powiekami 
ambitną wizję przyszłości: oto zapo­
wiedziano w gazetach i tygodnikach 
nowe, interesujące słuchowisko napi­
sane dla radia przez znakomitego 
Ypsylońskiego. Przesłuchali je już 
uprzednio w studio z taśmy magne­
tofonowej liczni krytycy radiowi 
(tak, są już tacy!), literaci, fnuz37cy, 
dziennikarze. Od tygodnia w „Lajko­
niku" toczą się zażarte dyskusje wo­
kół tej wielkiej sensacji kulturalnej. 
Znakomity krytyk Abecedowski wy­
powiedział się już podkreślając war­
tość ideową i walory artystyczne no­
wego słuchowiska. Prof. Jan Kott 
ma w tej sprawie własny, nieco od­
mienny, pogląd. I oto w określonym 
dniu, o godzinie 21, ulice miast i 
parki wyludniają się, w kinach wi­
dzów mniej niż zwykle — nawet z 
teatrów niektórzy ludzie uchodzą 
chyłkiem. Wszyscy śpieszą do domów, 
aby usiąść przy odbiorniku i wysłu­
chać nowej sztuki radiowego Teatru 
Wyobraźni,

Przesadziłem? Trochę, ale przecież 
powinniśmy sobie stawiać nąjbardziej 
ambitne zadania, takie trochę „na 
wyrost". Jeżeli tego nie uczynimy, 
możemy spotkać się ze słuszną wy­
mówką naszych słuchaczy: „Pożytecz­
ne i miłe, ale zbyt nieśmiałe 'Polskie 
Radio: czy pamiętasz słowa poety o 
mierzeniu sił na zamiary?" I wtedy 
będzie nam wstyd!

*
h Zmowa milczenia" wokół spraw 

radia została w ostatnich miesiącach 
przełamana. Od Polskiego Radia te­
raz w dużym stopniu zależy, aby 
poszerzyć wyłom w murze dotych­
czasowej obojętności i swoje osiąg­
nięcia, braki i błędy poddawać 
wszechstronnej i twórczej krytyce.

ADAM OSTROWSKI
zastępca przewodniczącego 

Komitetu do Spraw Radiofonii 
„Polskie RadioM

Dla dobra pacjenta i lekarza

0 sprawach -  wielkich i małych
Nie od cyfr ilustrujących ogromny 

postęp służby zdrowia w stosunku do 
przedwojennego okresu zaczniemy 
dzisiejszy artykuł. Nie będziemy obra­
zowi Polski przedwojennej przeciw­
stawiać przemian, jakie nastąpiły w 
lecznictwie w ciągu krótkiego okre­
su 9 lat dzielących nas od odzyskania 
niepodległości.

Sprawdzimy dziś, co właściwe re­
sorty uczyniły w ostatnim czasie, i co 
powinny uczynić, by wprowadzić w 
życie tezy IX Plenum, czy przeróżne 
bolączki lekarzy i pacjentów docze­
kały się pomyślnego rozwiązania. A 
jeśli nie, to dlaczego?

Zaczniemy od lekarzy, bo przecież 
zapewnienie im właściwych warun­
ków pracy — to pierwszy i najważ­
niejszy krok do usprawnienia opie­
ki nad chorym.

W rozmowach z lekarzami przebi­
ja nierzadko rozgoryczenie. Większość 
pracuje ponad siły, a praca ich w 
stosunku do wkładu tych sił nie zaw­
sze i nie u wszystkich, znajduje wła­
ściwą ocenę: moralną i materialną.

Niejedną bolączkę w ciągu ostatnich 
tygodni zlikwidowano. Przyznano np. 
lekarzom i personelowi pomocnicze­
mu wynagrodzenie za pracę ponad 
normę w okresie ostatniego nasilenia 
grypy. Wiemy też, że poruszane 
przez nas inne zagadnienia znalazły 
się na warsztacie Ministerstwa Zdro­
wia — i zainteresowanych resortów. 
Jak np. sprawy dodatku psychiatrycz­
nego (w lecznictwie otwartym), do­
datku dla rentgenologów i dla leka­
rzy administracyjnych. Ci ostatni peł­
nią np. funkcję odpowiedzialnych kiero 
wników placówek lecznictwa otwarte­
go na terenie dzielnicy i otrzymują 
wynagrodzenie według grupy VI ad­
ministracyjnej z dodatkiem służbo­
wym, podczas gdy np. dyrektora szpi­
tala wynagradza się według I grupy 
z doda likiem funkcyjnym.

Postanowiono też uregulować prze­
pisy z 1949 r. o dyżurach szpitalnych 
wprowadzające niemało zamętu. Nie­
dokładnie sprecyzowane, pozwalały 
dyrektorom i radom zakładowym na 
dowolną interpretację zarządzeń. Wy­
niknęły stąd różnice w poszczegól­
nych placówkach lecznictwa, różnice 
w płacach za dyżury bieżące i wstecz­

sonelu najbardziej „zamieszkałych" 
szpitali. Do tej pory jednak, nie ma 
odpowiedzi.

A już sprawa uwzględnienia budo­
wy mieszkań dla pracowników przy 
nowopowstających zespołach sanato­
ryjnych czy szpitalach staje się rze­
czą nieodzowną.

Na odsiecz służbie zdrowia w spra­
wach mieszkaniowych powinny przyjść 
resorty przemysłowe. Jeśli planuje 
się mieszkania dia pracowników No­
wej Huty czy innego kombinatu prze­
mysłowego — to dlaczego nie u- 
względnić w puli mieszkaniowej prze­
mysłu pomieszczeń dla personelu 
służby zdrowia — przeznaczonego do 
obsługi leczniczej nowego terenu bu­
dowy.

Statystyki mówią o spadku absencji 
wśród górników — na skutek uspraw­
nienia opieki lekarskiej, a służbę 
zdrowia zamiast „pochwalić" — ude­
rzono po kieszeni. Personelowi służ­
by zdrowia w kopalniach będącemu 
do niedawna na etacie Min. Górni­
ctwa — cofnięto deputaty węglowe, 
bowiem personel przeszedł na budżet 
Min. Zdrowia.

Brak mieszkań hamuje dopływ nie 
tylko lekarzy, ale i właściwych sił pie­
lęgniarskich. Bo cóż z tego, że w ro­
ku bieżącym w 10 szkołach uczą się 
pielęgniarki. Przy szkołach tych nie 
ma internatów, co umożliwiłoby do­
piero właściwą selekcję kandydatek. 
Teraz bierze się po prostu te, które 
się zgłaszają.

A brak odpowiedniego pomocnicze­
go personelu opóźnia jakościową po­
prawę lecznictwa.

Jeśli już mówimy o jakości, warto 
podkreślić, że i zespolenie lecznictwa 
otwartego z zamkniętym przybierać 
zaczyna realne kształty.

Zaczątkiem tej akcji są patronaty 
szpitali nad placówkami lecznictwa 
otwartego. Chodzi po prostu o to, 
by lekarz ambulatorium konsultowa­
ny np. co 2 — 3 tygodnie przez or­
dynatora szpitala czy jego asystenta 
— pozostawał pod jego fachowym 
nadzorem.

Drugim najbliższym zadaniem ze­
spolenia jest zatrudnianie tych sa­
mych lekarzy, po parę miesięcy ko­
lejno, w szpitalu i ambulatorium.

— Sieć urządzeń ochrony zdrowia jest jednak niedostateczna i wy­
maga dalszego zwiększenia dla zapewnienia należytej opieki zdro­
wotnej. (z tez przedzjazdowych)

ne. Min. Zdrowia opracowało projekt 
uregulowania tej .sprawy, ...który prze­
dłożony w PKPG dotąd nie ujrzał 
światła dziennego.

Doraźna korektura istniejących 
krzywdzących zarządzeń jest koniecz­
na, ale musi ona stać się zapowie­
dzią zasadniczej reformy plac lekarzy 
i personelu pomocniczego. Reformy, w 
której brane będą pod uwagę kwa­
lifikacje (studia specjalistyczne) i wy­
sługa lat. Reformy która przeanalizu­
je, czy opłaty od godziny stosowane 
wobec lekarzy nie powinny ulec zmia­
nie.

Paląca sprawa
Drugim palącym zagadnieniem jest 

sprawa mieszkań dla pracowników 
służby zdrowia. Z braku troski nie­
których Wojewódzkich Wydziałów 
Zdrowia, lekarze, pielęgniarki — ja­
dący w teren z nakazami pracy, wra­
cają często następnym pociągiem. Bo 
nikt nie pomyślał o zapewnieniu im 
dachu nad głową. 25.000 osób na te­
renie kraju ulokowało się w szpita­
lach wypierając chorych na koryta­
rze. A że są to mieszkania nader 
kosztowne, świadczą cyfry. Koszt bu­
dowy jednego łóżka szpitalnego wraz 
z przypadającą na nie częścią wypo­
sażenia szpitala wynosi 80 tys. zł., a 
jednej izby mieszkalnej 20 tys. zł.

Choć mieszkania są ogólną bolącz­
ką wszystkich resortów — lecznictwo 
ja-k dotąd należało do szczególnie u- 
pośledzonych. Po raz pierwszy w 
1954 r. w rozdzielniku wojewódzkich 
Rad Narodowych zarezerwowano 200 
izb dla resortu zdrowia. Ten przy­
dział dopomoże co prawda, ale nie 
rozwiąże problemu mieszkań.

W marcu ub. r. Min. Zdrowia wy­
stąpiło do departamentu gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej PKPG o 
przyznanie kredytów na wybudowa­
ni® 5 hoteli 200-osobowych dla per-

Gi§$ matki pracującej zawodowo
Mam dwoje maleńkich dzieci i 

pracuję zawodowo. Co dzień w mojej 
niełatwej pracy towarzyszą mi i do­
pomagają w rzetelnym wysiłku u- 
śmiechnięte twarze moich dzieci. 
Wiem, że kiedy moja dwu i półletnia 
córeczka żegna mnie uśmiechem i sło­
wami: „idź mamku paci“, zostaje pod 
opieką lepszą nawet, niż potrafiła­
bym jej zapewnić osobiście.

W żłobku nr 24 przy ul. Stołecznej 
na Żoliborzu dzieci moje mają wszyst­
ko, co im jest potrzebne do najlepsze­
go rozwoju. Oprócz troskliwej, ser­
decznej opieki, dobrego wyżywienia, 
dbałości o zawartość witamin i in­
nych korzystnych składników, dzie­
ci mają na miejscu kwarcówkę, gru­
pa najstarsza — kwalifikowaną 
przedszkolankę, a nad całością czuwa 
w ofiarny sposnb kierowniczka żłob­
ka ob. Banaczyk. Gdyby wszystkie 
matki pracujące mogły z takim spo­
kojem i zaufaniem oddać dzieci w 
fachowe i kochające (na pewno nie 
pązesadzan>) ięcs, pa pewno zwiększy­

łyby się szeregi przodownic pracy, 
kobiet uczących się obok pracy za­
wodowej, kobiet walczących o pokój 
i potęgę Ojczyzny, która tak szczęśli­
we dzieciństwo zapewniła ich dzie­
ciom.

Żłobek nr 24 jest drugim żłobkiem, 
w którym przebywają moje dzieci. 
Także w poprzednim żłobku, jakkol­
wiek teraz jestem zadowolona jeszcze 
bardziej, dzieci moje znajdowały fa­
chową, serdeczną opiekę i dobre wa­
runki rozwoju.

Tym bardziej więc chciałabym pod­
kreślić: przykro mi jest pomyśleć, że 
opiekunki karmią moje dzieci smacz­
nymi, wysokowartościowymi posiłka­
mi. których same nie jedzą. Rzecz 
jasna, że dzieci muszą być specjalnie 
starannie odżywiane. Ale personel 
dostaje na obiad jedno danie, na o- 
gół zupę, za które odtrąca mu się 
około 20 proc. ze skromnej pensji. 
Nie można się dziwić, że w tych wa­
runkach wiele kobiet rezygnuje z te­

go 1 jest przez całv dzień na su­
chym pożywieniu. A przecież praca 
personelu żłobkowego jest odpowie­
dzialna, no a poza tym naprawdę mę­
cząca. Jeżeli opiekunka przewinie w 
ciągu dnia tylko 3 razy każde dziecko 
ze swojej grupy, musi to dobrze po­
czuć w kościach.

Nie można się też dziwić, że trud­
no jest skompletować „załogę" dla 
żłobka, że brak jest chęci do zwięk­
szania kwalifikacji.

Państwo nasze łoży tak wielkie su­
my na zapewnienie naszym dzieciom 
pomieszczeń, ubranek, zabawek, o- 
pieki lekarskiej i wyżywienia. Czy 
naprawdę nie można wejrzeć w spra­
wę warunków pracy personelu żłob­
kowego? I wnićść pewne poprawki, 
jeśli chodzi o posiłek dla tego per­
sonelu?

Pod moją prośbą na pewno podpi­
sałoby się wiele setek, a może i ty­
sięcy matek z całego kraju, które z 
wdzięcznością oddają codziennie w 
rece opiekunek żłobkowych swój naj­
większy skarb — dziecko.

Halina Czernuszyn
t [Warszawa, ul, Bytomska 2 m. 6

Często się dotychczas jeszcze zda­
rza, ze ilość zaplanowanych przychod­
ni, zgodna z przewidzianymi norma­
mi, nie odpowiada rzeczywistym wy­
mogom terenu. Zastanawia również 
zwolnione tempo budowy urządzeń 
socjalnych.

Dlaczego tak się dzieje? W myśl o- 
bowiązujących przepisów zaludnienie 
poszczególnych osiedli określa tylko 
liczba mieszkańców mieszkających w 
nowo wy budowanych blokach. Adap­
towane stare budynki nie są brane 
pod uwagę, a przecież zamieszkująca 
je ludność też musi się leczyć. Odbi­
ło się to oczywiście na przychodniach 
warszawskich. Drugą anomalią jest 
premiowanie robotników budowlanych 
wyłącznie od izb mieszkalnych, do 
których urządzenia socjalne nie są 
włączone.
Gdy lekarz czeka na tramwaj

Trzecią palącą sprawą, przez którą 
tak bardzo jeszcze wciąż kuleje ob­
sługa lecznicza terenu — to sprawa 
lokomocji. Praca pogotowia czy po­
moc dla obłożnie chorych, często roz­
bija się o trudności transportu. Wy­
starczy powiedzieć, że od 1952 r. 
służba zdrowia nie otrzymała ani je­
dnego nowego samochodu sanitarne­
go, a osobówek zaledwie kilkanaście 
rocznie.

Istniejący, mocno sfatygowany ta­
bor, ratują tzw. wojewódzkie kolum­
ny transportu sanitarnego sprawujące 
nadzór techniczny. A niełatwe to za­
danie, bo samochód przejeżdża mie­
sięcznie od 4.000 — 5.000 kim. Po 
roku większość taboru musi więc 
przejść przez kapitalny remont.

Lecznictwu potrzeba co rok 150 sa­
mochodów osobowych i 150 sanita­
rek. Cóż mówić o istotnych potrze­
bach, kiedy nie było w tej dzie­
dzinie nawet połowicznych osiąg­
nięć. Min. Zdrowia nie przyznano 
kredytu potrzebnego na sprowadzenie 
sanitarek, które obsługiwałyby po­
zbawioną dotąd pogotowia ratunko­
wego jedną trzecią ogólnej ilości po­
wiatów. \

Brak aut osobowych paraliżuje pra­
cę lekarzy odwiedzających chorych w 
domach. — I bez tych aut długo 
jeszcze będzie aktualne powiedzenie. 
„Lekarz czeka na tramwaj, a chory 
na lekarza". Tak jest w większych 
miastach... A w terenie, gdzie trze­
ba nieraz odbywać piesze kilometro­
we wędrówki?
Drobne ciernie

Obok „wielkich bolączek" nieła­
twych do szybkiego zwalczenia są i 
małe ale uporczywe niedociągnięcia. 
Likwidacja ich przyniosła pewną ul­
gę. A więc pewnym usprawnieniem 
było wprowadzenie w przychodniach 
zapisów do lekarzy na dnie następne.

Osiągnięciem jest i to, że nreszkań- 
com podwarszawskim zatrudnionym 
w Warszawie pozostawiono prawo 
wyboru lekarza: w Warszawie czy w 
miejscu zamieszkania. W razie po­
trzeby przeniesie się to słuszne zarzą­
dzenie i na inne województwa. Uła­
twieniem dla matek; opiekunek dzie­
ci, jest i to, że wreszcie do usipra- 
wiedliwięnia nieebfcnęśji dzijękg jy

szkole czy przedszkolu (powyżej 3 
dni) wystarczy zaświadczenie lekarza 
leczącego, a sanitarnego tylko w przy­
padku chorób zakaźnych.

Dojrzewa i sprawa rozszerzenia 
kompetencji lekarzy specjalistów, by 
mogli oni, odciążając komisje lekar­
skie, zwalniać chorych w wypadkach 
nie budzących wątpliwości na okres 
przekraczający 9 dni.

Mówi się coraz głośniej o tym, by 
rejestratura w przychodniach spełnia­
ła rolę filtru „przesiewającego" cho­
rych do lekarza. Urzędująca tam fa­
chowa pielęgniarka mogłaby przepro­
wadzać właściwą selekcję chorych, 
kierując do lekarza przede wszystkim 
pacjentów pilnie potrzebujących pora­
dy.

Mimo tych trudności, służba zdro­

wia w Polsce Ludowej ma osią®*
n.ięć bardzo dużo.

Przypomnimy choćby o tym, że 50 
proc. obywateli korzysta z bezpłatne­
go lecznictwa, że dużą troską otacza 
się ludność wiejską, i że wobec 68 
wiejskich ośrodków zdrowia w 1938 
r. istnieje ich obecnie na wsi około 
900, że przed wojną mieliśmy 3,7 le­
karzy, obecnie zbliżamy się do 6 le« 
karzy na 10 tys. ludności.

Cyfry, których chcieliśmy uniknąć, 
wkradają się do naszego artykułu. 
Wszystkie one świadczą niezbicie, że 
corocznie rosną wyda. ki Państwa na 
służbę zdrowia, że każdy rok przy no­
si poprawę. Źe szybkimi krokami 
zmierzamy do zapewnienia całej lud­
ności należytej opieki zdrowotnej.

B. MONASTERSKA

Delegaci na Zjazd
Jadwiga Puchalska — nauczycielka

W IELE lat upłynęło od tych dni, 
gdy Jadwiga jako mała dziewczyn 

ka — córka zduna z Leszna — bawiła 
się na pustych placach w pobliżu 
„Kercelaka". Po wielu latach wróci­
ła Jadwiga Puchalska na Wolę jako 
nauczycielka.

Lata te były wypełnione najpierw 
nauką w seminarium w Warszawie, 
a potem pracą nauczycielską. Kore- 
licze, powiat Nowogródek — białoru­
skie dzieci w ławkach szkolnych. 
Dzieci chłopów — dlatego też Pu­
chalska i jej mąż nauczyciel, oboje 
z robotniczych rodzin, łatwo znaleźli 
z nimi wspólny język. Z nimi i z ich 
rodzicami. Te dobre stosunki pol­
skich nauczycieli z ludnością biało­
ruską nie w smak były ówczesnym 
rządcom sanacyjnym. Nastąpiły szy­
kany — karne przeniesienia, kiero­
wanie małżonków do pracy w dwu 
różmych miejscowościach, wreszcie 
stałe „urlopowanie" męża.

Od 1936 do 1949 r. Jadwiga Pu­
chalska uczyła w szkole w Aninie. 
Wartki nurt życia społecznego po 
wyzwoleniu porwał i skromną nau­
czycielkę. Zaczęło się od sprawy bar­
dzo prostej — Puchalska nie mogła 
patrzeć obojętnie, jak męczą się mat­
ki w Aninie bez przedszkola dla 
swych dzieci. Razem z komitetem 
partyjnym przy miejscowym ogniwie 
Zw. Zaw. Prac. Budowlanych na­
uczycielka wywalczyła wreszcie loko] 
dla przedszkola. Pomagała też w 
przeprowadzaniu kontroli bezpieczeń­
stwa pracy w zakładach produkcyj­
nych. W toku wspólnej pracy z ko­
mitetem partyjnym dojrzewała w 
Puchalskiej decyzja — w roku 1949 
wstąpiła w szeregi Partii. Pobudziło 
to ją do jeszcze żywszej działalno­
ści społecznej — została członkiem 
Gminnej, a następnie Dzielnicowej 
Rady Narodowej.

Któż może bardziej cenić wagę 
stałego dokształcania się, niż nauczy­
ciel? Dlatego też mimo nawału pracy 
zawodowej i społecznej Puchalska

Władysław Bryndza

stale się uczy. Po półrocznym kursie, 
gdy została nauczycielką języka pol­
skiego w szkole siopnia p^dolawowe­
go i licealnego przy ul. Żelaznej 83 
w Warszawie, zapisała się na stu­
dium zaoczne przy Państwowej 
Wyższej Szkoła Pedagog cznej w 
Krakowie.

— Ukończyłam to studium w roku 
ubiegłym — mówi w rozmowie z na­
mi — już jako babka. Rozsunęła się 
granica naszej młodości...

Od września ub.r. Puchalska jest 
dyrektorką szkoły przy ul. Żelaznej.
l. teraz — jak mówi — codziennie 
drepce wokół sprawy wychowania 
człowieka, troszczy się o całą szkolę.

Ciężka, żmudna to praca. Nie ma 
w niej gotowych szablonów: do ser­
ca i umysłu każdego ucznia trzeba 
pukać w inny sposób. I nie rezygno­
wać przy tym z żadnego dziecka. Ot 
i teraz jest w szkole uczeń, który 
zboczył na manowce chuligaństwa. 
Wielu nauczycieli chce już machnąć 
na niego ręką, mech idzie sobie ze 
szkoły. Ale dyrektorka nie chce i w 
tym przypadku zrezygnować z wal­
ki o człowieka.

Trudna jest praca nauczyciela, ale 
mimo to Puchalska mówi:

— Gdybym urodziła się jeszcze raz, 
nie obrałabym innego zawodu.

Do pracy tej zagrzewają widoczne 
jej wyniki — ludzie, wychowani przez 
nauczycielkę. Zajmują oni niejedno­
krotnie odpowiedzialne stanowiska, 
świecą przykładem. I wielu z nich . 
pamięta o swej wychowawczyni. Np. 
obecny zastępca dyrektora szkoły mor­
skiej dowiadywał się po wojnie przez 
Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
czy żyje nauczycielka Puchalska, jego 
nauczycielka.

Do pracy tej zagrzewa również 
świadomość, że mrówczy, codzienny 
trud nauczyciela znajduje uznanie.

— Dowodem tego było dla mnie
m. in. to — mówi Puchalska — że 
wybrano mnie, prostą nauczycielkę, 
na delegata na II Zjazd Partii. (Was)

szyper trawlera

T AK się jakoś złożyło, że delegat 
rybaków morskich na II Zjazd 

Partii jest z pochodzenia... góralem.
Władysław Bryndza, szyper super- 

trawlera „Regaiica", urodził się w r. 
1923, w podgórskiej wsi Chocznia 
(pow. wadowicki). Wieś to była duża, 
lecz uboga, ziemia licha, wielu mie­
szkańców7 dojeżdżało do Bielska lub 
Andrychowa na dorobek. Tak rów­
nież zarabiał na życie ojciec Włady­
sława, robotnik kolejowy.

Mimo bardzo ciężkich warunków 
udało się młodemu ukończyć do 
chwili wybuchu wojny szkolę po­
wszechną i trzy klasy gimnazjum. 
Na książki i zeszyty pieniądze daw7ał 
brat — ślusarz.

Władysław od dzieciństwa garnął 
się do nauki. Nawet wywiezienie na 
roboty do Niemiec w7 1941 r. nie 
zdołało oderwać go zupełnie od ksią­
żek. Nocami, w baraku gdzie miesz­
kał wraz z paru kolegami z gimna­
zjum, krążyły pomiędzy nimi pod­
ręczniki historii czy matematyki, 
starannie ukrywane przed strażnika­
mi. Chłopcy wsipólnie powtarzali to, 
czego nauczyli się w szkole, aby tyl­
ko nie zapomnieć. Hitlerowska prze­
moc nie zdołała także wyrwać z 
serca Władysława wiary głębokiej, 
że wróci do wolnej Polski — i że się 
będzie dalej uczył.

Rezultaty tych wielu godzin nauki 
były poważne. W lipcu 1945 Włady­
sław zdał małą maturę, a w7e wrześ­
niu — egzamin do Państwowej Szko­
ły Morskiej w Gdyni, która poszuki­
wała kandydatów.

Ukończywszy szkolę z dobrym wy­
nikiem, Bryndza rozpoczął pracę w 
„Dalmorze" jako młodszy rybak, a że 
był zdolny i pracowity, już w 1950 r. 
został szyprem na statku „Urania". 
Miał wtedy 26 lat. W pierwszą po­
dróż trwaler wypłynął na Merze' Pół­
nocne. Młodemu kapitanowi było nie- 
lekko. Na statku nie było poza nim 
ani jednego człowieka z wykształce­
niem nawigacyjnym i cała ta robota, 
normalnie wykonywana przez ofice- 
ra-nawigatora, spadła dodatkowo na 
jego barki. Trawler również pozo­
stawia! wiele do życzenia: stary, sla­
by, wymagał częstych remontów i 
postojów w obcych portach. Mimo 
to połowy były dobre. Bryndza od 
początku miał „szczęście" do ryb! 
Rybacy chętnie pracowali pod jego 
kierownictwem.

Te pierwsze podróże były niełatwe 
i dlatego, że w owych latach „ele­
ment morski" składał się z różno­
rodnej mieszaniny;. poszukiwaczy

wrażeń, młodych ł niedoświadczo- 
nych rybaków, chłopców ze Śląska i 
Rzeszowa — i dla niejednego z nich 
wyjazd na morze oznaczał miraż 
przygody, pijatykę, zabawy... Bryn­
dza miał jednak duży wpływ na to­
warzyszy. Nigdy nie wydawał pole­
cenia, nie przemyślawszy go przed­
tem dokładnie, a raz wydawszy, wy­
magał ścisłego wypełnienia. Oddany 
Ludowej Ojczyźnie i sprawie pomno­
żenia jej sił — rozumiał, że przede 
wszystkim własnym przykładem mu­
si oddziaływać na podwładnych.

W 1951 roku otrzymał większy 
statek „Merkury", na którym zdobył 
proporzec przechodni współzawodni­
ctwa. Rósł autorytet moralny Wła­
dysława wśród załogi, rosło zaufani® 
dyrekcji „Dalmoru".

Na wiosnę 1953 Bryndza został in­
struktorem i kierownikiem połowów 
na statku „Morska Wola". Pokazał 
wtedy, że potrafi uczyć młodych szy­
prów, wypływał z nimi na morze, 
był wszędzie tam, gdzie połowy szły 
słabo, instruował cierpliwie, zachę­
cał do nauki i stałego podwryższa- 
nia kwalifikacji.

Jesienią ub. roku Jako szyper stat- 
ku „Jowisz" złowił rekordową ilość 
280 ton śledzi, wykonując plany po­
łowów w listopadzie — w 240 proc., 
a w grudniu w 290 proc. Miał już 
wtedy Srebrny Krzyż Zasługi za do­
bre wyniki w pracy.

Szyper Bryndza — porucznik Ma­
rynarki Handlowej — dobrze pojmu­
je i dobrze wykonuje zadanie człon­
ka Partii, do której należy od 1948 r. 
Na statku dokłada starań, aby jego 
załoga n:e tylko znała swój fach, ale 
rozumiała patriotyczny sens pracy 1 
wiernej służby Polsce, aby stale pod­
nosiła swój poziom rnorałno-politycz- 
ny, aby w portach zagranicznych 
godnie reprezentowała miano obywa­
tela i marynarza Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

W chwili obecnej Bryndza prze­
chodzi kurs dalszego podwyższania 
kwalifikacji, przygotowując się do 
objęcia nowego pięknego stadku „Re- 
galica" polskiej produkcji, który’ 10 
marca zostanie oddany do eksploa­
tacji.

Władysław Bryndza to wierny syn 
Polski i Partii, ofiarny wychowaw­
ca naszych młodych morskich kadr 
rybackich. Jako delegat na II Zjazd 
Partii będzie z pewnością godnym 
wyrazicielem najszlachetniejszych 
wartości oraz myśli tych. którzy go 
wybrali, (ak) ~ '
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Odbudowa weszła do Nysy
Nysa, w lutym

I ■
Cóż za merze gruzów! Niby ina- 

strzępione rafy, wyłaniają się niefo- 
remne, potrzaskane resztki ścian, gdzie- 
r/jeigdzie matowieje pod śniegiem wy­
blakła polichromia. Poprzez rozbite 
bramy wylewają się ;na chodniki i 
wąsikie jezdnie strugi starych, bardzo 
starych cegieł. Wiosną na przedmie­
ściach miasteczka kwitną magnolie 
d azalie, a śródmieście przypomina 
księżycowy krajobraz z fantastycznej 
powieści. Wojna wdeptała w ziemię, 
zmiażdżyła i zdawałoby się raz na 
zaiwsze złożyła do grobu miasto i wie­
kowe jego mory. Ale, mimo niepraw­
dopodobnych zniszczeń — mimo setki 
lat trwających zabiegów państwa nie­
mieckiego, aby starą 'historię miasta 
zmienić i ukryć, wyłaniają się strzę­
py dziejów grodu, który tak zwracał 
się do Polski, jak płatki kwiatu zwra­
cają się dio słońca,

W .bo konspirował z Polakami"
...Książęta tłumnie jechali na zjazd. 

W licznych orszakach .. ciągnęli Pia- 
stowicze do Nysy, której spiczaste da­
chy górowały nad zielonymi polami. 
Radia zasiadła w zameczku nyskiego 
pana. Pierwsze zajmując miejsce, spo­
czął na wysokim krześle biskup wro­
cławski Jan IV. Wsparci o miecze za­
siedli w krąg książęta śląscy, Opaci 
z zakonów Cystersów i Bożogrobców, 
ważniejsze rycerstwo. W dostojnym 
kręgu zajął miejsce przybrany w pięk­
ny półpancerz rycerz o czarnych, pa­
lących oczach i gęstej, na ramiona 
spływającej czuprynie. Mikołaj II 
Opolski słuchał rady możnych, nie­
wiele rozumiejąc, mówiono bowiem 
po niemiecku — mową, której książę 
nie rozumiał.

Gniew wzbierał w książęcym sercu, 
kiedy przemawiać zaczął przybrany 
w bogate szaty biskup Jan IV. Onże 
to biskup zaledwie 2 lata przed zjaz­
dom wydał edykt, w którym piisze, że

(Od naszego specjalnego wysłannika)
który chłop lufb mieszczanin nyski 
używać będzie mowy polskiej, kiaran 
będzie więzieniem lub chłostą pu­
bliczną, lub przepadkiem mienia. Byl 
to rok 1497.

Kiedy biskup gładkimi słowy prze­
mawiał do zebranych, krew burzyła 
się w rycerzu, a że popędliwy i sko­
ry do wybuchów — porwał miecz 
i na biskupa się rzucił. Wybuchł po­
tężny tumult, porwali się do mie­
czów książęta — biskupa ochraniać. 
Opolczyk uległ przewadze. Rannego 
wtrącono do baszty między pospoli­
tych rzezimieszków. Nazajutrz odibył 
się sąd. Opolczyk bronić się nie mógł, 
bowiem sędziowie polskiego n;e znali, 
a Opolczyk niemiecką mową nie wła­
dał. Rozprawa długo nie trwała 1 wy­
rok zapadł szybko.

Opolczyk z głową dumnie wznie­
sioną wracał do baszty, a na rynku 
pachołkowie miejscy wznosili sza for, 
kryty czerwonym suknem. Rankiem 
tłum mieszczan wyległ na rynek, a 
wśród milczenia i trwogi Mikołaj 
Opolczyk szedł w drogę ostatnią. Kat 
odrąbał mieczem książęcą głowę...

Pewien kronikarz niemiecki w 
XVIII wieku pisze, że współczucie 
dla księcia zmniejsza świadomość je­
go „niecnych uczynków wobec Hei- 
matlandu“. Inny dziejopis krócej spra­
wę Opolczyka określa, wina jest bez­
sporna, bowiem „książę konspirował 
z Polakami**.

*
Zaszedłem do Muzeum miejskiego, 

gdzie w gablotce za szkłem spoczywa 
długi-, obosieczny miecz katowski, ten 
sam, którym niegdyś odrąbano Miko­
łajową głowę — za konspir cwanie z 
Polakami. Mimo że w hitlerowskich 
Niemczech obyczaj ścinania głów u- 
trzymal się był do ostatnich lat wła­
dzy Hitlera, jest to zabytek za­
mierzchłej przeszłości. Lecz sprawa 
„komspirowainia z Polakami**, sprawa

a
Umowa w Moskwie—to koniec bezrobocia"

Maclość w. L©wcstolt
(Korespondencja własna ABl)
Londyn, w lutym

Mieszkańcy starego, smaganego 
ffnorskłmi wichrami portu Lowestoft, 
na wschodnim wybrzeżu Anglii, do­
wiedzieli się niedawno, że przedsta­
wiciele miejscowej firmy okrętowej, 
Brook Marinę, którzy przebywali w 
Moskwie razem z grupą 40 innych 
przemysłowców brytyjskich, przyjęli 
zamówienie wartości 6 milionów fun­
tów szterlingów na budowę kutrów 
dla radzieckiej floty rybackiej.

Wiadomość ta wywołała wśród mie­
szkańców ŁóWestoft burzę radości. 
Szczególnie entuzjastycznie przyjęli 
ją robotnicy stoczni, dla których pod­
pisanie tak korzystnej urnowy ozna­
cza koniec bezrobocia, polepszenie 
warunków bytu, jaśniejsze perspekty­
wy na przyszłość.
* „Przyjęcie zamówienia na budowę 

kutrów rybackich dla Związku Ra­
dzieckiego to najwspanialsze wy­
darzenie w Lowestoft od niepamięt­
nych czasów — oświadczył prze­
wodniczący rady zakładowej firmy 
„Brook Marinę1*. — Robotnicy znaj­
dą pracę i w ogóle będą mogli le­
piej żyć“. Kierownik giełdy pracy 
powiedział: „Wynik rokowań w
Moskwie będzie miał zbawienny 
wpływ na życie naszego miasta, 
gdzie tyle jest obecnie bezrobot- 
nych“. Zaś burmistrz Lowestoft, 
panna J. M. Mann, stwierdziła z 
radością: „Podpisanie umowy w 
Moskwie oznacza koniec bezrobocia 
na długi czas. Wyrażamy nasze głę­
bokie uznanie ludziom, którzy to 
spowodowali. Mam nadzieję, że 
współpraca nasza ze Związkiem 
Radzieckim przyczyni się do pogłę­
bienia porozumienia między obu 
krajami i pozwoli osiągnąć to, cze­
go nie zdołali jeszcze zrobić dyplo- 
maci“.
Również w mieście Oldham, ponu­

rym i smutnym zazwyczaj ośrodku 
przemysłowym., panuje radosne po­
ruszenie. Firma Platt Brothers, pro­
dukująca najlepsze w zachodniej Eu­
ropie maszyny włókiennicze za­
warła w Moskwie umowę na do­
stawę maszyn dla ZSRR wartości 
miliona funtów szterlingów. - I nie 
koniec na tym. W miarę jak roko­
wania handlowe ze Związkiem Ra­
dzieckim posuwają się naprzód, co­
raz więcej miast angielskich będzie 
mogło zlikwidować zmorę bezrobocia, 
coraz więcej zakładów przemysło­
wych zatętni nowym życiem. Poza 
tym, dla W. Brytanii szczególnie waż­
ne jest to, że Związek Radziecki po­
trzebuje właśnie tych towarów, które 
eksporterom angielskim coraz trud­
niej jest zbywać na rynkach zachod­
niej Europy czy USA.

Z RADOŚCIĄ I NADZIEJĄ
Po powrocie do kraju przemysłow­

cy angielscy dzielili się z publiczno­
ścią i przedstawicielami prasy swy-

Osiagme wydawnictwa
NAJWAŻNIEJSZA SPRAWA — A. JerO- 

mlcki. Z rosyjskiego tłumaczył St. Szy­
mański. „Wiedza Powszechna1*, 1953 r.

Opowiadając o przemyśle ciężkim i ener 
getyce w ZSRR, autor wrprowadza czytel­
nika w świat najbardziej nowoczesnych 
maszyn i mechanizmów. Czytelnik znaj­
dzie tu ciekawe opisy pracy gigantycz­
nych kombinatów hutniczych i elektrowni, 
zapozna się z. budową fahryk-automatów, 
zrozumie procesy powstawania tworzyw 
sztucznych w laboratoriach 1 zakładach 
chemicznych. Takie rozdziały, jak „zwy­
ciężona topiel** (błota torfowe), czy „po­
móc wiatru 1 słońca** (o elektrowniach 
wietrznych) stanowią wspaniałe obrazy 
pestępu technicznego, którego bohatera­
mi są naukowcy, wynalazcy, racjonaliza­
torzy 1 nowatorzy. .

mi wrażeniami z Moskwy i innych 
miast radzieckich. Wszyscy zgodnie 
podkreślali serdeczność przyjęcia, ja­
kie zgotowano im w Związku Ra­
dzieckim i przyjazną atmosferę ro­
kowań.

Przedstawiciel firmy Mullarda 
(zakłady elektrotechniczne) pan A. 
F. Jeans, oświadczył: „Mówiąc ję­
zykiem handlowym, Rosjanie są 
pierwszorzędnymi partnerami**.

Lord Vefulam, który już trzeci 
raz w ciągu dwóch lat był w Mo­
skwie, powiedział: „Muszę przy1 
znać, że jestem zdumiony osiągnię­
ciami Związku Radzieckiego w każ­
dej dziedzinie życia. Ludzie w 
Związku Radzieckim są zadowoleni 
z życia i pewni jutra**.

Jeszcze inny członek delegacji 
stwierdził z zadowoleniem: „Mo­
głem rozmawiać ze zwykłymi, pro­
stymi ludźmi w Związku Radziec­
kim i fotografować wszystko co 
mnie interesowało**.
Wypowiedzi takich można by przy­

toczyć znacznie więcej. Wszystkie ce­
chuje ten sam entuzjastyczny ton.

Nie można tego natomiast powie­
dzieć o komentarzach prasy amery­
kańskiej, poświęconych wizycie an­
gielskich przemysłowców w Moskwie. 
Waszyngtońskie czynniki oficjalne 
nader kwaśno powitały zawarcie an- 
gielsko-radzieckich umów i czynią 
wszelkie możliwe wysiłki, aby pod­
ważyć ich znaczenie.

Robotnicy Lowestoft i Oldham nie 
przejmują się jednak złym humorem 
prasy amerykańskiej. Z radością i 
nadzieją przystąpią oni do pracy nad 
wykonaniem radzieckich zamówień. 
Nie tylko dlatego, że zacieśnienie 
brytyjsko-radzieckiej współpracy go­
spodarczej zapewnia im pracę i uwal­
nia od troski o przyszłość. Również 
dlatego, że przyczynia .się ono wy­
datnie do złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych i do 
utrwalenia pokoju.

DEREK KARTUN

zakazu mówienia po polsku bynaj­
mniej nie należała w Opolszczyźnie 
do przeszłości muzealnej. I chociaż mi­
jały wieki, mordowano Opolan za sło­
wo polskie, za dążność do zjednocze­
nia z Macierzą. Przecież w 1921 r. 
nie tak od Nysy daleko, bo w Ocisz- 
kowie Racławickim, we Wrzoisowie, 
mordowano Polaków setkami, grze­
biąc ich w masowych grobach, po­
dobnie jak i później — w latach, po­
przedzających II wojnę światową. Gi­
nęli więc ludzie .za to samo, za co 
ongiś Mikołaj głową przypłacił, za to 
samo, za co chicpi i mieszczanie Ny­
sy skazywani byli na chłostę, po­
zbawienie wolności, mienia — w czas 
biskupiej władzy.

Przemożny dokument
Na pięterku Muzeum zasiadłem z 

Inż. Kramarczykiem, który tu w Ny­
sie osiadł i w starożytnej historii mia­
sta zakochał się po uszy. Na stole, 
pedantycznie ułożone, piętrzą się ja­
kieś szkice, a my gawędzimy o archi­
tekturze, której smutne szczątki za­
ścielają martwiony ulic.

Najpierw o kościele Św. Jakuba... 
Olbrzymi masyw wydźwiga się w po­
bliżu ścianami, na których wieki kła­
dły podobne do cieni pasma .patyny. 
Mawiali niemieccy badacze, że to 
mciniumentalmy dokument „der deu- 
tschen Baukunst**... Ale oto dokument 
świadczy o czymś zupełnie innym, 
o przemożnym wpływie kultury pol­
skiej... Kościół jest co do metra wier­
ną kopią Katedry Gnieźnieńskiej,
0 identycznie rozplanowanych nawach
1 obejściu. Motmunjn en taimy dokument 
„der deutschen Baiukuinst** ukrywał 
zresztą i inny, może mniej monumen­
talny, lecz równie ważny dokument. 
Odkopano tu w 1938 roku szczątki 
prastarego kościoła, założonego przez 
Jarosława Piasta. Wiadomość o tym 
ukryto, ponieważ biskup wrocławski 
Bertram nile bardzo wiedział, jak do 
tego faktu dorobić legendę typu „ur- 
deuibsch". Kościół Św. Jakuba został 
pozbawiony w wyniku działań wo­
jennych wspaniałego dachu, po woj­
nie zabezpieczony przez władzę lu­
dową.

Przeglądamy fotografie i szkice. Inż. 
Kramarczyk wyjaśnia mi szczegóły 
architektoniczne rynku. Występowały 
tu cechy tzw. architektury szczytowej. 
Specyficzne, całkowicie odrębne, nie 
mające nic wspólnego z architekturą 
niemiecką. Rynek był klasycznym 
przykładem oryginalnej, śląskiej ar­
chitektury. Śledzić t.u można zjawisko 
nad wyraz interesujące: oto wpływy 
renesansu włoskiego przenikały tutaj 
bezpośrednio z Włoch bez niemieckie­
go pośrednictwa. Występują tu one 
wcześniej, niż nawet we Wrocławiu.

Pierwsze kroki
Wśród ruinnego pustkowia Rynku, 

w otoczeniu wypalonych murów, wid­
nieją domki o strzelistych dachach, 
tchnące świeżością czerwonej cegły. 
Powoli, w morze zniszczeń weszła od­
budowa, stawiając pierwsze, nieśmia­
łe jeszcze kroki.

Przystańmy na chwilę. Oto zbudo­
wane ongi przez Jama Zycza ze Śród- 
borowie dcm „Stara Waga**, siedziba 
średniowiecznego urzędu mfar i wag. 
Podcienia tego gmachu zasłały ulice, 
zebrano więc stare kamienie i troskli­
wymi rękami ułożono na powrót. Po­
dobnie odbudowano kilka i zabezpie­
czono kilkanaście . zabytkowych bu­
dynków.

Miasteczko stanęło wyraźnie na 
wielkim życiowym zakręcie. We­
dług zapowiedzi wicepremiera Je- 
drychowskiego, danym w jego prze­
mówieniu na Kongresie Ziem Za­
chodnich — miasta Nysa, Opole i 
Racibórz odbudowane będą jeszcze 
w planie sześcioletnim.
Inż. Kramarczyk pckaizał mi nakle­

joną na kartony wizję przyszłego 
Rynku, o stylowych .kamieniczkach, 
strzelistych dachach. Przedmiotem 
specjalnej dumy architekta jest wy­
konany przez niego projekt rekon­
strukcji Ratusza. Gmach to prześlicz­
ny, okazały, z 80-metrową wieżą. Od­
budowa tego XV-wiec"znego zabytku 
została już zatwierdzona.

Państwo Ludowe przeznaczyło w 
obecnym roku nie byle jaki fundusz 
na wskrzeszenie Nysy z ruin. Pozo­

staje więc fundusz ten odpowiednio 
wykorzystać i w odpowiednich ter­
minach.

Rysują się, choć to dopiero począ­
tek roku, pewne obawy co do realiza­
cji zamierzeń, przewidzianych przez 
Państwo.

Szal rozbiórki
Oto w mieście prowadzi się szero­

kie roboty rozbiórkowe, a poważną 
podporą funduszów miejskich jest 
sprzedaż cegły. Rozbiera się więc 
wszystko, co wpadnie w ręce, nie my­
śląc o tym, że fragmenty ocalałych 
murów, pozostałe' na nich fresku, ma­
lowidła posłużyć mogą odbudowie po­
dobnie jak działo się to na warszaw­
skiej Starówce. Urząd Konserwacji Za­
bytków wT Nysie nie może opanować 
sytuacji i wiele wartościowych frag­
mentów śródmieścia bezpowrotnie prze 
padło. Wydaje się, że potrzebna jest 
szybka i energiczna akcja, ogranicza­
jąca roboty rozbiórkowe, ale nie mo­
że się to stać, zanim będą sporządzone 
konkretne plany odbudowy. Plamy te 
powierzono krakowskiej pracowni 
„Miasto-Projekt**. Jak dotąd, nikt 
jeszcze z tej pracowni nie zjawił się 
w Nysie, nikt sytuacji na miejscu 
nie ocenił, nikt też poważnie nie za­
jął się planem architektonicznym, o- 
praccwanym już przez nyski Urząd 
Konserwacji. Wobec takiego stanu 
rzeczy można powziąć podejrzenie, że 
krakowska praco wn la projektować 
zamierza „na niewidzianego1*.

Pozostaje jeszcze sprawa termi1 
nów. Brak zainteresowania „Miasto- 
Projektu*1 dla Nysy świadczy, że pla­
ny jeszcze daleko w lesie. A pienią­
dze — jak wiadomo — nie czekają. 
Zwłoka z wykonaniem planów mo­
że spowodować, że kredyty, przezna­
czone na inwestycje, prowadzone w 
określonych terminach, przepadną. 
Wanto o tym pomyśleć.

*
Wyszliśmy na miaisto późnym wie­

czorem, w stronę układającego się do 
smu przedmieścia. Kontury miasta za­
cierały się w mroźnej mgle, traci­
ły realny kształt. Słyszę, jak mój to­
warzysz mówi: — Tu gdzieś Bole­
sław Krzywousty zakładał osadę 
i gród warowny. — Zamilkliśmy cbaj, 
póćhłomięci myślami. Oto przecież Pol­
ska Ludowa wieńczyć będzie dzieło 
Krzywoustego.. Nie bez trudności i nie 
beiz ciężkich kłopotów podjęliśmy 
wskrzeszenie ruitn nyskich, tak bar­
dzo związanych z Polska historią 
dawniejszą i dniem dzisiejszym.

TADEUSZ JACKOWSKI

W świetle tez przedzinzdowych

Polski handel zagraniczny 
wypełnia nowe zadania

„W ostatnich dniach do portu w Gdy­
ni zawinęło kilka statków dalekomor­
skich polskich i zagranicznych, które 
przywiozły wiele towarów przeznaczo­
nych na zaopatrzenie rynku. 21 bm, pol­
ski statek „Pułaski** przywiózł z Chin 
tysiąc ton ryżu, 900 skrzyń wysokoga­
tunkowej herbaty Oraz przeszło 7 tys. 
ton nasion oleistych, jak soja, konopie 
i sezam. Z Izraela nadeszło cło Gdyni 
około tysiąca ton pomarańczy, które 
przywiózł polski statek ,,Lechistan“ oraz 
280 ton cytryn**.
Takie i ternu podobne informacje 

coraz częściej pojawiają się na ła­
mach naszej prasy. W ślad za nimi 
następuje stopniowe, stale zwiększa­
nie się ilości i rodzaju artykułów kon- 
sumcyjmyeh dostarczanych na rynek, 
a pochodzących z naszej wymiany 
handlowej z zagranicą. Fakty te sta­
nowią jeden z licznych już dowodów 
przystąpienia do realizacji głównego 
zadania postawionego przez IX Ple­
num KC PZPR — osiągnięcia w cią­
gu najbliższych 2 lat wydatnego 
wzrostu stopy życiowej ludności miast 
i wsi. Ma to nastąpić, jak głoszą tezy 
przed zjazdowe, m. im. przez:

nych maszyn (karuzelówki, szlifierki, 
rewclwerówki i in.).
■ Rzecz jasna, że takie zwiększanie 
się naszych możliwości eksportowych 
.stwarza jednocześnie znaczne możli­
wości importowe, które zgodnie z li­
nią gospodarczą wskazaną przez IX 
Plenum KC PZPR, będą wykorzysta­
ne w bezpośrednim interesie obywa­
teli — lepszego zaspokajania ich po­
trzeb komsumcyjmych. Wyrazi się to 
we wzroście przywozu surowców 
przede wszystkim dla przemysłu lek­
kiego i spożywczego oraz we wzroście 
importu wszelkiego rodzaju gotowych 
artykułów koms umc y j in y c h.

Tak więc przedmiotem naszego 
importu, w rozmiarach znacznie 
większych niż w latach ubiegłych, 
będzie m. in. wełna, bawełna, kau­
czuk, skóra, tytoń. Zwiększymy im­
port herbaty, kawy, kakao, ryżu, o- 
woeów południowych, przypraw 
wszelkiego rodzaju (pieprzu, wa­
nilii, cynamonu).

„dokonanie zmian w strukturze handlu zagranicznego, mających na 
celu osiągnięcie większej ilości artykułów konsumcyjnych dla ludności; 
winno się to wyrażać w szczególności w zwiększeniu importu surow­
ców dla przemysłu artykułów konsumcyjnych oraz w pewnym zwięk­
szeniu importu gotowych artykułów konsumcyjnych**.

Dokonanie zmian w strukturze na­
szego handlu zagranicznego w kierun­
ku zwiększenia importu artykułów 
koinsumcyjnych, a zmniejszenia im­
portu maszyn i urządzeń przemysło­
wych, nie jest, kwestią przypadku lub 
doraźnych potrzeb. Stało się to możli­
we dzięki osiągnięciu w ciągu ubieg­
łych lat Planu 6-letn:iego ogromnego 
rozwoju naszego przemysłu ciężkiego, 
a w szczególności przemysłu maszyno­
wego. Poziom i zakres produkcji o- 
siągnięty przez ten przemysł pozwala 
nam już dziś nie tylko zaspokajać w 
poważnej mierze własne potrzeby, lecz 
zaoferować zagranicy wiele maszyn i 
urządzeń przemysłowych, które jesz­
cze niedawno musieliśmy sami impor­
tować. Dotyczy to m. in. samochodów 
(do niedawna importowaliśmy samo­
chody ciężarowe 3,5 tonowe — dziś 
możemy już eksportować własne 
,,Star“), traktorów, kompletnych urzą­
dzeń zakładów przemysłowych, jak 
np. eksportowane do Chin Ludowych 
całkowite wyposażenie dwóch cu­
krowni, statków pełnomorskich budo­
wanych na własnych stoczniach, tabo­
ru kolejowego (wagony, lokomotywy), 
a wreszcie różnego rodzaju precyzyj-

Gdy zmienia się organizator

Z a rą b a n e « b e k o n y»
Na rozwój tuczu bekonowego kła­

dzie nasza gospodarka specjalny na­
cisk, pomagając hodowcom dobrze 
zorganizowaną kontraktacją, termi­
nowym odbiorem bekonów itp. W 
ciągu całego ubiegłego roku plany 
kontraktacji i dostaw bekonów były 
wysoko przekraczane. Aliści w tym 
roku coś się zepsuło w bekonowym 
królestwie. Kontraktacja „leży“ od 
lutego na łopatkach, a losy przy­
szłych dostaw nastręczają obawy.

Zaczęło się mianowicie od tego, że 
zlecono gminnym spółdzielniom, któ­
re w ciągu ostatnich kilku lat na 
bekon jarskim polu zdobyły wiele do­
świadczenia, aby z dniem 1 lutego 
for. przekazały swoje czynności w tej 
dziedzinie Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Mięsnego.

Zlecono zza biurka, rezygnując z 
cennego kapitału doświadczeń i prak­
tyki. CZPM? bowiem nie zgłosił się 
do Centrali GS po radę i Wska­
zówki. Sam nikogo o nic nie pytając, 
zabrał się do dzieła. I jak się zabrał? 
Wydał, instrukcję oraz wzory formu­
larzy dla kontraktujących i... na tym 
na razie pracę „owocną** skończył. 
Bo w terenie cisza. Agenci CZPMs 
dotychczas jeszcze — to jest po mie­
siącu — w terenie nie operują, nie 
kontraktują.

Chłopi są zdezorientowani, GS 
nie chcą z nimi rozmawiać, twier­
dząc, że nie wolno im kontrakto­
wać. Odsyłają ich do jakiegoś

CZPMs, ale znów agentów CZPMs 
nie mogą nigdzie Znaleźć.

Zamieszanie pogłębia jeszcze 
wspomniana już instrukcja i wzory 
formularzy. W instrukcji czarno na 
białym czytają chłopi, że gminne 
spółdzielnie powołane są do kontrak­
tacji. W formularzach zaś znajdują 
miejsce na stempel z nadrukiem 
Gminna Spółdzielnia i miejsce na 
podpis z takimże nadrukiem. Na ze­
braniu gromadzkim 20 lutego w Tu- 
rzej Małej w pow. mławskim chłopi 
domagali się wyjaśnień. Chcieli się 
dowiedzieć ostatecznie, kto kontrak­
tuje — czy CZPMs, który wydaje in­
strukcję, że kontraktują GS — czy 
też GS, które instruują znów, że kon­
traktuje CZPMs.

W Krasnym Stawie, gdzie 11 lute­
go doszło do podobnej wymiany zdań 
z hodowcami — przyciśnięty do-rnu- 
ru GS zdecydował się zakontrakto­
wać bekony, choć wiedział, że postą­
pił niezgodnie z przepisami. Inne 
GS nie chcą jednak narazić się na 
kłopoty wynikające z łamania prze­
pisów. A rezultat — kontraktacji nie 
ma. Jest .natomiast sprzedaż beko­
nów na rynkach prowincjonalnych w 
postaci tzw. rąbanki.

Nieprzemyślanymi poleceniami i 
złą organizacją „zarąbano** lutowe 
plany kontraktacji bekonów. A rą­
banką — przyszłe dostawy.

Co na to Min. Przemysłu Mięsne­
go i Mleczarskiego, któremu CZPMs 
podlega? (ig)

Rozszerzony wachlarz importu 
artykułów przemysłowych codzien­
nego użytku obejmuje wszelkiego 
rodzaju maszyny, używane w no­
woczesnym gospodarstwie domo­
wym (lodówki, pralki, suszarki e- 
lektryczne, odkurzacze itp.), aparaty 
radiowe i fotograficzne, rowery, 
maszyny do pisania, wieczne pióra, 
sprzęt sportowy, przybory kreślar­
skie, a wreszcie wszelkiego rodzaju 
obuwie dziecięce, bieliznę damską, 
pończochy, a nawet perfumy i ar­
tykuły kosmetyczne.
Znaczne i stałe zwiększanie się na­

szych możliwości eksportowych i po­
trzeb importowych, czego dowodem 
— żYs-krotny wzrost wartości obro­
tów handlu zagranicznego Polski w 
porównaniu z r. 1938 idzie w parze ,z 
rozwojem geograficznego zasięgu na­
szej wymiany towarowej z zagranicą. 
Równolegle ze stałym dalszym wzro­
stem naszych stosunków handlowych 
ze Związkiem Radzieckim, Chińską 
Republiką Ludową i krajami demo­
kracji ludowej, które stanowią trzon 
naszej wymiany zagranicznej, prag­
niemy również, opierając się na zasa­
dzie równości i bezwzględnego posza­
nowania wzajemnych interesów, 
zwiększyć nasze obroty towarowe z 
rynkiem krajów kapitalistycznych i to 
nie tylko z tradycyjnym rynkiem Eu­
ropy zachodniej, lecz także z krajami 
zamorskinp: Ameryki Południowej,
Azji i Afryki.

W szczególności przewidziany jest 
znaczny wzrost obrotów handlo­
wych z Argentyną, Brazylią, Tur­
cją, Egiptem i Indiami. Liczba 71 
krajów (w tym 30 krajów, z który­
mi łączyły nas w 1953 r. roczne i 
wieloletnie umowy handlowe), jako 
naszych kontrahentów w wymianie 
towarowej, ulegnie dalszemu po­
większeniu.
Nasze wszechstronne możliwości w 

zakresie wymiany handlowej z zagra­
nicą, jak i naszą gotowość w tym za­
kresie, akcentujemy w sposób prze­
konywający, biorąc udział jako wy­
stawcy w najważniejszych targach 
międzynarodowych, które są jedno­
cześnie najodpowiedniejszym terenem 
zapoznawania się, zbliżania i nawią­
zania kontaktów i konkretnych tran­
sakcji handlowych przez sfery gospo­
darcze zainteresowanych krajów.

W roku bieżącym Polska bierze 
udział m. in. w Międzynarodowych 
Targach w Mediolanie, Paryżu, 
Londynie, Lipsku i Iz,mirze. 
Znaczenie rozwoju stosunków han­

dlowych między krajami obozu socja­
listycznego, a rynkiem krajów kapita­
listycznych, nie ogranicza się jedynie 
do zagadnień natuiry czysto gospodar­
czej. Jest to jednocześnie skuteczna 
droga do złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego, do wzmocnienia po­
wszechnego przekonania o możliwości 
współistnienia i współpracy dwóch 
różnych systemów ustrojowych.

i - . , T. D.
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»Domek trzech dzierucząt«
CTeatr Nowy)

A więc pierwsze przedstawienie 
nowej Operetki Warszawskiej! O po­
trzebie tego rodzaju teatru pisaliśmy 
kilkakrotnie. Z zadowoleniem więc 
trzeba powitać jego powstanie. Z ra­
dością powita go też niewątpliwie 
publiczność warszawska. Dotychcza­
sowe bowiem powojenne próby ope­
retkowe w Warszawie odbywały się 
metodą łatania dziur od przypadku 
do przypadku, toteż wyniki nie mo­
gły być inne niż żałoisme.

Operetka polska ma świetne tra­
dycje wykonawcze — jedne z najlep­
szych w Europie. Niestety zostały 
one już przed wojną zmarnowane, a 
po wojnie urwały się zupełnie. Trze­
ba było zaczynać od nowa. Z daw­
nych gwiazd operetkowych pozostał 
dziś w zespole Teatru Nowego tylko 
Ludwik Sempoliński, który w „Dom­
ku trzech dziewcząt** w roli na­
dwornego dostawcy kryształów i oj­
ca „trzech dziewcząt**, Tschólla pre­
zentuje swój rasowy temperament 
aktorski, nieodpartą siłę komiczną i 
wszelkie umiejętności niezbędne dla 
operetkowego gatunku scenicznego.

A umiejętności te są niemałe. Nie 
przypadkiem operetka była doskona­

łą zaprawą, od której zaczynało w 
Polsce i nie tylko w Polsce bardzo 
wielu znakomitych potem aktorów 
dramatycznych. Muzykalność, miły 
glos, humor, wdzięk, duża sprawność 
fizyczna, umiejętność tańczenia, lek­
kość i swoboda — wszystko to są 
atrybuty aktora operetkowego, któ­
rych opanowanie zresztą bardzo 
przydatne jest również w ■ każdej 
pracy aktorskiej. Aktorzy operetko­
wi jednak nie spadną z nieba, trze­
ba ich odpowiednio wychować i 
przygotować. Tę prostą prawdę zro­
zumiano u nas dość późno, ale w 
końcu zrozumiano, i Teatr Nowy 
przystąpił do takiej pracy przygoto­
wawczej.

Oczywiście na jęj rezultaty trzeba 
poczekać kilka lat, zanim świeżo 
zmontowany zespół, złożony w dużej 
części z zupełnie młodych aktorów, 
stanie się naprawdę zespołem. Na 
razie jest to tylko przedszkole i tak 
je należy oceniać. Może w roku przy­
szłym, po przebudowie obecnej -sie­
dziby teatru będzie to już szkoła, a 
z chwilą przeniesienia się do gmachu 
„Romy“ — po wybudowaniu Teatru 
Yyhelkiego dla Opery — będzie moż­

na mówić o... uniwersytecie operetki.
W każdym razie taka droga rozwoju 
jest chyba prawidłowa i jeżeli 
przedszkole operetkowe spisuje się 
dobrze, to można już mówić o pew­
nym sukcesie, dobrze usposabiającym 
na przyszłość.

Na początek wybrano „Domek 
trzech dziewcząt**. Niejaki Ii. Berie 
wziął strzępy muzyki genialnego 
Franciszka Schuberta i zrobił z tego 
muzyczny podkład operetki. Proceder i sensowńego 
z punktu Widzenia muzycznego dość j retce bywa

bert nie jest tak powszechnie znany, 
by takie bądź co bądź spostponowa­
nie jego twórczości było mocno draż­
niące. Poza tym trzeba przyznać, że 
wyczyny H. Berte‘a nie zdołały za­
bić prześlicznej melodyjności muzyki 
jednego z największych kompozyto­
rów świata. ‘ Słuchacz wychodzi z 
przedstawienia „Domku trzech dziew- 
cżąt“ z pełną głową schubertowskich 
melodii, zadowolony także z całkiem 

co nie zawsze w ope- 
libretta, zawierającego

nieprzyjemny. Co byśmy powiedzie- 1 odpowiednią dozę sentymentu i bu­
li, gdyby ktoś zrobił operetkę np. z i moru, libretta osnutego na tle frag-
muzyki Chopina. Ciarki przechodzą 
na samą myśl o tym! Np. taka sce­
na: Chopin wyjeżdża z Warszawy. 
Rozstając się z Konstancją Gładkow- 
ską śpiewa drugą część koncertu

mentu życia twórcy 
symfonii**,

.Niedokończonej

A przedstawienie w Teatrze No­
wym — przy uwzględnieniu wyżej

f-moll. Dyliżans już czeka, pocztylion : podanej miary oceny — pozostawiaj 
gra na trąbie kilka taktów waltorni j całości miłe wrażenie. Reżyser Zbig-
z trzeciej części tegoż koncertu. Chó

ożegc 
ów...

gę służyć jeszcze kilkoma podobnie 
koszmarnymi pomysłami. Operę z 
Chopina zrobił już jeden z kompozy­
torów włoskich, ale na szczęście 
teatry miały tyle taktu, by nie utrzy­
mać jej w swym repertuarze.

Niewątpliwie z czymś podobnym 
mamy do czynienia w wypadku 
„Domku trzech dziewcząt11 od lat 
grywanym ina wielu scenach operet­
kowych. Sytuacja jest o tyle odmien­
na, że większość pieśni, które tu sły­
szymy, była już w swym pierwotnym 
kształcie pieśniami, I w Polsce Schu-

niew Sawan mierzył zamiary we-
przyjaciół intonuje na pożegnanie j dług Sił, a ta zasada W teatrze jest 
któryś z smutnych nokturnó(v... Mo-j na ogół pożyteczna. Ujął „Domek**

kameralnie, bez rozbudowywania po­
szczególnych części w efektowne 
sceny widowiskowe, do czego się one 
zresztą nadają — czy to będzie po­
dwórze kamienicy czynszowej, czy 
zabawa weselna w domu państwa 
Tscholl, czy aleje Hitzingu. Znać by­
ło też troskę, uwieńczoną znacznym 
powodzeniem, aby było to rzeczywi­
ście przedstawienie teatralne, a nie 
tylko arie i duety przeplatane sło­
wem mówionym. Przedstawienie mia­
ło też sporo smaku wiedeńskiej prze­
szłości zamkniętej w ładną oprawę

dekoracyjną i kostiumową Andrzeja 
Sadowskiego.

Głosy aktorów-śpiewaków odznaczały 
się na ogól wyrównanym poziomem i o» 
perełkowym charakterem brzmienia bez 
szczególnego wybijania się poszczegól­
nych solistów ponad zespołową pracę. Że 
po ziem ten należy jeszcze znacznie pod­
nieść drogą starannego szkolenia 1 zwię­
kszyć umiejętność czystego prowadzenia 
melodii — nie trzeba chyba tego specjal­
nie dodawać. Wśród wykonawców byli 
zresztą też już doświadczeni artyści. 
BENIGNA SOjECKA stworzyła rozkosz­
ną, pełną uroku starej figurynki z porcela­
ny postać Hani Tseholl. Dwoma pozosta­
łymi dziewczętami dom ku były HELENA 
BORTNOWSKA i HELENA MAKOWSKA. 
KRYSTYNA SCHNERR grająca rolę śpie­
waczki Grisi okazała, jaik zawsze, dobre 
wyczucie dowcipu operetkowego. MARIA 
BIELICKA ładnie wykonała swoją partię 
w uroczym duecie z Sempolińskim. MIE­
CZYSŁAW WOJNICKI ma dobre warun­
ki amanta operetkowego, choć wykona­
nie przez niego „Pieśni miłości** w dru­
gim akcie niezupełnie motywowało wra­
żenia, jakie zrobiła ona na słuchającej 
Hani, Schuberta grał młody CZESŁAW 
ZACZYK. Zdołał udźwignąć tę rolę mimo 
braku doświadczenia. Hy panuje przyjem 
nym materiałem głosowym, który przy 
dalszej pracy nabierze niewątpliwie wię­
kszej pewności i precyzji. Poza tym w 
rolach przyjaciół Schuberta wystąpili m. 
in.: MARIAN TlŁSZER. ADAM WYSOCKI, 
RYSZARD FABINSKI, a w rolach aman­
tów dwóch panien Tscholl: ROMAN KO- 
SIERKIEWICZ i WALDEMAR JANUSZ­
KIEWICZ.

Teatr Nowy zdołał skompletować dość 
liczny zespól — jak widać z podwójnej 
(a nawet w wypadku Schuberta potrój­
nej) obsady wszystkich główniejszych 
ról. W tej drugiej obsadzie spotykamy 
też nazwiska mające już ustaloną reno­
mę jak: BEATA ARTEMSKA, TOLA MAN 
KIEWICZ czy SŁAWOMIR LINDNER.

AUGUST GRODZICE*
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tematem rozważań astronautów

Zasadnicza zmiana poglądów na dietę
przetuodu pokarmotuego

W nauce lekarskiej notujemy ostatnio radykalny zwrot w poglądach na dietę. 
Do niedawna obowiązywała zasada, że chory narząd trzeba starannie oszczędzać, 
stosowano więc całymi tygodniami dietę ścisłą, podawano ,,żołądkowcom* i ,.wą- 
trobiarzom** tylko kaszki i kleiki. Dziś lekarze-naukowcy są zdania, że najlepszym 
leczeniem chorego narządu jest — jego praca, stąd wskazówki, aby np. w pewnych 
chorobach serca zalecać lekkie spacery, a cierpiącym na przewód pokarmowy 
podawać niemal normalne pożywienie.

Jesteśmy wprawdzie dalecy od tak radykalnych zaleceń, jakie stosują nie­
którzy współcześni gastrolodzy francuscy, którzy — jak się wyraził jeden z nich 
— „jedną ręką ocierają** z ust krew po krwotoku żołądka, a drugą podają,., 
befsztyk**. Jednak i w naszej medycynie znajduje zastosowanie pogląd, że chory 
powinien jeść raczej wszystkie potrawy, byle lżej strawne, niezbyt silnie drażniące.

W myśl tych najnowszych w medycynie poglądów postępuje u nas m. in. 
dr ZYGMUNT KUJAWSKI, dyrektor sanatorium chorób przewodu pokarmowego 
w Szczawnie-Zdroju. Jego informacjom zawdzięczamy dane do artykułu niniejszego.

UWAGA NA CHOROBĘ 
WRZODOWĄ

W roku 1903 w rosyjskim czaso­
piśmie „Przegląd Naukowy1' ukazał 
się artykuł Konstantego Ciołkowskie­
go pt. „Badania przestrzeni kosmicz­
nych za pomocą przyrządów reakcyj­
nych". W pracy tej mało znany wów­
czas autor dał wykład teorii lotu ra­
kietowego i po raz pierwszy w dzie­
jach nauki uzasadnił możliwość za­
stosowania aparatów odrzutowych do 
komunikacji międzyplanetarnej,

Uczeni rosyjscy zapoczątkowali i 
dali niezwykle cenny wkład do nauki 
o ruchu rakiet. ProfrM. Mieszczerski 
w pracy pt. „Dynamika punktu masy 
zmiennej" ustalił — pierwszy w dzie­
jach mechaniki rakietowej — zasady 
prędkości lotu i przebytej drogi ra­
kiety w zależności od zapasu paliwa, 
ciśnienia gazów, prędkości ich wypły­
wu, oporu powietrza i siły przyciąga­
nia ziemskiego. Ciołkowski pierwszy 
ustalił teorię ruchu konkretnego apa­
ratu odrzutowego, rozwiązał zagad­
nienie wyjścia rakiety z atmosfery 
oraz określił warunki, w jakich mo­
że ona być wyrzucona poza strefę 
przyciągania ziemskiego,

Obecnie sprawa lotów kosmicznych 
przechodzi z fazy rozważań czysto 
teoretycznych do konkretnych rozwa­
żań możliwości dokonania już w sto­
sunkowo niedalekiej przyszłości wy­
prawy na inne planety.

Ostatnio w Centralnym Aeroklubie 
ZSRR im. Walerego Czkałowa w Mo­
skwie zorganizowano sekcję astronau- 
tyczną. Na pierwszym organizacyjnym 
zebraniu tej sekcji dr nauk technicz­
nych, K. P. Staniukowicz, wygłosił re­
ferat o pracach rosyjskich uczonych 
w rozwoju astronautyki jako nauki; 
laureat międzynarodowej nagrody za 
prace z zakresu astronautyki, A. 
Szternfeld, omówił współczesny stan 
zagadnienia lotów międzyplanetar­
nych, a generał lotnictwa Krasnojur- 
czenkow mówił o zadaniach nowo­
powstałej sekcji, , " '

Warto przypomnieć, że w jesieni ub. 
roku w Zurychu obradował między­
narodowy kongres astronautyczny, 
na którym szczegółowo rozpatrywano 
obecny stan techniki rakietowej i jej 
najbliższe perspektywy rozwojowe. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że 
jednym z głównych tematów w więk­
szości wygłoszonych referatów był 
„sztuczny satelita ziemski", jako 
pierwsza stacja w przestrzeni. Pomysł 
utworzenia sztucznego satelity z in­
stalacją startową dla aparatu kosmi­
cznego podał jeszcze Konstanty Cioł­
kowski.

Jakiż cel będą miały podróże na 
inne planety, a przede wszystkim 
na Księżyc? W swej książce „Cele 
żeglugi gwiezdnej" Ciołkowski udzie­
lił odpowiedzi na to pytanie. Jego zda­
niem podróże międzyplanetarne po­
zwolą człowiekowi zdobyć więcej wia­
domości o wszechświecie i umożliwią 
mu zdobycie nowych źródeł takich 
surowców, których zapasy na ziemi 
kurczą się coraz bardziej.

20 nagród książkowych drogą lo­
sowania otrzymali:

D. Bartosiak W-wa Białobrzeska 
37, T. Bogatek W-wa Żeromskiego 
44/50, G. Dubrawska W-wa Niepo­
dległości 218, P. Zawadzki W-wa Sta­
lowa 2, W. Cisek W-wa Niemcewi-

u; chorobach
W dotychczasowym leczeniu dietą 

chorób przewodu pokarmowego po­
pełniano ten błąd, że — stosując przez 
czas dłuższy tylko kaszki, przeciery 
czy kleiki — pozbawiano chorego i 
jego żołądek podniet smakowych, wę­
chowych, chemicznych, działających 
na śluzówkę żołądka. W rezultacie 
chory, który cierpiał na brak soków 
żołądkowych lub na tzw. zanikowy 
nieżyt żołądka, pogłębiał swą chorobę.

Rzecz polega na tym, że przy sta­
łym stosowaniu ścisłej diety, przy 
braku wspomnianych wyżej bodźców, 
soki żołądka, żółci, trzustki i jelit 
wydzielają się w zmniejszonej ilości, 
żołądek i jelita pracują leniwie i w 
końcu dochodzi do zmian zanikowych 
w śluzówce żołądka, co w rezultacie 
potęguje dolegliwości chorego. Tym 
właśnie tłumaczy się pogląd, że die­
tę ścisłą należy stosować tylko w 
okresach zaostrzania się choroby 
(krwotok żołądka, silne zaostrzenie 
bólów), a stosowanie jej nie powinno 
trwać dłużej, niż 2—3 tygodnie, bo 
przecież chodzi i o to, aby chory nie 
doznał zbytniego ubytku sił, żeby 
miał siły do walki z chorobą.

W tym liberalizmie dietetycznym trzeba 
być jednak bardzo oględnym, pamiętając 
o tym, że pokarmy ciężkostrawne, wzdy­
mające, utrudniają choremu czynność tra­
wienia. Do potraw takich należą m. in. 
potrawy odgrzewane, kapusta gotowana,

cza 9, Z. Starzyński W-wa Górczew- 
s-ka 15, G. Hernik W-wa Stalowa 37, 
D. Kapka Warszawa Okęcie Domy WPB 
nr 1, G. IJladna Warszawa Marszałków 
ska 10, S. BłędowsKa W-wa Puław­
ska 128, A. Urbanek Ożarów Kono- 
topska 8, E. Kaźmierczak Radość, So­
bieskiego 2, W. Szydłowski p. Chy­
nów P.Z. Drwalew, B. Fierla Cze­
chosłowacja Orłowa II 508, R. Fomim 
Radom Filtrowa 7, M. Szwedzińska 
Częstochowa ks. Brzóski 31, M. Duc- 
ko Olsztyn Kościuszki 14a, K. Bu- 
słowicz Białystok Owsiana 23, Z. 
Kubiak Lublin Rynek 2, A. Rumiń­
ski Łódź Jana 30.

Nagrody wysyłamy pocztą.

rośliny strączkowe, świeże pieczywo, tłu­
sta smażona wieprzowina, kwaśna śmieta­
na i różne sosy. Nie znaczy to, aby chóry 
miał potraw takich unikać w ogóle, ale 
powinien je ograniczać i stopniowo przy­
zwyczajać organizm do tej cięższej pracy 
nad ich przyswojeniem.

PAWŁOWO WSKIE UJĘCIE
LECZENIA CHORÓB

Ze wskazań nauki Pawłowa, z je­
go koncepcji leczenia chorób, wynika 
konieczność uwzględniania wpływu 
czynników nerwowych, kory mozgo 
wej, na pracę żołądka i jego czynno­
ści wydzi el nic ze. Dlatego przestrzega­
my w leczeniu chorób przewodu po­
karmowego:

— regularności w przyjmowaniu po­
karmów (chory nie powinien mieć 
dłuższych przerw w posiłkach, niż 
trzy godziny);

-— ciszy i spokoju. Chory nie może. 
nie powinien przed i w czasie posił­
ku denerwować się, irytować, czekać 
długo na jego podmie w stołówce. Ko­
nieczna jest też dbałość o wygląd sto­
łu, estetyczne podanie i przybranie 
potraw, o ich wygląd.

Wiemy z doświadczenia, że często nawet 
dobra potrawa, lecz nieestetycznie przy­
rządzona, czy podana, nie wywołuje ape­
tytu. I odwrotnie, czasem mniej smacz­
na, lecz estetycznie przyrządzona i po­
dana, pociąga swoim widokiem, aż „ślin­
ka idzie**. Tym się tłumaczy fakt, że lu­
dzie mają często lepszy apetyt w resta­
uracji, niż w domu czy stołówce.

Ciekawe pod tym względem doświad­
czenia przeprowadzono te jednej z klinik 
wiedeńskich. Oświetlano sale jadalne ta­
kim kolorem, że np. mięso miało barwę 
zieloną, kartofle — szarą itd. I ludzie na­
wet głodni tracili apetyt.

Z rozważań tych płyną niedwuzna­
czne wskazówki pod adresem gospo­
dyń domów i kierowniczek stołówek: 
— trzeba dbać nie tylko o jakość, ale 
i o wygląd potraw, o estetykę ich 
podania i nakrycia stołu, o pogodny 
nastrój przy spożywaniu posiłków.

Wracając do choroby wrzodowej, 
która już teraz — ze względu na jej 
znaczne nasilenie liczebne — staje 
się chorobą społeczną, trzeba podkre­
ślić następujący moment w jej roz­
woju: jeśli - chory po zjedzeniu ja­
kiejś potrawV zauważył występowa­
nie często silnych bólów, wówczas 
boi się jeść, głodzi się, żeby bólów 
tych uniknąć. Następstwem tego jest 
upadek sił, a nadto głodówka powo­
duje zaburzenia w wydzielaniu so­
ków żołądkowych j chorc-ba zaostrza 
się. I oto — błędne koło, w którym 
leczenie zastrzykami, kroplami, pro­
szkami nie zawsze pomaga.

W leczeniu tej choroby trzeba zwracać 
uwagę przede wszystkim NA USUNIĘCIE 
CZYNNIKÓW SZKODLIWYCH: nieregu- 
larności w przyjmowaniu posiłków, NAD­
MIERNEGO PALENIA TYTONIU, zwłasz­
cza na czczo (nikotyna wywołuje zaburze­
nia w wydzielaniu soków żołądka), wre­
szcie — STANÓW' NAPIĘĆ I IRYTACJI, 
zwłaszcza w czasie posiłku. Bo i stan iry­
tacji powoduje zahamowania w wydziela­
niu soków żołądka, leniwą jego pracę i 
— zanik łaknienia.

O tym, że pod wpływem zmartwie­
nia ludzie tracą apetyt, inni pod 
wpływem zdenerwowania dostają 
biegunki, jeszcze inni zaparć, ataków 
kolki wątrobianej, a czasem i ataku 
żółtaczki, wiemy od dawna. Ale do­
piero nauka Pawłowa rzuciła na te 
zjawiska właściwe światło i wykazała, 
jak wielką wagę w powstawaniu i 
leczeniu 'chorób, zwłaszcza przewodu 
pokarmowego, odgrywa kora mózgo­
wa.

Toteż na ten właśnie czynnik ner­
wowy, na właściwe wykorzystanie 
wypoczynku, na regularne odżywia­
nie i spokój — chory musi sam zwra­
cać uwagę, a dietę i leki traktować 
jako czynnik dodatkowy.

Specjalnej wagi Jest w chorobach prze­
wodu pokarmowego sprawa zębów. Przy 
chorych zębach człowiek łyka zbierają­
cą się w nieb ropę, która zalega w żo­
łądku, zalega w nim też i niedokładnie 
rozgryzione pożywienie. Chore zęby i ko­
rzenie trzeba usunąć, braki w uzębieniu 
wypełnić protezą.

JADŁOSPIS UROZMAICONY
Słowem — medycyna współczesna 

zaleca chorym na przewód pokarmo­
wy dietę oszczędzającą, lecz me 
ostrą (z wyjątkiem stanów zaostrza-* 
ma się choroby). Trzeba pamiętać' o 
tym prawie fizjologicznym, które glo-* 
si, że każda czynność kształci narząd. 
Jeśli żołądek trawi tylko potrawy lek­
kie i jałowe — maleje jego zdolność 
do praev, a czynność wydzielania 
zanika. Każdy ustrój człowieka, aby 
mieć siły do walki z chorobą, musi 
być przede wszystkim dobrze i właści-* 
wie odżywiany.

Jadłospis powinien byc urozmaicony 1 
wzbogacony podawaniem witamin. Co 
dzień do obiadu surówka: marchew, owo­
ce, a nie należy się bać i surowej kapu­
sty. A główny nacisk — na warunki, W 
jakich spożywa się posiłek, na dobry na­
strój, na zachęcająco podane potrawy.

Nie zdziwimy się więc, że cUoremu na 
wrzód żołądka można czasem podać... I 
befsztyk tatarski odpowiednio przj rządzo­
ny, bez strachu o konsekwencje bólowe, 
tak jak W SANATORIUM, W SZCZAW­
NIE PODAWANE SĄ m. in... flaki z przy­
prawami, uchodzące za jedną z trudniej 
strawnych potraw A chorzy „wątrobia- 
rze“ i „żo,ądkowcy“ znoszą te potrawy 
b. dobrze i przybierają na wadze.

Uwagi powyższe nie dotyczą tzw, 
allergicznych chorób przewodu pokar-* 
mowego. W chorobach tych, jak wia­
domo, istnieje uczulenie na pewne 
produkty, np. białko jaja kurzego, 
mleko, mięso, pewne gatunki zboża 
a nawet ziemniaki lub sól. W tych 
wypadkach spożycie nawet b. ma­
łych ilości potrawy uczulającej może 
wywołać biegunki, wzdęcia, swędzą­
ce wysypki i inne przykre dolegliwo­
ści. Tutaj leczenie wymaga specjal­
nego odczulenia ustroju i właśnie 
unikania potraw uczulających.

We wszystkich przewlekłych dole­
gliwościach przewodu pokarmowego 
należy zwrócić się do lekarza dla 
ustalenia rozpoznania i uzyskania 
wskazówek leczniczych. Nowoczesne 
metody rozpoznawcze pozwalają zaw­
czasu wykryć chorobę. Właściwe po­
tem leczenie, współpraca chorego z 
lekarzem, racjonalnie pojęta i stosowa­
na dieta — gwarantują powrót do 
sił i zdrowia. K.M.

J. KĘDZ.

Lista n a g r o d z o n y c h
w 7 konkursie D o d a tk u  Ilustrowanego

Fachowcy poszukiwani
MAJSTRÓW STOLARSKICH I STOLARZY zatrudn.1 od 
zaraz w Brwinowie, Legionowie i Rembertowie ROBOT. 
SP-NIA PRACY PRZEM. DRZEWNEGO W BRWINO­
WIE. Zgłaszać się do Biura Personalnego Spółdzielnia 
Brwinów, Grodziska 18. 35319
KSIĘGOWEGO KOSZTÓW. KSIĘGOWEGO FINANSO­
WEGO i KSIĘGOWEGO MATERIAŁOWEGO zatrudni 
WARSZAWSKA FABRYKA POMP. Zgłoszenia przyj' 
muje Dział Kadr od godz 8 do 12 ui. Grochowska 312/314
ST. KSIĘGOWYCH ZE ZNAJOMOŚCIĄ RPK DLA 
HANDLU zatrudni CENTRALA ZAOPATRZENIA 
SZKOL Warszawa-ZoiMiborz, ul. Felińskiego _l, Dział 
Kadr pokój Nr 16. ' k 21:33-
SZLIFIERZY I POLEROWNIKOW NA NARZĘDZIA 
CHIRURGICZNE zatrudni od zaraz FABRYKA NARZĘ­
DZI LEKARSKICH Warszawa, ul. Białostocka Nr 42. 
Warunki pracy do omówienia w Dziale Kadr. k 2141- 
K1ER. BIURA KONSTRUKCYJNEGO (TELEMECHANI- 
KA LUB ELEKTRYKA), KONSTRUKTORÓW MECHA­
NIKÓW I ELEKTRYKÓW (KONSTRUKCJE METALO­
WE I DRZEWNE), KONTROLERÓW NA WYROBY ME­
TALOWE I DRZEWNE ORAZ SCHEMATY TELETECH­
NICZNE I ELEKTRYCZNE, ORAZ SZKLARZA-DMU- 
CHACZA DO PRAC NEONOWYCH zatrudnią natych­
miast STOŁECZNE ZAKŁADY ELEKTROTECHNICZ­
NE PRZEMYSŁU TERENOWEGO. Zgłoszenia przyjmu­
je Dział Kadr, ul. Kacza 7 w godz. od 7—11. k 3288-
GŁ. KSIĘGOWI NA STANOWISKA SAMODZIELNE po­
trzebni na wyjazd w teren do zakładów przemysło­
wych. Mieszkanie zapewnione. Zgłaszać się do działu 
kadr CENTRALNEGO ZARZĄDU PRZEMYSŁU RYB­
NEGO, Warszawa, ul. Puławska 14, pokój 113. k 4220
KIEROWNIKÓW SKLEPÓW BRANŻY SPOŻYWCZEJ 
zatrudni WSS PRAGA - ŚRÓDMIEŚCIE. Warunki do 
omówienia na miejscu. Najichę-tndiej zatrudnimy mał­
żeństwa, rodzeństwa itp. Wymagana znajomość aryt­
metyki handlowej i nienaganna przeszłość. Podanie 
wraz z życiorysem natęży składać osobiście w Dziale 
Personalnym WSS Praga-Śródmieście, ul, Brzeska 23 
w go>dz. od 11 do 13. K 2127-0
SZEWCÓW NA NOWE OBUWIE ORAZ FRYZJERÓW 
zatrudni W. C. H. OKRĘG STOŁECZNY Warszawa, ul. 
Kawęczyńska 38. K 3237-1
INZ YNIERÓ w7 TECHNIKÓW ^KONSTRUKTORÓW, TE­
CHNOLOGÓW WYSOKOKWALIFIKOWANYCH zatru­
dni natychmiast ZPM. Zgłoszenia osobiste do Działu
Kadr, Długa 5. _____ K 325.1-1
K Ił. RÓWNIK A KOMÓRKI ST. MECHANIKA oraz REF. 
ADM.-GOSP. zatrudni 1 WARSZAWSKIE PRZEDSIĘ­
BIORSTWO SKUPU SUROWCÓW WŁÓKIENNICZYCH 
I. SKÓRZANYCH. Podania 1 życiorysy należy składać 
do Sekcji Personalnej ul. Mazowiecka Nr 12._ K 4221-1 
INŻYNIERÓW i '  TECHNIKÓW' MECHANIKÓW, IN­
STALATORÓW WOD.-KAN, i  C. O. do prac projekto­
wych poszukuje BIURO PROJEKTÓW PRZEMYSŁU 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH w Warszawie, ui. B'a- 
łobrzeska 44 (okolica PI. Narutowicza). K 4208-1
PLANISTĘ DO DZIAŁU ZAOPATRZENIA MATERIA­
ŁOWEGO, MŁODSZEGO PLANISTĘ DO DZIAŁU IN­
WESTYCJI, INSTRUKTORA BRANŻOWEGO DO DZIA­
ŁU TRANSPORTOWEGO oiraiz INSPEKTORA P. POZ. 
zatrudni od zaraz C. Z. O. Z. RZ,, Choeitmsik.a 28. Zgło­
szenia osobiste wiraa z życiorysem — pokój 599._______
KIEROWNIKA KSIĘGOWOŚCI MATERIAŁOWEJ, KSIĘ­
GOWYCH MATERIAŁOWYCH i FINANSOWYCH zna­
jących debrze branżowy pian kont wykonawstwa inwe­
stycyjnego-, REFERENTA UBEZPIECZEŃ RZECZO­
WYCH. KIEROWNIKA NORMOWANIA, TECHNIKÓW 
NORMOWANIA zatrudni od zaraz ,.ENERGOMONTAŻ-
PÓŁNOC", Ludna 13.______________ _________ _____K 32&0-1
SZOFERA Z PRAKTYKĄ I MONTERA SAMOCHODO­
WEGO zatrudnimy od zaraiz. Zgłaszać się w Wydziale 
Kadr WARSZ. ZAKŁ. PRZEM. TŁUSZCZOWEGO DA­
WNIEJ „SCHICHT", Ul. Szwedzka 20._________ K 2145-0
RUTYNOWANEGO ST. KSIĘGOWEGO zatrudni cd za­
raz TRANSPORTOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY „W JE­
DNOŚCI SIŁA“ Warszawa, ul. Skrzetusikiego 40 koło
Dworca Południowego — kolejki Grójeckiej. ..... 34606 1
WYKWA LIFT KOWANYCH ŚLUSARZY - MONTERÓW
NA REMONTY LODÓWEK - CHŁODNI oraz MAJSTRA 
I SZLIFIERZY (nki) do REGENERACJI STRZYKA­
WEK LEKARSKICH zatrudni ODDZIAŁ SPRZĘTU SA­
NITARNEGO CENTRALI HANDLOWO - TECHNICZ­
NEJ w Warszawie ul. Cicha 4:/>8. Zgłaszać się do Dzia­
łu Technicznego w godz. 9—14. __________ K 1274-1
KWA LI FI KO W AM Y CH PRACOWNIKÓW ZE ZNAJO­
MOŚCIĄ KSIĘGOWOŚCI, FINANSÓW,, ORGANIZACJI 
ZATRUDNIENIA i PŁAC, ŻYWIENIA ZBIOROWEGO, 
H4.ND-LU O PSiz INWESTYCJI, zatrudni oid ząr®z ZA­
RZĄD ZAOPATRZENIA ROBOTNICZEGO PRZY MI­
NISTERSTWIE ŻEGLUGI, ul, Filtrowa Nr 57 pokój 
Nr" 5-3. Oferty należy'sikładać osobiście w godz. od 10
do 12. 34400-1

ogłoszenia d r o b n e
NIERUCHOMOŚCI___

bnę o powierzchni 150 m 
v ■wydzierżawię lub ku- 
ę wraz z placem. w-iado- 
ość: Widok 16 m 7 teł.
>0-81.___________  23497-1
lila w Świdrze blisko sta 
i kolei ekiktryemed, *ale 
cna j ednoimcirgowa dnwał- 
i dlo sprzedania. Wiejska 

m. 5, codziennie 1*7—18. 
illę jednorodzinną 5 izb 
: analiz o wam ą (1 min. od 
aicji), wolną sprzeda wła 
rncied. Podkowa Leśna 'schodnia. Dzierżyńskiego 
, 34274-0

Wille jedlnorodizinne: MKSa- 
ńóweik, Podkowa, Radość, 
damki, płace, kolonie ku.p- 
no — sprzedaż załatwia 
szybko, solidnie, Nowogro­
dzka 48—5. 33820-1

KUPNO
Akordeon pilnie kuplę. Sa 
ska Kępa, Poselska 2, Olej 
nłezek, teł. 92-389. 34502-0
Fotel dentystyczny pneu­
matyczny dwutelesk-opowy 
ewentualnie do remontu 
kupię. Oferty ,,30875", Biu­
ro Ogłoszeń, Marszałkow­
ska 3/5, / ; ' ' $459$

Na ekranach kin
M O S K W A ,,  « P K A H A » , «ŚLĄSK« »

od dnia 4 marca
wyświetlany będzie nowy, barwny film produkcji polskiej pt.

„PIĄTKĄ Z  U L I C Y  B A R S K IE J 66

W REŻYBERII ALEKSANDRA FORDA 
wg powieści Kazimierza Kożniewsk.;ego

W rotach głównych: Aleksandra Śląska, Tadeusz Janczar, Ludwik Benoit, 
Mieczysław Stoor, Tadeusz Łomnicki ł inni. K 4296-1

SPÓŁDZIELNIA PRACY „DOM PRACY"
W PUNKTACH USŁUGOWYCH: 

ul. Warecka 4/6 ,
Al. Świerczewskiego 94 (róg Żelaznej)

w yk o n u je  S Z Y C IE  NA M IA R Ę :
garderoby męskiej, damskiej i dziecięcej, 
oraz wszelkie przeróbki — w terminie 
2-tygodniowym. Drobne poprawki wykonuje na 
poczekaniu. k  1168

M i e j s k i  
H a n d e l  
Detaliczny

Marszałkowska Nr 34/50

p o lece ;
MĘSKIE KOMBINEZONY FUTRZANE 

Z BARANKÓW BUŁGARSKICH 
wyprawione na zamsz — w cenie zł 1.800
FUTRA DAMSKIE ZE STRZYŻONYCH 

BARANKÓW BUŁGARSKICH 
w cenie zł 2.670

BEZRĘKAWNIKI (KAMIZELKI) FUTRZANE 
w cenie zł 900

oraz duży wybór pelis, wszelkich okryć i ubiorów 
męskich, damskich, dziewczęcych i chłopięcych. 
W dniach najbliższych otwarcie nowego stoiska.

„NOWOŚCI WCZASOWO - TURYSTYCZNE"
Sklep czynny w niedzielę dnia 28 lutego 

od godziny 11 do 19.
Sprzedaż gotówkowa i ratalna. K 2139-

IT=
WEZWANIE

Rejon Dróg Wodnych w Wairszawde podaje do ogól­
nej wiadomości, .że. w myśl zarządzenia Ministerstwa 
Żeglugi z dnia 10.IX.19S2 r. oraz instruijcoji Centralnego 
Zarządu Diróg Wodnych Sr. z dnia 17.IX.1953 r. dotyczą­
cych rejestracji obiektów pływających na dragach wo­
dnych śródlądowych, wzywa instytucje i przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielnie; kil-u-by sportowe, związki 
rybackie oraz osoby prywatne,_ które do tego czasu 
jeszcze nie dopełniły formaimości rejestracyjnych, aby 
w terminie do dnia 1 kwietnia br. zgłosiły w R. D. W. 
Warszawa, ul. Czerniakowską 136 wszelki posiadany 
sprzęt pływający.

Wobec nie stosujących się do powyższego będą .sto­
sowane sankcje kiairne włącznie do pozbawienia prawa 
użytkowania posiadanych obiektów. k  2136-1

Przeprowadzki
instytucji i indywidualne 
dokonuje Transportowa 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„W Jedności Siła", War­
szawa, ul. Skrzetuskiego 40 
telefon 406-45. 34605-1

POMOCNICZA SPÓŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA

TAPICERÓW i POWROŹNIKÓW
Warszawa, ul. Rutkowskiego 25, tel. 6-97-05

w y k o n u j e :
ZAKŁADANIE KURTYN NA SZYNACH RILOGA, 
DEKORACJE WNĘTRZ,
IZOLACJĘ PRZE CI W AKUSTYCZNĄ DRZWI, x 
SZYCIE PLANDEK I POKROWCÓW

SAMOCHODOWYCH
Kosztorysy i oferty na żądanie. K 2126-0

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
DZIEWIARZY i TKACZY „REFORMA" 

Warszawa, ul. Terespolska 22 
ZAWIADAMIA O URUCHOMIENIU

p u n k tu  u s łu g o w e g o
przy ul. Mińskiej 4/6 (Praga) w zakresie dziewiarstwa 
maszynowego z surowców powierzonych, oraz nadróbki 
pończoch i skarpet z surowca własnego. K 2131-0

Karosarz samochodów specjalnych
AUTOBUSÓW — NAPRAWY AWARYJNE — 
REMONTY GŁÓWNE — ŚREDNIE — BIEŻĄCE 

WYKONUJE SZYBKO I SPRAWNIE 
Sp-nia Pracy Remontowo - Konstrukcyjna 

„AUTOTECHNIKA"
Warszawa, ul. Stalingradzka 35, tel. 9-20-88. K 320

SZYLDY, NAPISY, TABLICE,
LAKIERNICTWO SAMOCHODOWE I GALANTERYJNE
wszelkie reklamy, plakaty, szyktoiki, trawione, tablice 
hipoteczne, drogowe, ostrzegawcze itp, wg cennika 

Min. Przem. Drcbn. i Rze-m. wykonuje 
Spółdzielnia Pracy Lakierników i Kaligrafów 

w Warszawie, Żurawia 39.
Punkty usługowe: Nr l — Mokotowska 19, szyldy 

Nr 2 — Wilcza 5, szyldy 
Nr 3 — Chłodna 19, lakiornictwo 
Nr 4 — Żurawia 39, szyldy

Zamówienia spoza Warszawy wysyłamy pocztą, baz do­
liczenia kosztów przesyłki. k 5240-

Produkcji Centralnego Zarządu Handlu Owocami 
t Warzywami

SUSZE WARZYWNE 
cebuli i pietruszki

całkowicie zastępują warzywa świeże, 
a są łatwiejsze w użyciu i znacznie tańsze. 

10—15 dkg. suszu zastępuje 1 kg warzyw świeżych.
Do nabycia we wszystkich uspołecznionych skle­
pach branżowych owocowo - warzywnych 1 spo­
żywczych K 1994-0

SPÓŁDZIELNIA PRACY „ELEKTROMATYKA" 
Warszawa, ul. Freta 39 

zawiadamia, że prowadzi

D Z I A Ł  U S Ł U G O W Y
klimatyzacyjno -dtafodmczy

w którego zakres wchodzą:
wykonywanie projektów i konstrukcji 'wszelkich urzą­
dzeń klimatyzacyjnych i chłodniczyełi, renowacje, re­
monty, przeróbki Wszelkich typów komór, szaf, kon­
tuarów, konserwatorów sklepowych i innych urządzeń 
chłodniczych.

Ponadto KUPUJE wszelkie typy chłodni mecha­
nicznych oraz części do wszystkich maszyn i urządzeń 
chłodniczych. K 4164-1

SPRZEDAŻ
Aparat fotograficzny ,,Pra 
obie a" Tessair, światło 2,8 
oraz bandżo-lę sprzedam. 
Byćzyństoa 27 (Płac Szern- 
befc-a),, od godz. 18. 34283-1
Fortepian wiedeński krót­
ki nowoczesny sprzedam. 
Słupecka 7 m. 18 . 34273-1
Gzymsy (tearnisze) firaniko- 
we zasłonowe na specjal­
nych prowadnicach wyko­
nuje -Choro w-ańsiki, Żura­
wia. 26, podwórze. 33804 
Motocykle NSU cztero:akty 
remontuje, zakładam ory­
ginalne głowice, cylindry 
z tłokami, korbowodiy. 
Sprzedam nowy silnik NSU 
250. B orawski, Grochowska 
333. - 32957-0
Narciarze uwaga! Okucia 
dio' nart (kiamty) sprzedaje 
sklep artykułów żelaznych, 
Ząbkowsk-a 14. 34252-0
Sprzedam maszynę do śzy 
ci-a „Ffeff", elektroluks, 
form y do pieczenia wafli, 

33739-1

Pianino ..Seiie-r" sprzedam, 
Saska Kąpią, Poselska 10—2 
Samochód DKW z silnf- 
kiem Opel sprzedam. Pia­
stów, 15 Grudnia 3.
Sprzedam aparat dio susze­
nia włosów „Wicher", Pu- 
ł-ewska I3i2, fryzjer. 34243-1
Wanienkę cynkową dziecię 
cą mało używaną sprze­
dam, Erack a i8—67. 34231-1 
Zamienię saepimg na tcikair 
kę (ewemiiuailmóe sprzedam). 
Wiadomość: Wolska 8.

PRACA
Gospodyni przychodnie) po 
sauku je dwoje pracują­
cych. Referencje. Moko­
tów, Goszczyńskiego 36—43/ 
24, po dziewiętnastej.
GbspOsia poszukiwana. Ko­
nopacka 15 m. 19. Zgłosze­
nia w poniedziałek. 34635-1
Gosposia z referencjami po 
trzeibna od zaraz. Kielecka 
43, l i  piętra, m. 2, róg Ra- 
jiOWieoĘiejji, v 56934-1

Gospodyni samodzielna z 
dobrymi referencjami po­
trzebna od zaraz. WSM — 
Mokotów, kolonia III, blok 
D, mieszk. 116. Godziny po
południ ow e._________34 58 3-1
Gosposia, potrzebna natych 
miast. Referencje koniecz­
ne. Mokotów, Kwiatowa 26 
m. 18. 34474-1
Gosposia starsza miłej po­
wierzchowności z wykwint 
nym gotowaniem i dobry­
mi referencjami poszukuje 
pracy. Szustra 60 m. 2. 
Gosposia w średnim wie­
ku czysta, solidna do za­
jęcia się całym domem od 
zaraz, na stałe. Referen­
cje. Wynagrodzenie dobre 
Warszawa. Rutkowskiego 13 
Sklep kuśnierski. 34664-1
Gosposia potrzebna na przy 
chodnće albo pomoc w go 
spodar&twie za mieszkanie 
i pełne utrzymanie, Zelnik, 
Królewska 2 m. 19 
pomoc domowa potrzebna. 
Warunki dobre. Wiado­
m ość Puławska 1 m. 27,

Gosposia samodzielna po­
trzebna . W aruntki dobre. 
Wymagame referencje. No­
wy Świat 44—5. ___S4485-1
Ogrodniczy pomocnik obe­
znany z kwiaciarstwem 
szfcl arniOwym potrzebny 
od marca, Szamoty, p-ta 
tJrSUS, Ruchowski. 34225- 
Osobą starsza mówiąca po 
rosyjsku, francusku i nie­
miecku przyjmie posadę 
pi'zy dzieciach od lat 2. 
Oferty ,,34333", Biuro Ogło 
szeń, Marszałkowska 3/5. 
Pomoc domowa z dobrymi 
referencjami i dobrym go­
towaniem potrzebna. Tel.
6.39 03. ____________________
Pomoc domowa potrzebna. 
Al. Jerozolimskie 43 m. 11.
teł.__8-33-35._________33953-1
Pomocnica domowa potrzeb 
n.ą pod Warszawę. Wiado­
mość Grójecka 29 m. 8 w
godz. 18—4 6 ._______ 34.379-1
Potrzebna pomoc dc mowa 
na przychodnią do dwojga 
dzieci, Włochy, Moniuszki 
23 m. 6, y- - 14489-1

Skórzane
wiatrówki, płaszcze, spod­
nie przerabiam reperuję. 
W-wa Hoża 7 m. 81, III pod­
wórze.

Pomoc domowa potrzebna 
Płońska, Królewska 2 m. 15 
Pomoc domowa potrzebna 
dio małego gospodarstwa, 
Grójecka 34 m. 28. 34420-1
Poszukuję samodzielnej go 
sposi do małej rodziny. Ko 
niecnne referencje. Żura­
wia 39, sklep z drewnia­
kami______ 34S87-1
potrzebna pomoc domowa. 
Warunki dobre. Foksal 
16—5.
Potrzebna gosposia lubiąca 
dzieci. Warunki dobre, Al. 
Niepodległości 218 m. 304.
potrzebna przychodnia do 
gospodarstwa. Dwie osoby 
(pierwsze piętro), Mochna­
ckiego 7/4, przecznica Fil­
trowej . 34510-
Potrzebna gosposia natych 
miast, Rakowiecka 5 m. 4, 
oficyna, parter. 34487-1 
Potrzebna gosposia. Mar­
szałkowska 27 m. 76. 
Potrzebna gosposia samo­
dzielna do 3 osób doro­
słych. Warunki dobre, po­
kój śłużbowy. Referencje 
wymagane. Zgłaszać ślę 
Sienna 39 m. 18 . 34575-1
Potrzebna gosposie. Refe­
rencje. Polna 3C m. 24. 
Potrzebna pomoc domowa. 
Zgłoszenia od 16, ui. Czę­
stochowska 8. m. 39. 
Potrzebna gosposia do 2 
dzieci, Warunki dobre, Pu­
ławska 132 m. 16. 34533-1
Potrzebna samodzielna go­
sposia do dwóch osób pra­
cujących. Referencje. Al. 
Niepodległości 166 m. 7. 
Potrzebna gospoisiai, Mada- 
liińskiiego 11 m. 15. Wiado­
mość godz. 6—8.__ 34597-1
Potrzebna samodzielna go­
sposia, Referencje. Zgłaszać 
się w niedzielę, godz. 11— 
19, Mokotów. Narbutta 8-9 
Potrzebna gosposia od za­
raz. Referencje, Jagielloń­
ska 32 m. 8, Dobrowiieecy. 
Samodzielna gosposia po­
trzebna. Dobre wsiruniki. 
Małe gospodarstwo. Filtro­
wa 4&, parter. 34585-1

LOKALE
Dwa pokoje duże kuchnia 
wygody (Otwock) zamienię 
na podobne Warszawa. Wa 
runk.i do omówienia. Ofer­
ty dokładne ,,33857" Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.
Pomieszczenia przy linii 
elektrycznej lub w Wa.rsza 
wie poszukuje młoda kiraw 
cowa. Pairowska Kazimiera, 
Włoohowska 10—4, 38669-0

P. O. R. Z. « O R B I S » (BRISTOL)
Krakowskie Przedmieście 42/41 

zaprasza na

tradycyjnego śledzia
który odbędzie się w dniu 2.III.54 r. o godz. 20 

w Salach Restauracji „Bristol".
Bony konsumćyjne dc nabycia do dnia 28.11.54 r.

Grafik poszukuje pomiesz­
czenia. Telefon 41969. 
Gdańsk-Wrzeszcz — 4 poko 
je, kuchnia, wygody, ogró­
dek zamienię na mniejsze 
w Warszawie lub okoli­
cach. Oferty „33800“ Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Poszukuję sklepu na za­
kład zegarmistrzowski lub 
pomieszczeń: a przy skle­
pie. Dzielnica obojętna. 
Wiadomość 1.1 Listopada 34 
m. 6, Zesłowski. 33363- 
Przćjmę udział mieszkania 
spółdzielczego 2 lub 1-po- 
koaowego. Oferty „33620", 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38. 33620-1
Zamienię 3-pokojowe mie 
szkamie z wygodami (Pięk­
na przy Placu Konstytucji) 
na 2-pokojowe z wygoda­
mi na Mokotowie. Koi. 
Staszica. Oferty „33921“ — 
Biuro Ogłoszeń, Poznań­
ska 3 8 . _________  33921
Zamienię duży pokój w 
Sopocie na podobny w War 
siaawie. Wiadomość Łotew­
ska 10—5 (Saska Kępa), 
między 11 a 12.
Zamienię piękne mieszka­
nie dwupofcojewe, weran­
da, kuchnia,, centralne o- 
grzewande,, wygody, tele­
fon w wiillti z ogrodem w 
Oliwie n,a dwa lub jeden 
pokój, kuchnia, łazienka w 
Warszawie. Wiadomość War 
szawa, tel.6.95.11 34660-1
Zamienię pokój z kuchnią 
(I piętro) na większe. Pra­
ga. Wiadomość ul. strze­
lecka 4 m. 33. 32836-1
Zamienię pokój 20 m kw 
z używalnością kuchni, ła­
zienki (ciepła woda stale). 
I piętro na 2 pokoje z ku­
chnią, wygodami. Warunki 
do omówienia. Oferty 
„32656“ , Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 33856-1
Zamienię duże mieszkanie 
w Bydgoszczy na dwa po­
koje w Warszawie lub naj­
bliższej okolicy. Oferty — 
„33696", Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. Ś3696-1
Zamienię 2 pokoje z kuch 
nią w Jeleniej Górze na 
pokój w Warszawie, okoli 
cy. Informacje Warszawa, 
Poznańska 37/4. 32969-1
Zamienię pokój z kuchnią 
na Pradze na dwa pokoje 
z kuchnią z wygodami naj 
chętniej na Żoliborzu. Wa 
runka do omówienia. Ofer­
ty „33737", Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 33737-1

Torebki, teczki reperuję 
odiświeżam, przerabiam.
Najnowsze modele. Krucza 
46 —■ sklep. 33721-0

LEKARSKIE
A) Dr mefl. Marczewski
specjainośc płciowe, wene­
ryczne, skórne. Marszał­
kowska 60 9—12 » 17—19 
A) Przychodnia Lekarzy 
Specjalistów. Zabiegi. Za­
strzyki. Czynna 9—19, ui. 
Poznańska 23. Tel. 838-98. 
Badan serca elektrokar­
diograficzne, Plac Grzy­
bowski 10. 33638-0
Dr Gutowski Leopold — 
skórne, weneryczne. Nowo 
grodzka 6 od 11—13 33825-0 
Dr Mazurek Wł. — choro­
by wewnętrzne, wznowił 
przyjęcia. (Lampa kwar­
cowa). Żoliborz, Mickiewi­
cza 27. 33559-0
Dr Papier — specjalista: 
skórne, weneryczne, he­
moroidy. Plac Konstytucji 
5, tel. 8 93-07. 31931-0
Dr Schoenman specjalista 
płciowe (zaburzenia), we­
neryczne. (13—15) Jerozo­
limskie 43, wieczorem Frań 
cuska 3. 33931-
Doktorzy: Zurakowski, Zu 
rakowska - Rataj specjali­
ści: skórne, włosów, wene­
ryczne, płciowe Krucza 47a 
(przy Jerozolimskich).

___________
Piękna, zdrowa cera jest 
największą ozdobą kobiety. 
Wszystkie defekty skóry 
usuwa Gabinet Kosmety­
czny Sadowa 4 (dawniej 
Skorupki). Oficyna — par­
ter. Porady bezpłatnie.

31876-0

Zamienię mieszkanie dwu- 
pokojowe nowoczesne na 
podobne jednopokojowe — 
tel. 459-96, Z. Wodzyńska 
Samienię dwu pokojowe
mieszkanie w Łodzi na po 
dobne lub dwa osobne mie 
szkamia w Warszawie. Łódź 
Piotrkowska 83, Wyszyń­
ska. k 418-3-1

RÓŻNE
Pianina, fortepiany — stro 
jenie, remonty, eksporty 
za. Poznańska 3—16, Kop­
czyński. 33600-1
Posadzki układam, cykli- 
nuję z własnych, powierzo 
nych materiałów. Nowo­
grodzka 43/14. 33621-0
Przyjmujemy do farbowa­
ni a: materiały, garderobę 
(z prasowaniem) oraz włó­
czkę i przędzę ze sprutych 
swetrów. Warszawa, Jero­
zolimskie 29 W podwórzu.

33793-0

S.p. Aleksander de-LUHE 
inż., po długich i cięż­
kich cierpieniach zmarł 
dn. 25.11.1954 r., przeżyw­
szy lat 62. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się w 
kościele św. Karola Bo­
rom eusz a na Powązkach 
dn. l.III rb. w poniedzia­
łek o godz. 11, po którym 
nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz po­
wązkowski do grobu ro­
dzinnego., o czym zawia­
damiają żona i rodzina.

34665-1
S. p. z Gajewskich Zofia 
TROSZYNSKA, emerytka 
opatrz, św. sakr. zmarła 
dn. 25.11.1954 r., przeżyw­
szy lat 75. Nabożeństw"© 
odbędzie się- w kościele 
św, Karola Borom, na 
Powązkach dn. 2.III br. o 
godz. ll, po którym 
nastąpi wy prow adzenie 
zwłok do grobu rodź., o 
czym zawiadamiaj ą sio­
stra i rodzina. 34684-1

S.p.
Stanisław PODCZASKI 

mistrz tokarski, opatrz, 
św. sakr, po długich i 
ciężk. cierpieniach zmarł 
dn. 26.11.54 r. przeżywszy 
lat 80. Nabożeństwo ża­
łobne odbędzie się dn.
2.111 o godz. 10 w koście­
le św. Bonifacego na 
Czemiafcowie, a następ­
nie wyprowadzenie zwłok 
do grobu rodź. na cmen­
tarz miejsc Córka, syno­
wie, zięć, synowe, wnu­
częta i rodzina. 
Eksporta-cja zwłok w dniu
1.111 o godz. 16 z domu
orzy ul. Zwierzynieckiej 
6 34675-1
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Mamy co, ale nie mamy gdzie..* 
malować — uskarżają się stołeczni 
plastycy. Istotnie, Warszawa cierpi 
ciągle na brak odpowiednich pomiesz­
czeń dla malarzy i rzeźbiarzy. Stare 
pracownie został/ zniszczone. W no­
wych zaś osiedlach architekci, poza 
nielicznymi wyjątkami-, zapomnieli za­
projektować odpowiednią ilość „ate- 
lier“ dla malarzy i rzeźbiarzy. Toteż 
nie dziwmy się, że cała warszawska 
brać plastyczna z utęsknieniem wy­
czekuje na wykończenie wielkiego 
kombinatu plastycznego, który stanąć 
ma przy Rondzie Waszyngtona,

Będzie tam mogło pracować równo­
cześnie nie kilkudziesięciu lecz nawet 
kilkuset plastyków. W obszernych, 
widnych pracowniach znajdą oni’ 
wszystkie potrzebne im urządzenia. 
Znajdą tam j-edinak przede wszystkim 
wreszcie i światło i miejsce. W bród 
„miejsca" tak bardzo potrzebnego przy 
realizacji różnego rodzaju rzeźb d ma­
lowideł monumentalnych.

Od okresu, w którym rozpoczęto 
kopanie fundamentów minęły nie mie­
siące, a lata już. Na razie wykończone

jest dopiero częściowo lewe skrzydło 
przyszłego kombinatu. Prace przy bu­
dowie pozostałych... stoją, a właściwie 
leżą. Dlaczego? Podobno dlatego, że 
nie wiadomo jeszcze na co zostanie 
przeznaczony parter kompleksu zabu­
dowań kombinatu. Plastycy chcieliby 
tam pomieścić pracownie różnego ro­
dzaju rzadkich dyscyplin plastycznych, 
jak złotnictwo artystyczne, introliga­
torstwo, metaloplastyka, ceramika itp. 
Tymczasem handlowej7' warszawscy 
upatrzyli sobie ten sam punkt na sie­
dzibę... baru mlecznego i sklepów 
MHD. Motywują to stanowisko m. in. 
koniecznością „ożywienia" Ronda skle­
pami, żeby nie stało się ono jakąś

nową martwą w określonych godzi­
nach „Kruczą". Plastycy zaś twierdzą 
(nie bez racji), że zaplecze kombinatu 
(Saska Kępa) jest i tak dość żywe, 
że bar mleczny można wybudować 
gdzie indziej, a skoro już buduje się 
pierwszy w Europie kombinat arty­
styczny, to trzeba postawić kropkę 
nad i. Niechże on będzie prawdziwym 
kombinatem a nie siekanin,ką. Jak 
sklep — to co najwyżej... z dziełami 
sztuki. Desa? — prosimy bairdzo,. E- 
wentualnie może być Cepelia. Co do 
innych — nie. Kto ma rację?

.j. _ . (Wys)
Na. zdjęciu —r- makieta przyszłego 

kombinatu.

t e a t r *
Ateneum — Panna Mad tczewska — e 

14.30 — Spazmy miodne — g. ng — p0in' 
Spazmy modne — g. 19. Polski — Intryga 
i inność g. 18 — Pubów Jairowaja — 
g. 19 — pon, nieczynny. Kameralny — 
Takae czasy — g. 14 — Mizantrop — g.

pon. nieczynny. Ludowy — Syn rftair- 
nobrawny — g. 15 (izam.) -  chory z uro­
jenia g. 18 pon. Syn marnotrawny —— 
g. 19. Narodowy — Kret — g. 14.30 _  
Zemsta — g. 19 — p<}n, Zemsta — g. 1,9 
Nowy — Domek trzech dziewcząt — g 
19. Opera — Traviata — g. 19 — pon. Hal­
ka — g. 13. Filharmonia (Sala Romy) — Po­
ranek symfoniczny — g. 12 — pon nie­
czynna. Powszechny — Świerszcz 'zia ko­
minem — g. 14 — Chirurg — g. 18 — pon 
Chirurg — g. 119. Syrena — Na naszym 
podworkiu — g. 15.30 i 18,15 — p0in. nie- 
caymny. Współczesny — Profesja Pani 
Warren — g. 19. Teatr NOwej Warszawy — 
Balladyna — g. 13 -  Magazyn Małgorza­
ty Charę tle — g. 18 — porn. Śluby pa­
nieńskie — g. 18. Domu Wojska Polskiego 
— Baśka — g. 115 i 18 (zaim.) — pon. — 
nieczynny. Satyryków — 7 śmiechów
głównych — g. 18.-30 — Kleks — Przygoda 
za przygodą — g. 12 — pon,. Przygoda za 
przygodą — g. 15.30. Laika — Smok w 
Nieswairowie — g. 12 — pon. nieczynny. 
Baj — Królowa Śniegu — g. 16.30. Guli­
wer — Bajki i bajeczki — g. 14 i 17 _
pon,. — nieczynny.

EORAAHI
MOSKWA — „Młoda Gwardia1" — ©er. 

II — g. 10, 12. ATLANTIC — „Wielkie 
polewanie" — g. 10, 12. POLONIA —
„Noc wigilijna" — g. 10, 112. STOLICA — 
„Kasztanka" — g. 10, 12. l MAJA — „Sze­
roka droga" — g. 1:0, 12. OCHOTA — „O po 
wieść o palowaniu" — g. 10, 12. SYRENA
— „Indie" — g. 10, 12. TĘCZA — „Bogaty 
pion" — g. 10, 12. LOTNIK — „Złoty róg"
— g. 14, 13. OLSZTYN — „Zycie zwycie- 
*a“ — g. HĘ 13.

K I  1%/ / 1

Moskwa — Odzyskane szczęście — g, 
1S.45, 16, 18.15, 20.30. Palladium — Nadziei 
aa dwa grosze — g. 14, 16, 18, 20,. pon. — 
Rzym, godijna III — g. 1®.4S, 16, 18.15, 20.30. 
Praha — Nadziei za dwa grosze — g. 14, 
16, 18, 20. Siąsk — Mądremu biada — ser 
I i II (wers. oryg.) — g. 14,, 17, 20 — pon. 
Śpiewają skowronki — g. 14, 16, 13, ,20. 
Atlantic — Kotowski — pon. Aktorka — 
g. 14„ 16, 18, 20. Polonia — Wielka burza
— pon. Domek z kant — g. 14, 16, 18, 20. 
Stolica — Saidko — poin.Wiosna w Mo­
skwie — g. 14, 16, 16, 30. W—Z — Przy­
goda na Mairiemisizitaioie — pen. Nadziei za 
dwa grosze — g. 14, 16, 18, 20. — 1 Maja — 
Wiosina w Moskwie — pen. Odzyskane 
Szczęście — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Ochota
— Podstęp swatki — pon. Przygoda na 
Mariensztacie — g. 14, 16, 13. 20,. Syrena
— Domek z kart — pom. Na odsiecz Cary 
cyna — g. 14, 16 18, 20. Tęcza — Tajne 
akta firmy „Sciivay“ — pon. Iwan Groźny
— g. 14, 16, I®, m. Lotnik — Honor i sła­
wa — g. 16.30, 19 — pon. — nieczynny. 
Olsztyn (Włochy) — Przygoda na Morzu 
Czerwonym — pon. Lenin w październi­
ku — £, A7, 18.

W l i Z f / l
Muzeum Narodowe — Wystawa „Odro 

dzenie w Polsce" — codz prócz poniedz 
t dni poświątecznych — g. 10—14 i 16—20, 
niedz. i święta g. 10—20 Zbiory stałe 
Galeria Sztuki Starożytnej, Narodowa Ga­
leria Sztuki Polskiej, Numizmatyka Anty­
czna, Galeria Malarstwa Obcego — wtor­
ki, środy, piątki, soboty g. 10—16, czwar­
tki, niedz. i święta, g. 10—19.

Łowieckie — Nowy Świat 35, godz, 18—-18 
prócz sobót.

Muzeum Wojska „Dzieje Oręża Polskie­
go” . Codz (prócz poniedz.) wt., czw., piąt 
l sob. w godzinach 12—17, środy godz. 13— 
18, niedziele i święta godz 10.30—17.00.

Muzeom ziemi (Al. na Skarpie 20/26) -  
„Ziemia i jej dzieje" otw wtorki, czw ar t 
sob. — 9—15, niedz. 10—18.

Stała wystawa odbudowy Starej i Nowej 
Warszawy, g. 10—17, prócz dni poświąt 
Rynek 42.

Wystawa ,,X lecie powstania w getcie 
warszawskim", godz. lii—19 prócz poniedz., 1

Błyskawiczny turniej szachowy »Życia Warszawy«
Radioodbiornik— nagrodą dla zwycięzcy

W dniu 7 marca br. w Młodzieżo- I dla młodzieży szkolnej i pracującej 
wym Domu Kultury (ul. Konopni- w wieku 13 — 18 lat 
ckiej 6) odbędzie się . „  , , ■ .m . . organizowany przez Redakcję „Ży-

Blyskawiczny Turniej Szachowy | cia Warszawy" wspólnie z Sekcją
Szachów Stół. KKF i kierownictwem 
Młodzieżowego Domu Kultury. Tur­
niej rozgrywany będzie w konkuren­
cji chłopców i dziewcząt. Zgłoszeni 
będą podzieleni na grupy rozgrywko­
we; zwycięzcy grup będą grali w 
finale.

Zwycięzców naszego turnieju cze­
kają liczne, cenne nagrody.

Redakcja „Życia Warszawy"' dla 
zwycięzcy turnieju w konkurencji 
chłopców przeznacza nagrodę — ra­
diowy odbiornik typu Moskwicz.

Zdobywca II miejsca w tej konku­
rencji otrzyma — teczkę skórzaną.

Nagrodą dla zwyciężczyni w kon­
kurencji dziewcząt będzie wieczne 
pióro.

Poza tym dła finalistów (nie nagro­
dzonych) obu konkurencji przewidu­
jemy cenne nagrody książkowe.

Wreszcie Stołeczny Kom. KF dla 
najmłodszego wiekiem finalisty w 
konkurencji chłopców ufundował na­
grodę w postaci —- piłki nożnej.

Przypominamy, iż zapisy do Błyskawi­
cznego Turnieju Szachowego dla młodzie­
ży szkolnej i pracującej przyjmowane bę­
dą DO 3 MARCA BR. włącznie w St. KKF 
przy ul. Rozbrat 26, pokój 77 od 9—16, 
oraz w MDK przy ul. Konopnickiej 6 po­
kój 21 od godz. 18—19. Zgłaszać się należy 
osobiście; pisemne zgłoszenia przyjmowa­
ne będą tylko od szkół. W zgłoszeniu na­
leży podać: Nazwisko | imię zawodnika, 
wiek, oraz nazwę szkoły lub zakładu pra­
cy. Informacje telefoniczne 843-46.

Każdy z zawodników obowiązany jest 
przynieść ze sobą na Turniej komplet 
szachowy (szachownicę i bierki).

t jLICĘ Marszałkowską, po stronie 1 czny ruch ludności Bieliński ujął w 
zachodniej, na odcinku od Kró- zorganizowane ramy przestrzennego 

lewskiej do alei jerozolimskich, wszy. układu zakładając na nabytych tere- 
scy pewnie dobrze pamiętają sprzed nach własne miasteczko Bielino, po- 
wojny, pomimo że nie było tam nic myślane jako ośrodek rzemieślniczy 
specjalnie godnego uwagi. Kilka i handlowy, ściśle powiązany intere- 
ulic ciasno zabudowanych czynszów­
kami, których część miała wygląd 
bardzo smutny, a część pyszniła się 
pstrokacizną gipsowych ozdób, po­
chodzących z masowej produkcji — 
było typowym obrazem starej bur- 
żuazy jno-kapitalistycznej W arszawy.

Mało tam było rzeczy godnych uwagi 
jeśli chodzi o plastyczne walory architek­
tury, interesujący jednak skądinąd był 
plan tego wycinka miasta, prostopadły 
do Wisły układ ulic połączony pod kątem 
prostym małymi przecznicami, bardzo po­
dobny do średniowiecznej jeszcze trady­
cji planowania miast o szachownicowym 
układzie. Układ taki — widać to wyraźnie 
— nie mógł powstać przypadkowo, jego 
czytelny i prosty plan musiał być wyni­
kiem generalnego opracowania. Tak też i 
było w istocie — plan ten powstał przed 
dwoma wiekami i w konsekwencji jego 
realizacji podmiejskie pola i ugory przei­
stoczyły się w późniejsze centrum War­
szawy tj. cały ciąg ul. Marszałkowskiej z 
obustronnymi przecznicami.

Przypomnijmy sobie pokrótce przecho­
dzące już do historii losy tego rejonu, na 
którym powstaje obecnie największe w 
Polsce i jedno z największych w Europie, 
nowe założenie śródmiejskie.

sami z innymi posiadłościami właś­
ciciela. W tym celu cały wielki re­
jon, zamknięty między obecnymi 
ulicami: Mazowiecką — Świętokrzy­
ską — Zielną i Królewską został roz­
parcelowany na działki budowlane 
o szachownicowym układzie ulic.

Osią główną miasteczka była ulica 
Bielińska (przemianowana później 
na Marszałkowską), rynkiem był 
obecny pl. Dąbrowskiego, przy ulicy 
Zielnej powstał ratusz jurydyki Bie­
lino, a ul. Jasna założona była na 
osi głównej pałacu. Miasteczko szyb­
ko rozrastało się w kierunku za­
chodnim i wzdłuż Marszałkowskiej 
obejmując zwolna wciąż nowe tere­
ny ulic — Pańskiej, Złotej, Chmiel­
nej.

Zabudowę stanowiły tu drewniane 
przeważnie domy i dworki, niejed­
nokrotnie o pięknych barokowych 
formach, zamieszkałe przeważnie 
przez ogrodników, rzemieślników,

śród. Żydowski Instytut Historyczny, ai 
gen. Świerczewskiego 79.

Stała wystawa Muzeum Instytutu Zoolo­
gicznego (PAN). Wilcza 64, godz. 16—18 
prócz poniedziałków

W gmachu „Zacnęty”  — Pl. Małachow­
skiego 3 — wystawa prac postępowych 
artystów plastyków 15 krajów Europy i 
Ameryki — wystawa „Bułgaria w Pracach 
Plastyków. Polskich". Otwarta codz. od 
11—18 — prócz poniedziałków.

Młodzieżowy Dom Kultury — g. 15 _  
Fiilm fabularny prąd. radzieckiej pt.: Bia­
ły kieł" dla fcl. V—XI, g. 17 Wieczornica 
taneczna dla przodujących uczestników 
Działu artystycznego MDK i zaproszonych, 
uczniów — wstęp tylko za zaproszenia­
mi. 1.III — g. 17 — Spotkanie młodzieży 
z. autorką książki pt. , lUczniowie Sparta­
kusa" dla kil. VI—VIII,

R A D I O
Na dzień 28 lutego 1954 r. (niedziela)

Na fali 1322 m,
6.05 Muz. 7.25 Muz. lud. 7.55 Kai. rad. 

8.10 Muz. klas. 8.30 „5:0 dla młodości" 9.00 
Odp. Fali 49 9.15 Muz. 9.55 Zagadki muz. 
10.15 Dla rodziców pog. Marii Letki pt. 
„Kim będzie moje dziecko" 10.30 Aud. dla 
wojska 11.15 Pog. pt. „O Tomaszu Moru­
sie i wyspie Utopii" 11.30 Pieśni w wyk. 
W. Wermińskiej 12.04 Odp. na pytania w 
sprawie tez IX Plenum KC PZPR 14.05 
Aud. dla wsi 15.15 Mel. do tańca 15.45 Fe­
lieton lit. 16.10 Na marginesie wielkiej po­
lityki — fel. G. Kadena 16.20 Pios. radź. 
— aud. w ramach „Tygodnia Muzyki Ra­
dzieckiej" 16.40 „Scena polska" — A. Ró­
życki 17.30 Muz. tan. Ork. PR p.d. J. Caj- 
mera 18.10 „Mówi Nowa Huta" 18.30 Konc. 
życzeń 19.30 Teatr Eterek aud. pt. „Pierw­
szy bal" w opr. J. Przybory 20.30 Wiad. 
sport. 20.35 Mikołaj Rimski-Korsakow — 
opera „Śnieżynka", wyk. ork. Państw. 
Opery im. S. Moniuszki w Poznaniu dyr. 
W. Bierdiajew, kier. chóru W. Buchwald, 
*łowo wstępne dr Zofii Lissa 23.03 Opera 
d. c. 23.28 Muz. rozryw.

Na fali 367 m. 1 ' ” 1 '  1
6.05 Muz. 7.05 Kalendarz rad. 7.10 Muz. 

lud. 8.20 Muz. rozr. 8.55 „Wieś tańczy i 
śpiewa" 9.10 „Nowe nagrania" — aud. 
słów.-muz. 9.40 Dla dzieci słuch. pt. „Nie- 
zdarek" 9.55 Skrzynka Ogólna PR 10.10 
Poezja i muzyka — , Sonety miłosne Rom- 
sarda" 10.40 Ciekawostki przyrodnicze 
10.50 Zesp. świetl. przed mikrof. 11.10 „5:0 
dla młodości" 11.40 Skrzynka Wszechn. 
Rad. 12.04 Odp. na pyt. w sprawie tez IX 
Plenum KC PZPR 12.15 Poranek symf. 
muzyki radzieckiej 13.15 „Uroczystość na 
równiku" — fragm. „Listów z Afryki" H. 
Sienkiewicza 13.30 Konc. rozryw. „W ryt­
mie walca" 14.10 Warsz. Tyg. Dźwięk. 14.25 
Konc. życz. 14.40 Konc. solistów radź. 15.15 
Dla dzieci aud. sł.-muz. w oprać. B. Rut­
kowskiego pt. „Sergiusz Prokofiew" 16.00 
Duet fortepianowy w wyk. J. Cegielskiego 
i K. Górskiego 16.15 Muz. tan. 17.05 Na 
marginesie wielkiej polityki — felieton G. 
Kadena 17.15 Z życia ZSRR 17.45 Fragm. 
eposu Al. Pamisa pt. „Płacz matki Be- 
lojannisa" przekł. Roberta Stillera 17.50 
Konc. Ork. Rozgł. Wrocł. P.R. 18.10 Aud. 
jubileusz. M. Fogga 18.30 „Na fali hu­
moru i satyry" 19.00 Konc. chopinowski 
w wyk. Benno Mojsiejewicza 19.30 „Ta­
jemniczy przyjaciel ostrzega" słuch. S. 
Stampfła wg opow. J. Żukowskiego reż. 
M. Meliny 21.15 Felieton 21.30 Mel. tan. 
w wyk, Zesp. Instrum. p. d. J. Haralda 
22.00 Wiad. sport, z całej Polski 22.40 Wie­
czorna serenada 23.10 J. Zarębskii: Kwintet 
fortepianowy g-moll.

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

D y t u r u  s z p i t a l i

Początkowy okres rozwoju Warszawy po- I nielicznej szlachty. Taki był
1 murami Starego Miasta szedł głównie stan dzielnicy w latach 60 Wieku

XVIII.
Jeśli przeskoczymy okres 100 lat to nie 

poznamy już dawnego romantycznego mia 
steczka Bielino — pozostały z niego nie­
liczne ślady postaci wrośniętych w muro­
waną zabudowę dworków. Pozostał jed­
nak pierwotny układ przestrzenny, na 
którym okres kapitalizmu przemysłowego 
wycisnął swe Zdecydowane i nowe piętno. 
Marszałkowska wywalczyła już sobie 
pierwszorzędną rolę w mieście, do czego 
w niemałym stopniu przyczyniła się bu­
dowa kolei Warszawsko-Wiedeńskiej. Uli­
ca jest reprezentacyjna, brukowana, oświe­
tlona, krłążą po niej konne tramwaje. Tu 
kipi ruch handlowy w niezliczonych ma­
gazynach, tu rozwija się przemysł w wie­
lu warsztatach i fabrykach. Tu najjaskra- 
wiej zarysowują się różnice klasowe, naj­
bardziej porasta wy pierze b.urżuazja spe­
kulująca na klasie ludzi pracujących.

Spekulacja ta wyraża się na zewnątrz 
przede wszystkim w czynszowej zabudo­
wie, ciasnej i coraz wyższej. Ciasnota ta 
obudziła już w r. 1858 czujność władz 
miejskich, które określiły minimalny wy­
miar słynnych później podwórzy-studni na 
9 x 14 m.

-----  głównie
w kierunku południowym, a więc w linii 
Krak. Przedmieścia i N. Światu. Był to 
rozwój — jak dziś stwierdzamy — nace 
chowany niezwykłym pięknem i roman 
tyzmem, lecz pozbawiony planowej myśli 
urbanistycznej. Myśl taką obserwujemy po 
raz pierwszy dopiero przy wytyczeniu Osi 
Saskiej, a więc w początku XVIII w. Łą­
cznie z budową rezydencji saskiej, August 
U założył ul. Królewską, pierwszą wielką 
arterię na zachód od Traktu Królewskie 
go. Przy ulicy tej, w pobliżu pałacu Sas 
kiego marszałek Franciszek Bieliński bu 
duję w 1730 r. swoją własną pałacową 
siedzibę, bardzo piękne dzieło wg projek­
tu Józefa Fontany. Opodal zaś, w miejscu 
obecnego skrzyżowania Królewskiej z Mar­
szałkowską wystawia karczmę nazwana 
Otwock.
TDYŁ to okres, w którym rozrost 

■L* miasta począł automatycznie kie 
rować się na zachód. Ten spontani■

Siedziba SlSN
hotel i mieszkania

po irschodniej stronie
pl. im. Stalina

W czasie trwania pokazu pro­
jektów Centrum Warszawy na 
trzydniowych dyskusjach, urzą­
dzonych przez „Życie Warszawy", 
„Stolicę" i „Express Wieczorny", 
wypowiadało swoje uwagi kry­
tyczne 100 uczestników, o czym 
już pisaliśmy obszernie. M. in. 
poddano krytyce przeznaczenie na 
biura pomieszczeń w gmachach 
po wschodniej stronie placu im. 
Stalina.

Ostatnio zapadła decyzja w tej 
sprawie. W budynkach tych znaj­
dować się będzie siedziba Stołecz­
nej Rady Narodowej, hotel i mie­
szkania. Biur tam nie będzie.

zastanowienia. Istotnie, autorami ich 
było wiełu najwybitniejszych archi­
tektów XIX i XX  w. H. Marconi, 
Lancii, Huss, Frydrych, Antkiewicz, 
Podczaszyński, Orłotoski i inni. Wi­
dać, że byli to ludzie wielkiego ta­
lentu i rozległej wiedzy, ale żyli w 
bardzo złych czasach, gdy żaden z 
nich nie mógł wypowiedzieć się w 
pełni i samodzielnie, wszyscy byli 
całkowicie uzależnieni od zlecenio­
dawcy, który robił z ich projektami 
co sam chciał, a zawsze chciał „jak 
najpiękniej“  i najtaniej. To „ najpięk­
niej“ stanowiły właśnie owe sztan- 
cowane ozdoby, którymi kamienicz* 
nicy oblepiali według swego gustu 
doskonałe nieraz bryły budowli, 
ignorując całkowicie protesty auto­
rów. Trzeba o tym pamiętać, że za 
naszą dawną brzydką Warszawę 
najmniej odpowiadają dawni budow­
niczowie, a zupełnie kto inny.

Dziś jest całkowicie inaczej — ar­
chitekt nie jest niczym krępowany, 
ma wszelkie pomoce i środki na to, 
aby móc wypowiedzieć się najpeł­
niej w swym dziele, wyrazić cały 
swój talent i wiedzę.

Tak więc na dawnych terenach 
Bielina kształtuje się dzisiaj cen­
trum śródmieścia Warszawy.

STEFAN RASSALSKI

rpERAZ znów przeskoczmy Mlka- 
dziesiąt lat, to będziemy mieli 

skończony obraz tego rejonu miasta 
połowy XX w. Cóż nas w nim 

uderzy? To co powiedzieliśmy na 
początku — obraz złych gustów bur- 
żuazyjnego mieszczaństwa: domy 
pseudo-gotyckie, pseudo-renesanso­
we i pseudo-empirowe, motywy 
rzymskich i florenckich pałaców, 
echa sztuki antycznej w powodzi we­
zbranej fali secesji. Sfałszowany 
przez malowanie tynków granit lub 
marmur, oszukane kamienne rzeźby 
kariatyd wykonane w rzeczywisto­
ści cementowym narzutem lub od­
ciśnięte z masowej sztancy, nawet 
żelazo oszukane bo na wzór kutego 
wykonane w standartowych odle­
wach. * " ‘ * *>* ' "

Jeśli' jednak kto przyglądał się 
uważnie tym domom, to pamięta, że 
wiele wśród nich było takich, które 
zatrzymywały wzrok, zmuszały do

W stępne prace

przy regulacji Wisły
' Wiosną bieżącego roku rozpo­

czną się wstępne prace przygoto­
wawcze przy regulacji brzegów 
Wisły w obrębie Warszawy. 
Pierwsze roboty prowadzone bę­
dą na praskim brzegu, w dół od 
mostu Śląsko-Dąbrowskiego. W 
związku z pracami regulacyjny­
mi prawdopodobnie zajdzie ko­
nieczność zlikwidowania plaż na 
prawym brzegu Wisły koło Par­
ku Praskiego i przy Żeraniu.

Roboty regulacyjne na lewym 
brzegu Wisły prowadzone będą 
w dalszej kolejności — począw­
szy od Siekierek w dół rzeki.

(dr)

Zamienił stryjek siekierkę na kijek
czyli o sklepach tu barakach i o kioskach

Idea była prosta. Miaino wybudować 
w stolicy — przede wszystkim w 
osiedlach nowoprzjdączonych — 50 
sklepów w barakach, tanich pomie

o
0

Koltem1

Ulubieniec najmłodszych widzów 
fea łr »GuIiwer« czeka na pomoc budowlanych

Chirurgia ogólna — Szpital Miejski Nr 
4 — Swiiericzewisikiiiego 67, Instytut Gruźli­
cy — Płocka 26, Instytut HieimiaitoJiogddi — 
Chicic-iimskia 5. Chirurgia u-razowa — Szpi­
tali. Miejska Nr 8 — Śaiieic 93. Chirurgia 
dziecięca — Klinika Chiirurgiii Dziecięcej 
— Litewska 16. P°łożn.-Ginekolog. — i  Kli­
nika Chorób Kobiecych .i Palożn. — Sien­
kiewicza 3, Szpital Miejski Nr 1 — Kas­
przaka 17, Szpital Miejski Nr 4 — Gen. 
Świerczewskiego 67, Szpital Miejski Nr 
8 — Solec 93. Okulistyczny — '.Państw. 
Szpital Kliniczny — Oczki 6. Laryngolo­
giczny — Państw. Szpital Klltiniiczńy — 
Oczki 6. Urologiczny — państw. Szpital 
Kliniczny — O!ozki 6. 1 * 1

Budynek Państwowego Teatru La­
lek „Guliwer" przy ul. Marszałkow­
skiej 81 w najbliższych dniach zosta­
nie rozebrany. Z faktem tym zespół 
zdążył się pogodzić. A co dalej?,.. 
Wszelkie zabiegi o uzyskanie zastęp­
czych pomieszczeń, jak dotychczas 
spełzły na niczym. Rozmowy, pisma, 
konferencje i... odmowy. I znów roz­
mowy, pisma... To samo dzień w 
dzień, od miesięcy.

„Guliwer" — tein tak przez dzieci 
i nie tylko przez dzieci, łubiany teatr, 
którego przedstawienia w ub. roku 
oglądało blisko 100 tysięcy widzów — 
lada dzień pozostanie bez sali, pra­
cowni, magazynów i innych niezbęd­
nych pomieszczeń, koniecznych do 
chwili uzyskania sali po teatrze 
„Współczesnym", który z kolei będzie 
przeniesiony jesienią br. do wykoń­
czonego już skrzydła Pałacu Kultury 
i Nauki.

Nim jednak przeniesiemy się do 
pomieszczenia teatru „Współczesnego" 
trzeba zadowolić się znacznie skrom­
niejszym i pracować dalej. Ale gdzie?

W kiońicu styczmdia br. Mmiiisterstwo Bu­
dowy Miast i Osiedlił, w którego posiada-' 
niu jiest wiele sal j baraków w Warsz a-

W reporterskim skrócie

REDAKCJA — Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5 Centrala 89241, 2. 3 
tel. Red. naczelny 418-57. Sekre­
tariat 418-73 Dział miejski 1 red. 
nocna 892-42 Wydanie prowin­
cjonalne i dz. sportowy 18-71 
koresp. 80-525 Dział Ogłoszeń 
418-90. Sekret.' Red przyjmuje w 
dni powszednie w godz. -od 10—12.

O L \
TEŁ

A iiK

5-B-12340

ADMINISTRACJA — ul. Wiejska 
12, tel. 8 0081. Zamówienia i wpła­
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze. 
Prenumerata miesięczna wynosi 
5.00 zł, kwartalnie 15.00 zł. Wydaje 
Instytut Prasy „Czytelnik" Druk. 
RS W. „Prasa” , Marszałkowska V5

-mSKMm

Dokładnie czyścić 
kominy

Płomienie i dym wydobywające się w 
sobotę przed południem z domu nr 227 
przy ul. Grochowskiej były powodem zaa­
larmowania Straży Pożarnej. Po przyby­
ciu na miejsce stwierdziła cną jednak, że 
zapaliły się tylko sadze w przewodzie ko­
minowym. Powodem powstania ognia by­
ło niedbałe czyszczenie kominów, przez 
co nagromadziły się w nich duże ilości 
sadzy.

Wypadek ten powinien. przypomnieć 
warszawskim kominiarzom, że ich ewen­
tualna nie dbałość może być bgfcUo nie- 
bezpieczna w skutkach,

wais, wyraziło gotowość poparcia i pełną 
życzliwość: Trzeba tytlfco—oświadcziono' — 
porozumieć się z którymś ze Zjednoczeń 
Bud,owianych. Ale te nie kwapią siię z 
pomocą.

Ostatnio kierownictwo teatru zwróci­
ło się do Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego Warszawa 4 z prośbą o od­
danie nam dto użytkiowania baraku przy 
ul. Krakowskie Przedmieście Nr 1. Być 
może, że Zjednoczenie Nr 4 wykaże wię 
cej zrozumienia w sprawach kultury dla 
najmłodszych mieszkańców Warszawy 
niż ZBMW-1, które odmówiło nam ja­
kiejkolwiek pomocy. Mamy nawet na­
dzieję, że nie tylko nie odmówi nam te­
go pioimieszczenia, ale również we włas­
nym zakresie przystosuje do potrzeb 
teatru.

Zespół teatru „Guliwer”  na ten pięk­
ny czyn pracowników Zjednoczenia od­
powie na pewno wzmożeniem wysiłków 
nad dalszym, stałym podnoszeniem po­
ziomu artystycznego i dołoży starań, aby 
jak najlepiej służyć krzewieniu kultury 
wśród najmłodszych.

Koresp. J. Ossowski 
Teatr „Guliwer"

szczeń, w których sprzedawano by to­
wary spożywcze. Gdy przyszło do rea­
lizacji pomysłu, sprawa utknęła. W 
departamencie inwestycji MHW 
stwierdzono bowiem, że sklepy tego 
typu zeszpeciłyby miasto. Wydano 
więc polecenie, by zamiast nich zapro­
jektować duże, otynkowane, wolno 
stojące budynki przystosowane wy­
łącznie do celów handlowych. Takie 
prawdziwe „domki towarowe",

Piękna to myśl. Ale.y
Po pierwsze: koszt takiego „domku" 

byłby kilkakrotnie wyższy od sklepu 
w baraku. Stąd więc — przy takich 
samych funduszach — zamiast 50, 
projekt przewidywał tylko 10 „dom- 
ków towarowych".

Po drugie: sklepy w barakach mo­
głyby zostać wybudowane w pierw­
szym kwartale b.r „Domki towarowe" 
zaś przy najlepszej woli projektantów 
i wykonawców dopiero w przyszłym 
roku. O doraźnej rozbudowie sieci 
handlu w Warszawie — jak planowa­
no na sesji Stołecznej Rady Narodo­
wej — nie byłoby mowy.

Cóż? Troska o piękny wygląd stolicy 
przede wszystkim. Pogodzono by się więc 
z tą myślą, gdyby...

Gdyby nie to, że w departamencie In­
westycji MHW jednocześnie z decyzją o 
przygotowaniu projektów „domków to­
warowych" wydano drugą, dotyczącą bu­
dowy... kiosków, spożywczych. Dla dziel­
nic, w których odczuwa się brak skle­
pów...

Czy nie lepiej byłoby powrócić do 
pierwotnej idei owych 50 sklepów w ba­
rakach, zważywszy, że kiosków Warsza­
wa ma chyba dosyć. A poza tym, co 
sklep dobrze wyposażony — to nie 
kiosk, w którym niewiele da się zma­
gazynować. (kł)

o t w a r t e

wszystkie księgarnie
Dla lepszego obsłużenia klienta in­

dywidualnego i umożliwienia, nąi 
swobodnego wyboru książki w dniu 
wolnym od pracy księgarze war­
szawscy zobowiązali się w ramach 
czynu przędz jazd owego uruchomić 
wszystkie księgarnie stołeczne dziś w 
w niedzielę, 28 bm.

Liceum ze Stawek 
zebrało najwięcej makulatury

67 tys. kg makulatury zebrali ucz­
niowie szkół warszawskich. W zbiór­
ce brało udział 225 szkół. Najlepsze 
wyniki osiągnęła młodzież liceum pe­
dagogicznego z ul. Stawki 5. Wyróż­
nili się również uczniowie Zasadni­
czej Szkoły Odzieżowej ul. Stawki 4, 
szkoły powszechnej nr 50, szkoły o- 
gólnokształcącej nr 57 i technikum 
ceramicznego z ul. Hożej 88.

Dzisiejsze imprezy sportowe
Diziś 28 bm. odbędą się w WairsizawŃe na- 

stępujące imprezy sportowe:
O godz, 8 w Hali Kolejairzia przy ul. 

Kcnwikto 1 y.kiej Turniej klasyfikacyjny w 
szablach — eildimdimacje. O godz. 18 w Mło­
dzieżowym Domu Kultury przy ud. Ko­
nopnickiej 6 — finały. W turnieju m. in. 
biorą udiział Pawłowski, Zabłocki, Czaj­
kowski, Pawlas i Kuszewski.

O godz. 9 na Liodlowdisiku ZS Ogniiwo 
przy Al. Niepodległości zawody kół spor­
towych o mistrzostwo W-wy w jeżdzie 
figurowej na lodzie.

•O godz. 10 w sali MiPK przy ud. Mły­
narskiej 2 , Błyskawiczny turniej szachowy 
Elkispreissu Wieczornego.

O godiz. 16 w sali MDK zawody e ml- 
stirzioistwo w koszykówce mężczyzn: AZS 
PW Warszawa — Budowlani Toruń,

O godz. 16 w Hali AWF rozgrywki 
siatkarzy o Puchar GKKF. Grają CWKS 
W-wa — Gwardia Gdańsk j AZS AWF  
W-wa — Spójnia Szczecin.

O godiz,. 16 na Ter w arze (Sztuczne Lodo­
wisko) zawody o mistrzostwo Póiliskd ju­
niorów w hokeju na lodzie. Grają CWKS 
II — Spójnia Nowy Targ i Kolejarz To­
ruń — Gwardia StalMnogtród,.

O godz, 17 w Hall ZS Kolejarz pokazy 
gimnastyczne i akrobatyczne zorganizo­
wane .dłlra uczczenia II Zjazdu PZPR. w  
pokazach wezmą udział m. in. Helena Ra­
koczy i J. Jokiel; w akrobatyce wystąpią 
sekcje akrobatyczne AZS AWF 1 TKS Ko­
lejarz W-wa. 1 ** 1

ZA GRANICĄ
W Pradze CWKS gra mecz hokej o,wy % 

wojskową drużyną Skrzydło Ojczyzny.'
■ W Sztokholmie mecze hokejowe: o  mi. 
rtirziositwio świata Szwecja .Finlandia, 
Kaimadia — Norwegia, Szwajcaria-Niemcy ■'ach. ■,WW Aaire — sllialioim mężczyzn, (m)

PROŚBA CHOREGO

Do tej pory — panie Re­
daktorze — nie uruchomio­
no jeszcze ani na bazarach, 
ańi w sklepach uspołecz­
nionych sprzedaży drobiu 
ciętego na kawałki. Nato­
miast można go dostać ną 
bazarach, ale u prywatnych 
handlarzy i to bardzo dro­
go. Ceny nie są oczywiście 
przystępne dla przeciętne­
go pracownika. Jednakże 
od czasu do czasu, na sku­
tek zaleceń lekarzy, rodzi­
ny muszą kupować drób 
dla chorego.

Trochę dobrej woli 1 po­
czucia ze strony dyrekcji 
handlu uspołecznionego, a 
chorzy będą wdzięczni, 
ponieważ oeoy wów­
czas będą niższe i ro­
dziny częściej będą mo­
gły kupować dla swego 
chorego, s- 2 ©Qwą|ąu|ęm 
R. Ki

Oprócz dobrej woli — dy 
rekcje handlu powinny po­
siadać i dobrą pamięć, gdyż 
w tej sprawie istnieje za­
rządzenie Min. Handlu 
Wewn.

CZYŻBY WYJĄTEK
Wiele razy małe „Życie? 

krytykowało kierowców 
taksówek, którzy nie 
chcieli zawieść pasażerów 
tam, gdiziie chcieli. Jednak 
znalazł się wśród war­
szawskich kierowców je ­
den, ikitóiry zawiózł pasaże- - 
rów tam, gdzie chcieli — 
chociaż wcale nie chcieli 
jechać tiaik,sówką.

We wtorek wieczorem, 
przed ‘godziną 10 na placu 
Unii zatrzymała się taik-

sówikia nr 657 i kierowca 
.jej poprosił do środka o- 
hywatelikę, która z dziec­
kiem czekała na przystan­
ku „120". Odwiózł ją dlo 
demu na ulicę Chełmską, 
nie chciał przyjąć zapłaty, 
bo powiedział, że 1 tak tą 
drogą jechałby do garażu.

ZŁY "WIDOK 
NA WIDOK

Każdy zapełniony maga­
zyn jest dowodem gospo­
darności,' natomiast maga­
zyn piętrzących się krze­
seł napchainych na szero­
kim balkonie (od strony 
al. Jerozolimskich) Cen- 
t .alnego Zarządu PEDT 
przy uli. WMiolk 5/7/9 spra­

wia nieprzyjemny dla oka. 
obraz nieporządku i jest 
dowodem briaiku troski o 
sprzęt biurowy.

KŁOPOT NAUKOWCA
Ze swoim kłopotem p. 

Jerzy W. chodzi już od 
środy, kiedy to. zgubił w 
tramwaju nr 14, . między 
godiz. 7.30 a 8 (na odcinku 
ul. Mairiszallkowakiej mię­
dzy pl. Zbawiciela a pl. 
Unii) maszynopis zaczętej 
pracy naukowej o fizyko­
chemicznym badaniu krwi. 
Skoroszyt miał różowe o- 
kiładfci. P. Jerzy był już w 
biurze rzeczy znalezionych 
w MPK, jednak — jak wi­
dać z tej notatki — na pró­
żno. Skoroszyt przepadł, 
jak kamień w wodę. Kito 
znalazł go i chce, by ka­
mień troski 1 spadł z serca 
właściciela , maszynopisu, 
niech odniesie go do mie­
szkania przy uli, Belgii* 
Sklej 3.


